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W ciemnościach niezmierzonej głębi wszechoceanu zabłysło silne, halogenowe światło kierunkowe, wyznaczające podejście do głównego hangaru kolonii. W miarę zbliżania się do niej, można było rozróżnić coraz więcej szczegółów. Ogromna stalowa kula unosiła się swobodnie w ciemnościach oceanicznej nocy. Jedynie gruby na czterdzieści metrów słup stabilizujący schodził w dół i nikł gdzieś w ciemnościach bezkresnej głębi. Dookoła stacji poruszała się chmara niewielkich pojazdów, wyglądających niczym setki mrówek krzątających się wokół mrowiska. Przy podstawie węzła stabilizującego błyskały wyładowania podwodnej spawarki, niosąc daleko w toń głośny warkot. Część powierzchni kuli uchyliła się i mrok toni rozświetliło mdłe niebieskie światło wydobywające się z niewielkiego hangaru. Niemal nie burząc spokojnej toni, pośród poświaty pojawiły się dwa wrzecionowate kształty. Ich poszycie poczęło przyjmować kolor otoczenia, znacznie ciemniejąc. Żaden z nich nie posiadał świateł pozycyjnych. Zostawiając za sobą ślad w postaci nieco cieplejszej wody, skierowały się wprost w stronę jasno oświetlonego, ciężkiego transportowca, płynącego w stronę kolonii. Do niedawna był to jeden z potężnych, dawnych drobnicowców, przerobiony na potrzeby przewozu najuboższych – imigrantów uciekających z piekła kwaśnych deszczy i radioaktywnego opadu w które zamieniła się Ziemia. Przy niewielkich iluminatorach, które ciągnęły się wzdłuż głównego pokładu transportowca pojawiły się tysiące twarzy. Szczęśliwców, którym udało się zebrać osiemdziesiąt dwa tysiące zenithów na bilet Ziemia – Jowisz, w jedna stronę. Jeden z imigrantów odwrócił głowę od szerokiego, grubego iluminatora. Miał pociągłą, smukłą twarz, częściowo ukrytą pod pokaźnym zarostem. Silnymi ramionami utorował sobie przejście w gęstniejącym tłumie by dotrzeć pod wewnętrzną wręgę wznoszącą się niczym łuk w świątyni.
Widział jak na jego miejsce natychmiast wepchnęło się kilka osób, podobnie jak on, obdartych pozbawionych wszystkiego ludzi, pragnących odnaleźć swoją szansę. Z westchnieniem ulgi oparł się o chłodny metal konstrukcji i zamknął oczy, starając się nie słuchać okrzyków i wrzasków, jakimi nowo przybyli raczyli rozciągające się przed nimi widoki. Jakże ten świat był odmienny od zostawionej daleko Ziemi. Woda niby ta sama a jednak inna. Potężna stukilometrowa warstwa lodu doskonale zabezpieczała przed bombardowaniem meteorytowym, nawet teraz była ledwie widoczna w górze. Znikła groźba słonecznego promieniowania, która na Ziemi, ze zniszczoną do cna warstwą ozonową była śmiertelną pułapką. Martin spod przymkniętych powiek zerknął na siedzącego obok starego Ress’a. Siwy mężczyzna przysiadł na chwilowo wolnym stalowym krześle. Jego twarz została potwornie zniekształcona przez promieniowanie ultrafioletowe. Przerażające, zasłonięte bielmem oczy, zniszczone przez chorobę, nie pozwalały staremu widzieć. A jednak przyjechał tu. Na Ganimedesie, podobnie jak na drugim księżycu Jowisza, Europie, otwierał się dla ludzi nowy świat, pełen nowego życia, nowych szans i pozbawiony ziemskiej beznadziei. Martin miał to szczęście, że nie wywodził się ze skrajnej biedoty, do której zaliczała się większość współtowarzyszy podróży, Podróżował w takich warunkach, gdyż reszta rodziny znajdowała się właśnie w połowie drogi do Jowisza. I miał nadzieję, że gdy tu dotrą za dwa lata, będzie ich miał gdzie przyjąć. Dotknął ręką kieszeni na piersiach, tam gdzie trzymał swą przepustkę do normalnego życia na Ganimedesie. Swój życiorys i licencję pilota łodzi podwodnych. Z głośnika umieszczonego pośrodku wielkiej hali, gdzie się znajdował, dobiegł głos kapitana „Stradivariusa”.
– Uwaga podróżni. Za moment podchodzimy do węzła cumowniczego w kolonii IPO „Odnowa”. Uprasza się o zabezpieczenie kajut. Najpóźniej za pięć minut należy zająć przydzielone fotele antywstrząsowe. Dziękuję za uwagę. – Martin otworzył oczy i wystartował niczym pocisk, by zdążyć przed tłumem, który ruszył niczym lawina z pasażu widokowego. W ostatniej chwili wskoczył do sekcji ciśnieniowej i odszukał wąską kajutę, przypominającą głęboki kosz na śmieci, w którym spędził ostatnie dwa miesiące. Tabliczka wyświetlacza z wypisanym nazwiskiem „Martin van Hansen” nie pozostawiała złudzeń, do kogo należała ta smrodliwa nora. Chwycił swój niewielki bagaż, leżący w środku, zatrzasnął ciśnieniowy właz do kajuty i pognał w stronę kabiny pasażerskiej. Przydały się nawyki przyniesione z wojska. Martin zajął swoje miejsce w niewygodnym siedzisku jako jeden z pierwszych. Sala manewrowa zapełniała się błyskawicznie, a szum wentylatorów wzmagał się, w miarę jak przybywało ludzi w twardych, wąskich fotelach. Hansen zaczął się zastanawiać dlaczego system wymiany powietrza czyni tyle hałasu a atmosfera gęstniała z każdą minutą. Równo w pięć minut po ostrzeżeniu kapitana, wzdłuż korytarzy transportowca rozległ się jęk syren ostrzegawczych. Ogromnym kadłubem pojazdu zaczęły wstrząsać drgawki, wzbudzane przez dość gwałtowne manewry sterników. Każdy zdołałby wydedukować, że nie złapali się na lepszą fuchę właśnie z powodu swoich umiejętności. Martin zacisnął zęby gdy jeden z agresywniejszych manewrów spowodował, że żołądek podjechał mu do gardła. Na sali rozległy się odgłosy wymiotów, które spowodowały ich całą falę. Do zaduchu panującego w pomieszczeniu doszła jeszcze kwaśna, ohydna woń. W ciągu niecałych dziesięciu minut zapełniły się niemal wszystkie worki przy fotelach. Wreszcie rozległ się upragniony przez umęczonych pasażerów, daleki i przeciągły zgrzyt oraz narastające metaliczne postukiwania. Moment później wszystko ucichło a świetlówki, jarzące się do niedawna zielonkawym, słabym światłem, po podłączeniu do sieci elektrycznej ogromnej kolonii zabłysły pełna mocą. Zamknięte dla bezpieczeństwa drzwi ciśnieniowe, otworzyły się na całą szerokość, wpuszczając do sali manewrowej nieco świeższego powietrza. W głośnikach rozległ się głos kapitana, choć niewielu zmaltretowanych kolonistów zarejestrowało tę wypowiedź.
– Tu kapitan „Stradivariusa” Jack Brown. Dziękuję państwu za wspólny, tygodniowy rejs i życzę wraz z załogą powodzenia w nowym świecie. Zainteresowani mogą udać się do okrętowego punktu informacji. Chciałbym również ogłosić, że rozpoczynamy rekrutację do załogi „Stradivariusa”. Oczekujemy chętnych w mesie załogi od godziny 14 do 18 czasu okrętowego. – Gong oznajmił koniec monologu. Van Hansen ociężale podniósł się z miejsca a jego twarz stopniowo przyjmowała normalną barwę. Zachował honor, jego worek pozostał pusty, chociaż naprawdę niewiele brakowało... . Drżenie pokładu towarzyszące im przez cały czas pobytu znikło a wzdłuż ścian pojawiły się świecące ekrany wskazujące drogę do wyjść. Van Hansen ściskając niewielką czarną torbę w której miał cały dobytek, na miękkich nogach ruszył w tamtą stronę. Jak na dany znak hala pasażerska zaroiła się od setek pasażerów, wychodzących z kilku kabin manewrowych. Cały ten potykający się tłum zielonych jeszcze twarzy, przeciskał się stalowoszarymi korytarzami. Martin z uznaniem spoglądał na cztery pięciometrowej średnicy klapy wyjściowe, przez cały czas rejsu zamknięte na głucho. Gdy wchodził na „Stradivariusa”, był półprzytomny, świeżo zbudzony z hibernacji i marzył tylko o tym, by położyć się w kajucie. Dopiero teraz mógł ocenić imponującą konstrukcję, wznoszącą się wysoko nad głową. Za potężnymi śluzami kusiły szerokie, oświetlone korytarze. Daleko z przodu czekała jeszcze odprawa paszportowa a dalej kłębił się tłum gapiów i przechodniów. Martin szedł o zakład, że wśród tej kłębiącej się ciżby, której ubrania mieniły się wszystkimi kolorami tęczy, znajdowało się mnóstwo wszelakiej maści złodziei i naciągaczy. Cierpliwie odstał swoje dwie godziny i ściskając w ręku magnetyczną kartę stałego pobytu, wszedł w oszałamiający świat „Odnowy”. Ta znakomicie utrzymana stacja była wizytówką IPO oraz największego konsorcjum działającego na Ganimedesie, Cygnus Corporation.
Na Ziemi wielokrotnie czytał o nasilających się napadach piratów, którym sprzyjała bez wątpienia utrudniona łączność w głębinach Ganimedesa ale wśród tłumu osób nie sposób było zauważyć niepokoju czy nerwowości tak powszechnej na zatłoczonych ulicach zatrutych miast Ziemi. Spodziewał się wąskich, stalowych kiszek a szedł szeroką, jasno oświetloną promenadą. Wątpliwości, które targały nim od momentu opuszczenia ojczystej planety, gdzieś znikły. Jasne, zadowolone twarze przechodniów napawały optymizmem wysokiego bruneta. Zerknął na trzymany w ręku zwijany e-papier z faksem, otrzymanym w czasie lotu międzyplanetarnego. W oczy rzucało się opalizujące logo Vortex Corporation stylizowane na wir wodny. Zaprosili go na rozmowy, podczas gdy leżał w hibernacji. Z zamyślenia wyrwał go jakiś obdartus, który błagalnie wyciągnął dłoń ku niemu. Van Hansen spojrzał nań ze zdumieniem. Na Ziemi był to widok powszechny, ale tu nie spodziewał się tego samego. Od niechcenia rzucił jedną z ostatnich posiadanych przez niego monet, którą żebrak łapczywie chwycił i znikł gdzieś w tłumie. Martin potrząsnął głową. „Duma IPO i takie obrazki” pomyślał z ironią o przeczytanym gdzieś sloganie reklamowym i ruszył wprost w stronę szerokiego ekranu wyświetlającego dobrze mu znane logo Vortex. Przesłaniało część potężnej skalnej ściany, którą kończyła się promenada. Poniżej ekranu reklamowego widniały szerokie drzwi z przyciemnianego szkła. W tym miejscu musiały kosztować fortunę. Wyróżniały siedzibę korporacji spośród dziesiątek innych, standardowych drzwi z szarego metalu. Tłum ludzi rzedniał, niewielu kierowało się stronę szklanego wejścia. Gdy Martin wchodził do środka, towarzyszyło mu jedynie dwóch szczupłych, wysokich mężczyzn w starannie skrojonych garniturach. Ściskali czarne, niewielkie walizki i byli nieobecni wzrokiem, śpiesznie wędrując w czeluść ogromnego biurowca, rozciągającego się za wejściem. Hansen zatrzymał się zaraz w szerokim atrium, spodziewając się tłumu biegających wszędzie pracowników. Przywitała go cisza i zapach prawdziwych, ziemskich roślin. Trzy ogromne paprocie stały tuż obok oczka wodnego. W oddali widniały szerokie schody, gdzie podążyli towarzysze Martina. On sam skierował się w stronę portiera, siedzącego za marmurową ladą. Nienaganna fryzura, garnitur od Armaniego kontrastowały z komicznym, znudzonym wyrazem pociągłej twarzy. Spod przymkniętych powiek obserwował van Hansena, który w swym znoszonym ubiorze rzucał się w oczy w bogatym wnętrzu.
– Słucham uprzejmie – bezbarwny, neutralny głos portiera nie zachęcał do konwersacji. Przybysz wyglądał na kogoś, kto nie ma grosza przy duszy.
– Do działu zatrudnienia – odpowiedział chłodno van Hansen, kładąc przed oczami swego rozmówcy, który nawet nie raczył wstać, faks z zaproszeniem na rozmowę z podpisem wicedyrektora oddziału korporacji. Jeden rzut oka spowodował, że portier podniósł się z wygodnego fotela i z uznaniem spojrzał na skromnie odzianego przybysza. Usłużnie wskazał drzwi wyłożone prawdziwym mahoniem i rzekł ciepło, wręcz przyjacielsko.
– Tędy proszę pana, drzwiami na wprost. Natychmiast powiadomię panią dyrektor o pańskim przybyciu – zmiana zachowania portiera zaskoczyła Martina. Bez słowa ruszył we wskazanym kierunku, słysząc w tle cichą rozmowę swego niedawnego rozmówcy. Chwycił za klamkę, otworzył lekkie drzwi i przekroczył próg, znajdując się w innym świecie. Szeroki korytarz oszałamiał lekkością. Półprzezroczyste ściany wydawały się unosić nad jasną podłogą wyłożoną samo odkurzającą się wykładziną. Nie miał jednak czasu podziwiać otoczenia, gdyż z końca odezwał się miękki alt dyrekcji.
– Martin van Hansen? – emigrant machinalnie skinął głową, taksując wzrokiem filigranową sylwetkę Azjatki w gustownie skrojonym kostiumie. Jasna cera, ogromne oczy i smukłe nogi wzbudziły w van Hansenie głębokie zdumienie. Natłok wrażeń poczynał go miażdżyć niczym ciśnienie wody. Nigdy nie bywał w takich miejscach na Ziemi – o ile w ogóle istniały, w co zaczynał wątpić. Serdeczny, acz stonowany uśmiech pani dyrektor ośmielił Martina. Gest delikatnej dłoni zaprosił do niewielkiego ale gustownie urządzonego gabinetu. Nie mógł oderwać oczu od smukłej sylwetki kobiety, choć miała dobrze pod czterdziestkę. Utrzymanie wyglądu dwudziestolatki musiało kosztować fortunę. Kobieta usiadła za szerokim biurkiem i ze śnieżnobiałym uśmiechem wskazała szeroki, wygodny fotel wykładany nieznanym Hansenowi materiałem. Usiadł w nim, stwierdzając w myślach, że bez wątpienia był to najwygodniejszy mebel, na kiedykolwiek siedział.
– Witamy serdecznie na Ganimedesie – za rozmówczynią emigranta ściana zmieniła się w szeroki ekran. – Nazywam się Lane Derways i muszę przyznać, że niecierpliwie czekaliśmy tu na pana... – słuchał jej z rosnącym zaskoczeniem. Na Ziemi jedyną pracą na jaką mógł liczyć, był robotnik stoczniowy, mimo kursów, studiów i uprawnień. Takie wnętrza i takie kobiety co najwyżej oglądał w telewizji kablowej. Zapadła na chwilę cisza zaniepokoiła kobietę.
– Chyba się pan nie rozmyślił...? – zawiesiła głos uważnie spoglądając na Martina, którego twarz to bladła, to nabierała kolorów.
– Nie – chciał żeby to zabrzmiało mocno, po męsku, ale wyszedł z tego cienki pisk kociaka. Wydawało się, że bogini siedząca przed nim nie zwróciła na to uwagi. Usiadła wygodniej na fotelu, który natychmiast zmienił kształt oparcia dostosowując się do nowej pozycji i rzekła, patrząc Martinowi prosto w oczy.
– Licencje lekkich i średnich łodzi podwodnych to znakomita rekomendacja, zwłaszcza sygnowane przez ośrodek Dr. Floustona. Oczywiście brakuje panu praktyki, ale tu szybko pan to nadrobi... – van Hansen słuchał tego jak przez mgłę, skupiając się na kształtnych ustach swej rozmówczyni. Jak dla niego, każde ich poruszenie było idealne.
– ... od tej pory korporacja rozszerza obszary swej działalności. – usłyszał zaledwie koniec wywodu i wreszcie oderwał wzrok od ust by wpaść w otchłań ciemnych oczu. Wydawało się, że widzi w nich iskierki przekory.
– Niech się pan skupi panie Hansen – Derways podała emigrantowi płaski czytnik linii papilarnych. – Proszę o podpis na umowie – Martin znał ją doskonale, wertując każdy paragraf dziesiątki razy podczas długiego rejsu „Stradivariusem”. Z westchnieniem ulgi przyłożył kciuk do czytnika.
– Sprawy formalne za nami – kobieta obdarzyła go swym szatańsko rozbrajającym uśmiechem i podała dłoń.
– Gratuluję. W firmie mówimy sobie po imieniu, Lane – przedstawiła się, lekko muskając potężną dłoń emigranta, budząc w nim dreszcz. Van Hansen zaczął się zastanawiać, co umowa przewiduje w przypadku molestowania przełożonej. Na całe szczęście głos dyrektorki przywołał go do porządku.
– Teraz pora na konkrety – za plecami Derways rozbłysła mapa północnej części Ganimedesa i ukazała powiększający się fragment ze skalą w zawrotnym tempie mknącą w dół.
– Proponuję Ci przydział do kolonii A-12 właśnie tu – wskazała jasną, starannie utrzymaną dłonią jasny punkt pośrodku mapy. Zauroczenie panią dyrektor nagle wywietrzało Hansenowi z głowy. Fachowym okiem ocenił odległość, choć Derways szybko zmieniła przecież skalę.
– O ile się nie mylę, to ponad osiemset kilometrów stąd, tam dopiero rozpoczyna się kolonizacja – przyjrzał się dokładniej najbliższemu otoczeniu kolonii, które na mapie wydawało się co najmniej skromne. Składy paliwa, kilka „mokrych” hangarów bez osłon ciśnieniowych i główna bryła kolonii. Niewiele.
– Oczywiście, stanowi to pewną uciążliwość – zaczęła Derways, z uwagą ważąc słowa. Przez chwilę milczała, nadal obdarzając swego rozmówcę promiennym uśmiechem, którego nie było już w jej oczach.
– Jesteś doskonale poinformowany co do postępów firmy. To znakomicie. W związku z tym, chciałam również poinformować Cię, iż przebywanie w strefie bezpośredniej kolonizacji wiąże się z dodatkową gratyfikacją pieniężną – przerwała na chwilę, by sprawdzić, jaki skutek odnoszą jej słowa. Sądząc po wyrazie twarzy Hansena, bez wątpienia zarzuciła przynętę.
– Zarząd upoważnił mnie do zaproponowania stawki w wysokości 120% podstawy oraz dodatkowo podwójna stawka za każdy dzień pobytu w strefie walki o ile taka wystąpi. Co pan na to panie van Hansen? – emigrant, który nie zdołał się jeszcze do końca oswoić z kwotą wymienioną w zaproszeniu na rozmowę kwalifikacyjną, teraz wyglądał jak człowiek, który otrzymał cios obuchem siekiery prosto między oczy.
– Jak się tam dostanę? – ku swemu niezadowoleniu ponownie nie zapanował nad głosem.
– Chcę upiec dwie pieczenie na jednym ogniu – ekran za plecami Derways zmienił się w obraz ukwieconej łąki, który nabrał nagle głębi a powietrze przesyciło się zapachem świeżych traw.
– W doku numer szesnaście stoi nasza łódź naprawcza, model Ocean 12. Nie powinieneś mieć z nią kłopotów. Przeprowadzano tu jej generalny remont i pora odprowadzić ją na A-12, zwłaszcza, że z pewnością przykro odczuwają jej brak. Na pokładzie czeka już nawigator – mechanik, który nadzorował remont. Łódź nosi nazwę „Ari”. Po dotarciu do kolonii – przerwała na chwilę, sprawdzając coś na ekranie komputera i ciągnęła dalej – zgłosisz się do Jeana Santano. To bosman portowy kolonii i zajmuje się takimi żółtodziobami jak Ty... – przerwała widząc spojrzenie Martina. Zachęcająco kiwnęła głową i emigrant zapytał już swym zwykłym głosem.
– Widziałem, że Vortex dysponuje oddziałami łodzi bojowych. Czy jest szansa na pracę w takim charakterze? – odważniej spojrzał w głębokie oczy dyrektor Derways, która odpowiedziała nie odwracając wzroku
– Firma wszystkim nam umożliwia awans, dlatego nikt Ci nigdy nie zabroni złożyć podania o przyjęcie. Jednym z pierwszych wymagań jest roczny staż w zespole pilotów transportowych. – Emigrant pokiwał głową ze zrozumieniem. Wielokrotnie czytał o bajecznych zarobkach korporacyjnych pilotów bojowych i zdawał sobie sprawę, że dostanie się do tego elitarnego grona nie będzie prostą sprawą. Skłębione myśli przerwał mu głos dyrektorki.
– Jeśli nie masz więcej pytań, możesz ruszać. W recepcji odbierzesz karty dostępu i ubranie służbowe. – Wyciągnęła dłoń, dając znać, że nie spodziewa się dłuższej dyskusji, uścisnęła delikatnie potężną prawicę Hansena. Zanim zdążył wstać z wygodnego fotela, Derways zdążyła odebrać wideofon i zaczęła rozmawiać z kimś w nieznanym Martinowi języku. Wydawało się, że natychmiast wyrzuciła z pamięci rozmowę z nowo przyjętym pilotem, ale wychodząc mógł przysiąc, że mrugnęła doń ukradkiem. Czuł już natłok wrażeń a dzień się przecież dopiero zaczął. Jak we śnie odebrał nowiutki ciemnobrązowy garnitur, workowaty, szary strój roboczy w który błyskawicznie się przebrał, korzystając z ubikacji wskazanej przez usłużnego portiera. Wreszcie, w kieszeń na piersi schował przepustkę do nowego, lepszego życia, niewielką kartę z logo Vortex i dopiskiem „Cargo pilot”, zawierającą jego aktualne stanowisko i dwadzieścia tysięcy zenithów zaliczki. Hansen nie przypominał sobie, by kiedykolwiek trzymał w dłoni takie pieniądze nie licząc kredytu zaciągniętego na podróż. Stając przy wyjściu zawahał się, nie wiedząc, czy ruszyć na pasaż handlowy, czy do portu. Zawodowa ciekawość przeważyła i zaczął się zastanawiać kogo spośród przewijającego się tłumu zagadnąć o drogę, gdy nad tłumem dostrzegł ogromną mapę całego poziomu kolonii na której się znajdował. Okazało się, że doki są niemal za rogiem. Ruszył tam bez wahania i kierując się informacjami spotkanych przygodnie ludzi, skierował się do sekcji portowej. Mijał coraz więcej emigrantów, doskonale rozpoznawalnych po zabiedzonych twarzach i nędznych łachach na grzbiecie. Wreszcie dotarł do szerokiego korytarza. Przeszedł nim energicznie i przystanął zafascynowany widokiem, który się rozciągał za nim.
Stał u wrót wielkiej kawerny, której strop piął się wysoko w górę, sprawiając wrażenie ogromnej katedry. W uszy Hansena uderzył hałas spawarek i maszyn. „Doki cywilne” jak głosił napis na ścianie, tętniły życiem. Płaskimi, kamiennymi molami przemieszczały się dziesiątki elektrycznych pojazdów i tysiące ludzi. Martin zaczął się zastanawiać, w jaki sposób zdoła wejść w ten tłum, bez narażania się na poturbowanie. Wydawało się, że nabrzeżami doków zawładnął chaos. Stojąc przez chwilę, odnalazł w nim prawidłowość. Wąż pieszych kierował się w stronę szeregu wąskich, ciśnieniowych drzwi nad którymi jasno świecił napis w języku niemieckim i angielskim „doki zewnętrzne” a każde drzwi zdobił numer od jednego do dziesięciu oraz wskaźnik ciśnienia. Drugi strumień podróżnych, wśród których było wiele pojazdów, przemieszczał się w przeciwną stronę. Gdyby nie wysokie, stalowe sklepienie, można by pomyśleć, że są to doki niewielkiego, ziemskiego portu. Wszystko było podobne a jakże inne. Przede wszystkim brakowało kadłubów zwykłych łodzi i poduszkowców. Mimo to nie zauważył wolnego miejsca przy nabrzeżach. Szare, stalowe kształty przywodzące na myśl obłe pękate puszki różnej długości. Tam numery zaczynały się od jedenastki, toteż Martin zdecydował się i szybkim ruchem wślizgnął się w nieustający ludzki potok płynący w stronę nabrzeży i zacumowanych tam jednostek. Unikając stratowania, przecisnął się wprost pod stalową tablicę z napisem „Dok 16”. Gdy się tam znalazł, stanął,zdezorientowany. Dok, niczym długa gąsienica, ciągnął się na długości co najmniej czterystu metrów. Kołysało się tu z pięćdziesiąt jednostek, różnego przeznaczenia i wielkości. Nie rozpoznawał nawet części z nich. Ponad połowa była małymi jednostkami przeznaczonymi do konserwacji sprzętu na dużych głębokościach – ot takie ruchome skafandry. Ale kilkanaście innych imponowało rozmiarami. Wśród nich znalazł się nawet pełnomorski okręt podwodny. Szedł powoli wzdłuż nabrzeża, mijając członków załóg oraz zwykłych gapiów i zastanawiał się, kto i dlaczego traci tyle energii na zapewnienie cywilnym łodziom komfortowych warunków cumowania. Usunął się na bok, by przepuścić kilku potężnych marynarzy, dźwigających jakąś skomplikowaną część mechaniczną, ociekającą olejem i wodą. Wtedy jego wzrok padł na świeżo pomalowany kadłub starszego już typu łodzi transportowej. Woda omywała jasnoszare, obłe kształty burt przywodzące na myśl ogromną puszkę po piwie. Niewielka, okrągła nadbudówka, służąca równocześnie za właz ciśnieniowy, była jedynym wystającym poza obrys kadłuba elementem. Ten typ łodzi rozpoznałby bez wahania w środku nocy – w końcu to na niej uczył się i zdawał licencję. Pod powierzchnią ciemnoniebieskiej tafli wody słabo rysowały się gniazda manipulatorów, w tej chwili puste. Podniósł wzrok wyżej, by ujrzeć płaski hologram z wypisaną nazwą łodzi oraz imię i nazwisko kapitana. Ku swemu zdumieniu przeczytał.
– „Ari, cpt. Martin van Hansen. Status: gotowy do wypłynięcia” – obok wyświetlonych danych wesoło błyszczał profil jego twarzy. Obok hologramu stał wysoki, metalowy słupek zakończony wąską szczeliną czytnika. Po chwili wahania wsunął tam swoją kartę magnetyczną i ze zdumieniem obserwował wąską kładkę, która wysunęła się z mola i zatrzymała na wysokości włazu „Ari”. Rozejrzał się dookoła i upewniwszy się, że nikt go nie obserwuje, nacisnął kładkę jedną nogą. Nawet się nie zachwiała. Świeżo upieczony kapitan poczuł się jak głupiec. Dopiero teraz zauważył, w niewyraźnym odbiciu solidną konstrukcję pod spodem. Ta kładka spokojnie mogłaby utrzymać i pół tony, gdyby zaszła taka potrzeba. Mimo wszystko, kroczył nią ostrożnie i wyobrażając sobie lodowatą kąpiel gdyby wykonał fałszywy krok, nie popełnił błędu, z westchnieniem ulgi przeskakując na kadłub. Gdy chwycił za właz, w obszernym wnętrzu rozległ się buczek. Jednocześnie rozległ się zirytowany, damski głos dobiegający z głębi łodzi.
– Taa, co teraz? Deratyzacja, brak zasmarkanej karty technicznej, no co? – We włazie pojawiła się najpierw krótko ścięta, zmierzwiona czarna fryzura, potem ciasno wypchana górna część kombinezonu mechanika i wreszcie długie nogi, których nie zdołały ukryć nogawki z kieszeniami pełnymi narzędzi. Martin spojrzał wprost w umorusaną, gniewną twarz nawigatorki. Zadarty nosek drżał lekko, gdy jego właścicielka gniewnie perorowała.
– Cholera, czy wy myślicie, że ja tu na plaży leżę? Pieprzeni biurokraci. – Van Hansen nie zamierzał przerywać, bawiąc się doskonale potokiem wypowiedzi.
– Jeszcze cię to cieszy – dostrzegła drgające końcówki ust, gdy Martin usiłował zachować kamienną minę. Zacisnął zęby starając się opanować, krzywiąc niemiłosiernie twarz i dekonspirując się całkowicie.
– No, to już przegięcie pały – warknęła dziewczyna a jej dłoń powędrowała do tylniej kieszeni skafandra skąd wyłuskała pokaźnych rozmiarów klucz francuski
– Mam w dupie konwenanse, zaraz poczujesz tego przyjemniaczka na swoim wykrzywionym.... – nie zdążyła wziąć zamachu, gdy Hansen zasłoniwszy się w obronnym geście dłońmi wykrzyczał z udawanym przestrachem.
– Jestem z załogi – klucz zatrzymał się w połowie uderzenia. Dziewczyna stanęła naprzeciw wskazując nań kluczem.
– Taa jasne, a ja jestem kapitanem – nadal była wściekła
– Nie, w sumie to ja nim jestem – tłumiąc wesołość, podał jej swoją kartę kodową. Dziewczyna wzięła ją umorusaną rękawicą i w miarę jak ją czytała, jej i tak duże, brązowe oczy powiększały się ze zdumienia. Gdy oddawała mu kartę, cała bojowość gdzieś się ulotniła i przed Hansenem stała mała dziewczynka, która coś zbroiła i samą swoją postawą chciała przeprosić.
– Nie sądziłam... – bąknęła zmienionym głosem – że przybędzie pan tak szybko.
– Byłem ciekaw łodzi. Sądząc po twoim zachowaniu, miałaś jakieś problemy z kapitanatem ? – zapytał domyślnie. Spojrzała na niego odważniej.
– No cóż, nie pozwalają nam zapomnieć, że to ich suchy dok, kapitanie – dodała z wahaniem w głosie.
– Mów mi Martin – podał jej dłoń, machinalnie odpowiedziała tym samym i cała prawa ręka Hansena utonęła w smarze maszynowym. Dziewczyna powoli poczerwieniała i przedstawiła się.
– Nami – patrząc na zabrudzoną dłoń Hansena dodała zrezygnowanym tonem.
– Zejdź na dół, zanim przypadkowo nie wrzucę cię do wody... – Hansen wspaniałomyślnie nic nie powiedział, chociaż w duchu zastanawiał się, czy istotnie ta drobna brunetka ma w sobie tyle siły, by zrzucić sto kilo żywej wagi z pomostu łodzi. Postanowił tego nie sprawdzać i ruszył za dziewczyną, przez wąski właz do pachnącego chemią wnętrza. Wchodzącego przywitały jasne ściany, ascetyczne i przeraźliwie puste. Przeciskając się wąskim korytarzem w stronę sterowni, świeżo mianowany kapitan nie zauważył jakichkolwiek śladów zamieszkiwania łodzi. Żadnych obrazków, hologramów czy maskotek a wszędzie rozchodził się zapach świeżej farby. Remont rzeczywiście skończył się niedawno. Schylił się, przechodząc przez okrągły otwór w grodzi, którą kończył się korytarz i przystanął olśniony. Stał w sterowni pojazdu, widząc po obu stronach ściany ciasno wypełnione urządzeniami kontrolnymi a na wprost smukłe plecy pani nawigator. Odsunęła się ukazując dwa wygodne fotele i sferyczną kopułę, którą kończyła się sterownia. Osłony ciśnieniowe były odsunięte i światło hali, przefiltrowane warstwą wody wpadało do środka oświetlając wszystko błękitnym światłem. Nawet od wejścia doskonale widział dno doku, niecałe dziesięć metrów niżej. Dopiero wrota śluzy widniejące w oddali częściowo zacierały się nawet w tej przejrzystej toni. Dziewczyna usiadła na jednym z foteli nic nie mówiąc, pozwalając van Hansenowi sycić się nowym dlań widokiem. Rozległ się cichy trzask głównego przełącznika i sterownia zajaśniała dziesiątkami świateł.
– To jest właśnie Ari mój kapitanie – mruknęła cicho, spoglądając na powierzchnię wody mieniącą się blaskiem świateł. Martin powoli kiwnął głową potakująco i westchnął głęboko. Okiem fachowca ocenił znakomitą jakość hologramów nawigacyjnych.
– Gdzie mógłbym rzucić swój majdan? – odezwał się wreszcie, czując ciążący w dłoniach bagaż. Wyjrzała zza głębokiego oparcia i po raz pierwszy na jej uroczej twarzy pojawił się nieśmiały uśmiech.
– Na każdym kroku potknięcie – pokręciła głową w geście udawanej rozpaczy i zwinnie podniosła się z fotela. Przecisnęła się obok wysokiego Holendra. Jej kombinezon zaszeleścił, stykając się na moment z ubraniem Hansena. I mógłby przysiąc, że ten kontakt trwał dłużej niż to było konieczne.
– Za mną – zakomenderowała, niczym admirał floty. Grzecznie podążył za nią. W połowie drogi do włazu wyjściowego zatrzymali się. Wydawało się, że przystanęli przy szafce narzędziowej. Jednak gdy wąskie drzwi ustąpiły, przekonał się, że jednak jest to kajuta
– Nie przeszkadzaj sobie – rzekła, zapraszając gestem do wnętrza. Martin z wysiłkiem przecisnął się przez wąskie wejście i rozejrzał się po niewielkiej klitce. Duży stolik, za którym przytwierdzono do ściany szeroki ekran i zwijana klawiatura komputera. Obok dość szerokie łóżko i jedna szafka i to w zasadzie było wszystko. Szybko rozpakował swoje rzeczy i wyszedł na niewielki korytarzyk. Uchylił grube, solidne drzwi ciśnieniowe prowadzące do sterowni.
– Nami, czy można się tu gdzieś umyć?
Tak – usłyszał jej stłumioną odpowiedź dochodzącą z kajuty.
– Po prawej stronie od terminalu. – Znalazł się w niewielkiej kabinie wyłożonej, o zgrozo, kafelkami!!! Uwinął się z kąpielą błyskawicznie. W nowych ciuchach, umyty, poczuł się jak w nowym świecie. Nie mogąc powstrzymać ciekawości, wrócił do sterowni i usiadł w kapitańskim fotelu. Licencję pilota zdawał na niemal identycznej jednostce – Ocean Z-12. Podobieństwa między tamtą i tą w której siedział, kończyły się na podobieństwie kadłubów. „Ari” przeładowana była elektroniką. Sonary aktywny i pasywny. Setki czujników i potężny komputer nawigacyjny dopełniał reszty obrazu. Bez tych ciekawostek, „Ari” nie przepłynęłaby tu ani jednego metra. Oparł dłonie na szerokim, masywnym wolancie i drgnął usłyszawszy wesoły, dźwięczny głos Nami.
– Widzę, że oglądasz nasze próchno – dziewczyna stała przy wejściu, wycierając włosy w szeroki ręcznik z wyhaftowanym napisem „Holiday Inn”. Wychylił się zza fotela i rzekł z przekąsem.
– Nie ma to jak się dobrze urządzić.
– No no – dziewczyna zmierzyła go wzrokiem. – Były w cenie pokoju. – zgrabnie wślizgnęła się na drugi fotel, rzucając niedbale mokry ręcznik w kąt sterowni. W jej szczupłych dłoniach pulpit sterowniczy ożył. Na holograficznych wyświetlaczach pojawiły się parametry napędu i nawigacji. Martin obserwował działania dziewczyny z fascynacją.
Każdy jej ruch był szybki ale przemyślany. Palce trafiały bezbłędnie w odpowiednie przyciski.
– Ruszajmy stąd – mruknęła, zamykając górny właz. Pneumatyczny zamek huknął głośno, odcinając załogę „Ari” od otoczenia. Ledwie wyczuwalny powiew owiał twarz kapitana łodzi, co świadczyło o podjęciu pracy przez układy klimatyzacji.
– Skoro nalegasz – już nie był taki pewien, czy to on rządzi na pokładzie. Nami z wprawą włączała podsystemy. Zanim zdążył sprawdzić na wyświetlaczu holograficznym stan silników, zameldowała spokojnym chłodnym głosem.
– Włazy szczelne, zapas powietrza i paliwa w normie. Gotowi do odcumowania. – Martin skinął głową i włączył system zewnętrznej komunikacji.
– Tu „Ari” numer rejestracji… – Nami podsunęła mu numer na karcie – 32112AD2 Vortex Inc.
– Proszę o pozwolenie opuszczenia doku numer szesnaście – dziwnie się czuł, mówiąc to wprost w przestrzeń przed siebie. Żadnego hełmu ani mikrofonów przy ustach. Cały system łączności został zgrabnie wmontowany w pulpit sterowniczy.
– Tu kontrola portu „Odnowa” – w sterowni rozbrzmiał suchy, beznamiętny głos kontrolera. – Zezwalam na opuszczenie doku numer szesnaście dla obiektu „Ari”. Oczekuj na otwarcie śluz przelotowych przy banerze dwunastym. – Martin drżącą dłonią chwycił dźwignię mocy i przesunął ją lekko do tyłu. Pokład zadrżał, gdy ośmiołopatowa śruba powolnymi ruchami poczęła zagarniać zimną, przejrzystą wodę. Dno widoczne pod sferycznym dziobem zaczęło się przesuwać. Martin zerknął na holograficzny system orientacji bliskiego zasięgu i mruknął
– Ciasno tutaj... – podniósł wzrok znad hologramu napotykając ciemne oczy Nami w których igrały złośliwe chochliki.
– A ja sądziłam, że chłopcy z Ziemi potrafią więcej niż tylko siedzieć w fotelu i trzymać drążek... . – jej uśmiech był pełen dwuznaczności.
– Tak – warknął i zwiększył obroty, lekko przesuwając wolant. „Ari” zatoczyła gwałtowny łuk a przezroczysta osłona sterowni przeszła niebezpiecznie blisko rufy jednej ze stojących jednostek. Nami widząc to podświadomie zacisnęła dłonie na oparciach foteli.
– To dopiero mała próbka tego co potrafią „chłopcy z Ziemi” – przedrzeźniając dziewczynę, Martin rozchylił usta w uśmiechu kończąc manewr i kierując łódź do słabo widocznych w oddali rzędów okrągłych, wklęsłych osłon śluz zewnętrznych. Na jednej z nich pojawiła się cyfra dwanaście świecąca jaskrawym, zielonym światłem. W oddali zamigotał ciemny kształt widoczny w przez okna sterowni, również podążający do śluzy wyjściowej. Hansen precyzyjnie ustawił „Ari” na wprost włazu numer dwanaście i zmniejszył prędkość, by łódź podeszła siłą rozpędu. Spojrzał na dziewczynę i mruknął.
Powiedz mi jedną rzecz.
– Jaką? – Dziewczyna pochłonięta była programowaniem punktów nawigacyjnych.
Dlaczego istnieje ten dok szesnasty? Przecież to musi ich kosztować kupę forsy?
– Półsuchy? – Nami mruknęła coś pod adresem komputera. I z pewnością nie była to pochlebna opinia. Hologram zamigotał na moment ale wysiłki Nami przywróciły mu normalne działanie.
– Po prostu to dok, w którym stawia się jednostki, które chcesz remontować, a opłaci się to bardziej niż wynajęcie dwóch czy trzech jednostek naprawczych i nurków. Są klienci, jest i dok – uśmiechnęła się krzywo i wygasiła hologram, spoglądając w przód, gdzie zamknięta dotąd osłona śluzy majestatycznie uniosła się w górę odsłaniając wąski, ciemny tunel. Łódź przekroczyła powoli granicę wód doku i pochłonęła ją ciemność niewielkiej przestrzeni śluzy. Rozległ się cichy szczęk i w sterowni poczęła zapadać ciemność, gdy osłona za rufą łodzi zamknęła przejście. Dziewczyna jednym ruchem włączyła światła nawigacyjne, które zalały śluzę i wnętrze sterowni feerią zielonych i czerwonych świateł. Przez chwilę panowała cisza, po czym Nami rzekła zjadliwym tonem.
– Wypadałoby zasłonić kokpit. Ostatecznie zaraz dołożą nam ze dwie atmosfery ciśnienia, tak na dobry początek. – dolna część sferycznej osłony została zasłonięta stalowymi przesłonami.
– „Ari” – odezwał się w sterowni ten sam kontroler, nie zmieniając nawet na jotę barwy głosu. – Rozpoczynamy stabilizację ciśnienia. Wartość przy wyjściu śluzy dwa i jedna dziesiąta atmosfery. Czy jesteście gotowi do włączenia systemów kompensacji?
– Zaczynajcie – Martin widział, jak górna część dziobu zostaje zasłonięta. Niemal jednocześnie rozświetlił się pojedynczy trójwymiarowy ekran pośrodku szklanej kopuły na dziobie, odwzorowujący najbliższą okolicę. Gdzieś w tyle kadłuba zaszumiały urządzenia klimatyzacyjne, zwiększające wartość ciśnienia powietrza na pokładzie. Poczuł na sobie wzrok Nami i odezwał się.
– A jak nisko musimy zejść do A-12? – dziewczyna kątem oka zerknęła na holograficzną mapę, którą wygenerował komputer nawigacyjny.
– Kilometr poniżej poziomu „Odnowy” – licząc w myślach, zamknęła na chwile swe zabójcze oczy które cały czas powodowały lekkie drżenie całego ciała u kapitana.
– To będzie około dziesięciu atmosfer więcej. – Otworzyła oczy i rzuciła z udawaną troską.
– Nie martw się, dla ciebie zaplanowałam spokojne, ślamazarne schodzenie, tak by adaptacja do ciśnienia odbyła się w powolnym tempie.
– A czym sobie zasłużyłem na taką opiekuńczość? – odciął się z ironią. Dalszą część riposty przerwał mu głos kontrolera.
– Wrota numer dwanaście otwarte – rzeczywiście, trójwymiarowy wyświetlacz ukazywał wolną przestrzeń przed dziobem i kilka obiektów w znacznej odległości.
– Dziękujemy za pobyt w stacji – „Ari” wysunęła się powoli ze śluzy, mieląc skotłowaną wodę. Powoli nabrała prędkości, łagodnym łukiem omijając zestawy boi naprowadzających. Bez pośpiechu nabrała prędkości, wygaszając po kilku minutach główne światła nawigacyjne. Pozostało tylko błękitne, główne światło rufowe, bez powodzenia usiłujące przebić potężniejący z każdą chwilą mrok oceanicznej otchłani. Wkrótce i ono, niczym świetlik pośród nocy, zostało pochłonięte przez ciemność. Tylko oddalający się szum śruby świadczył o niedawnej obecności łodzi.
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Sektor 4.4.2 Ocean Ganimedzki
Ciszę oceanicznej otchłani zmącił delikatny szum. Narastał z każdą chwilą, burzył odwieczny spokój, wdzierał się coraz głośniejszym hałasem. Pośród ciemności pojawił się odległy zielony punkt. Jaśniał coraz mocniej, aż w końcu można było dostrzec słabo oświetlony kadłub łodzi naprawczej, który wyłonił się z mroku. Siedzący w sterowni Martin spojrzał na odczyty i uniósł w zdumieniu brew. Temperatura wody ponownie spadła do dwóch stopni Celsjusza. To zdecydowanie nie była najlepsza okolica do podmorskich spacerów. Warstwa tej chłodnej wody doskonale przewodziła fale dźwiękowe i to na duże odległości. Hansen włączył główny wyświetlacz holograficzny i zaczął studiować mapę najbliżej okolicy stworzoną na podstawie wskazań sonarów pasywnych. Gdzieś na granicy zasięgu widniało kilka niezidentyfikowanych kontaktów. Były dobre czterdzieści kilometrów od ich aktualnej pozycji. Van Hansen wychylił się zza oparcia i krzyknął w stronę wąskiego korytarzyka skąd dochodził szum prysznica.
Nami – krzyknął głośno w nadziei przebicia się przez szum wody,
Taaa, szefie? – rozbrzmiał jej głos, tonąc w odgłosach prysznica.
Czy tu gdzieś nie przebiegają trasy konwojów transportowych ?
– Tak, zdaje się nawet, że chronione przez nas – odgłosy w łazience przycichły i moment później, w sterowni pojawiła się Nami, odziana w ciemnozielony szlafrok. Od jej ciała bił zapach świeżości. Pochyliła się nad swoim pulpitem, włączając na głównym wyświetlaczu główne dane nawigacyjne.
– Mamy doskonałe tempo. – Mruknęła, wpatrując się w liczby wyświetlane przez komputer. Szlafrok rozchylił się nieco bardziej niż zamierzała, co nie umknęło uwadze Martina.
– To chyba nie jest przepisowy strój pani nawigator – Nami spojrzała na niego i podążyła za wzrokiem kapitana. Nawet się nie zaczerwieniła, ściągnęła tylko szybko szlafrok i spojrzała nań z góry. Przez moment jedynym odgłosem w sterowni był cichy szum wentylatora. Hansen chwycił kubek z syntetyczną kawą i bezczelnie patrząc dziewczynie w oczy wziął łyk i rzekł ironicznie.
– To nazywam niezręczną ciszą – w jej oczach zapłonął ogień a po chwili na twarzy rozkwitł diabelski uśmiech. Spomiędzy fałd szlafroka wysunęła szczupłą nogę. Najpierw do kolana, potem dużo więcej niż do połowy kształtnego, opalonego uda. Martin zapomniał o trzymanym w dłoni kubku, patrząc na dziewczynę jak na zjawisko. Na jej twarzy pojawiły się rumieńce. Dopiero odgłos kawy lejącej się ciurkiem na podłogę przywołał go do rzeczywistości. Nami zasłoniła się szlafrokiem i z triumfem w głosie powiedziała.
– Ja, to nazywam niezręczną ciszą – wskazała wzrokiem na plamę kawy ściekającą powoli niżej. Spojrzała na zmieszanego nagle Hansena i wybuchła czystym, dźwięcznym śmiechem.
– I posprzątaj po sobie, jak grzeczny chłopiec – śmiała się nadal, wchodząc do swej kajuty. Martin zacisnął zęby, chwycił najbliżej leżącą szmatę i niezgrabnie powycierał lepiącą się plamę. W głowie miał mętlik, nie potrafił zrozumieć tej dziewczyny, wydawała się panterą, która za każdym razem potrafiła boleśnie ukąsić, to znów łasić się u stóp. Te rozmyślania przerwał sygnał łączności na zastrzeżonym, szyfrowanym kanale.
– Zidentyfikuj się – natychmiast zapomniał o kawie, plamie i szczupłej nodze Nami. Dopadł do panelu łączności i włączył plik szyfrowania równoległego.
– „Ari” 32112AD2 Vortex Inc. – Nim zdążył o cokolwiek zapytać, ten sam głos dodał.
– Tu dowódca czwartej eskadry ochrony firmy Vortex Inc, czekaj na polecenia – zapadła cisza. Na głównym wyświetlaczu holograficznym ukazała się sylwetka lekkiej łodzi myśliwskiej, pod którą natychmiast pojawiły się szczegółowe informacje odnośnie prędkości i poziomie generowanych szumów. Pod spodem odczytał nazwę – A1 Goblin. Szedł o zakład, że nie tylko te dwudziestoletnie maszyny czają się tam w głębinie. Usłyszał odgłos kroków i na fotelu obok usiadła Nami, odziana w znany Martinowi, workowaty strój roboczy. Wydawało się, że mrugnęła doń okiem, bez niepokoju spoglądając na kolejne dwa „Gobliny”, które pojawiły się w zasięgu czujników optycznych i prezentowały na wyświetlaczu najdrobniejsze szczegóły swej budowy.
– Potwierdzam waszą identyfikację – odezwał się nowy, przytłumiony, kobiecy głos i znów zapadła cisza. Od strony nawigator, przez wąskie szczeliny obserwacyjne przebiły się silne strumienie światła. Jeden z myśliwców oświetlił burtę łodzi naprawczej. Ni stąd ni zowąd światło zgasło i rozległ się kolejny już, tym razem męski głos, silny i zdecydowany.
– Tu komandor Varet z okrętu „ Perseusz”. Witamy w koloni A-12. Gobliny poprowadzą was do doku. Kurs trzysta dwadzieścia, schodzenie stopa na minutę.
– Zgodnie z poleceniem – odpowiedział van Hansen służbowym tonem a Nami sprawnie wprowadziła dane do komputera nawigacyjnego. „Ari” powoli i majestatycznie schodziła w dół, prowadzona automatycznym pilotem. Martin przejrzał wszystkie pasma przeszukiwane sonarem pasywnym. „Perseusz” był niewidoczny, chociaż musiał znajdować się naprawdę niedaleko. Dostrzegł na głównym ekranie, że oba myśliwce eskorty wysunęły się lekko do przodu, ale autopilot skompensował to po chwili zwiększając prędkość. Po raz pierwszy w czasie tej podróży usłyszeli lekki szum śruby ale nie musieli się już martwić hałasem.
– Otwórzmy zatem nasze okno nawigacyjne – westchnął i ustawił osłony sterowni w tryb obserwacyjny. Utworzyły one wąską szczelinę, ziejącą czernią pośrodku dziobowej sfery. Nami zgasiła światła w sterowni i jednocześnie włączyła dwa reflektory kierunkowe, które niczym nożyce rozcięły mrok otchłani i wyłoniły na moment obły kształt łodzi myśliwskiej, który natychmiast przepadł w ciemnościach.
– Zapalam główne światła pozycyjne – zameldowała dziewczyna a po chwili „Ari” rozbłysła zielenią i czerwienią świateł rozpraszających mrok. Jednocześnie z przodu pojawił się przytłumiony świetlny krąg. Oświetlał on niezbyt duży kształt w formie spłaszczonego prostopadłościanu. Miał najwyżej sto metrów średnicy. Znacznie niżej widniał fragment znacznie mniejszej kuli. Łączył ją z główną częścią bazy dwudziestometrowy, wąski korytarz. Byli coraz bliżej. Teraz można już było dostrzec wyraźnie, że to co brali za nieregularną krawędź budynku było w rzeczywistości kadłubami łodzi różnych kształtów i rozmiarów, zadokowanych do punktów cumowania rozmieszczonych najwyżej co trzy metry.
– Kontrola bosmanatu A-12 do „Ari”. Cumujcie przy doku numer jeden. – chrapliwy głos operatora, który rozbrzmiał w sterowni „Ari” przywodził na myśl starego brodatego marynarza z butelką rumu w sękatej dłoni.
– Odpalam boję naprowadzającą. – Niemal jednocześnie ze słowami operatora, na ścianie kolonii zielonym światłem rozbłysła niewielka świetlówka ciśnieniowa.
– Nami, przejdź na łączność krótkiego zasięgu – kapitan „Ari” gładko przełączył napęd na silniki manewrowe. Każdy ruch dłoni trafiał do celu. Naprawdę pamiętał to wnętrze ze szkoleń na Ziemi. Czuł na sobie cały czas czujny wzrok Nami, kontrolujący jego poczynania, gdy bezbłędnie podprowadził łódź do węzła cumowniczego. Rozległ się szczęk blachy, gdy dwa chwytaki zablokowały właz łodzi. Nawigator przełączyła system podtrzymywania życia na zasilanie pokładowe po czym przeciągnęła się i powoli podniosła z wygodnego fotela.
– Nie było tak tragicznie – westchnęła ciężko – nawet z takim kapitanem... – zawiesiła głos patrząc z nutą ironii na Martina, który usiłował opuścić swój fotel. Szczupłą dłonią przesunęła główny przełącznik i światła w sterowni wygasły.
– Co miało znaczyć to „z takim kapitanem”? – gdy Hansen stanął przed dziewczyną, ich twarze dzieliło nie więcej niż dwadzieścia centymetrów. Nachylił się nad znacznie niższą Nami.
– A to – pocałowała go prosto w usta, tak gorąco, że twarz emigranta zakwitła soczystą czerwienią. Odwróciła się, pozostawiając sobie samego z myślami. Zanim zdążył cokolwiek powiedzieć, rozległ się szczęk wąskiego włazu bocznego i głos Nami witającej się z kimś serdecznie. Natychmiast podążył w tamtym kierunku, starając się wrócić do normy. Gdy stanął w wąskim, ociekającym wodą przejściu, udało mu się uspokoić oddech ale kolory na policzkach pozostały. Naprzeciw, w równie wąskim, stalowym korytarzu pokrytym naleciałościami z rdzy stał niski, pękaty mężczyzna, którego ciasno opinał błękitny mundur wojsk korporacji. Pucułowatą twarz rozjaśnił szczery uśmiech.
– Witamy w „Alei” – wydudnił głębokim basem i mrugnął okiem do stojącej w korytarzu Nami – Wreszcie jakieś nowe twarze. – Otaksował wzrokiem dziewczynę.
– Nie to, żebym narzekał na starych znajomych panno Wolfie – pogroziła mu palcem.
– Kronod, stary zboczeńcu, ręce przy sobie – wzruszył ramionami i podał szeroką dłoń Martinowi nadal się uśmiechając.
– Bosman dyżurny Karel Kronod do usług w lepszej części tej dziury. Cóż przywozicie ze sobą? – Martin odwzajemnił uśmiech. Czuł, że z tym bon vivantem znajdzie wspólny język.
– No cóż, w folderach reklamowych wyglądało to znacznie lepiej – rzucił Hansen i dodał już bardziej służbowo – Łódź naprawcza Ocean Z-12, świeżo po remoncie, bez zadraśnięć – zaprosił gestem do wnętrza łodzi. Karel uniósł obie dłonie w obronnym geście.
– O nie nie – zaprzeczył – ja się nie pakuję do tych wąskich, ciasnych parówek, nie ma mowy i za żadną kasę. – Spojrzał na podaną mu przez Hansena kartę i przeczytawszy ją dodał – zapraszam zatem tym korytarzem do końca. Bosman Santano czeka na samym końcu za uroczym napisem bosmanat. Dziś jest mniej krwiożerczy niż zwykle... – kątem oka widział, jak Nami żegna się z Martinem, całując go, tym razem klasycznie, w policzek. Uniósł do twarzy, szeroki, wodoszczelny komunikator, kiwając dłonią obojgu.
– Ekipa Barela, łódź naprawcza jest już w doku. Za pół godziny startujecie.
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Okręt wydobywczy „Almera”,
głębia Mostowa
Wysoko uniesione ściany skalne otaczały potężne wyrobisko i nikły w ciemnościach otchłani wszechoceanu. Silne reflektory stojące w głębi wyrobiska z trudem rozpraszały wieczny mrok. Wskutek intensywnej obecności ludzi, w zimnej wodzie unosiły się drobiny mułu blokując światło. Już z daleka było słychać szum ciężkich maszyn górniczych. Głębia Mostowa, wbrew swej nazwie, była jednym z najwyżej położonych punktów na ganimedzkim dnie, pięła się niemal trzydzieści kilometrów w górę ponad złoża hydratów przykrywających zazwyczaj dno wielometrową warstwą. Nad wyrobiskiem i szerokimi, potężnymi kadłubami „Almery” piętrzyło się trzysta dwadzieścia kilometrów słupa wody. Na Ziemi takie miejsce przyciskałoby ciśnienie trzech tysięcy dwustu atmosfer. I taka koparka głębinowa, mimo podwójnych kadłubów zastałaby zgnieciona jak puszka po piwie. Na Ganimedesie mimo zmniejszonego ciążenia, potężna pokrywa lodowa i grawitacja księżyca sprężała ocean do około sześciuset atmosfer. Pod dwoma długimi na trzysta metrów cylindrami bez ustanku pracowały szerokie pneumatyczne inżektory. Każdy o średnicy pięciu metrów, zasysał grunt i przesiewał zeń cenne minerały. Odpad z urobku maszyna wyrzucała na zbocze góry, ale w tych warunkach w ogóle nie był widoczny. Dookoła okrętu krążyły automatyczne i ręcznie sterowane ładowarko-koparki, rozdrabniając większe kawałki skał. Na stalowej burcie okrętu widniało wytrawione w metalu, potężne logo Vortexu błyszcząc w świetle potężnych łuków elektrycznych. Na krawędzi błękitnej poświaty wyrobiska poruszały się cienie nieznanych stworzeń, które ściągały w stronę odkrywkowej kopalni zwabione silnym światłem. Opisano zaledwie kilka z nich a większość była dla ludzi jedynie zagadkowymi, egzotycznymi kształtami. Wtem nad „Almerą” pojawił się jeszcze jeden cień, na który pochłonięci pracą górnicy nie zwrócili początkowo uwagi. Gdy nie zatrzymał się na granicy światła, ku nieznajomemu przybyszowi ruszyły dwa Gobliny patrolujące teren. Nim zdążyły przedsięwziąć jakąkolwiek akcję, wszystkie czynne sonary w wyrobisku zarejestrowały sześć ciężkich torped. Ich wysoki, wibrujący dźwięk zjeżył górnikom włosy na głowach. Tonią wodną targnęły dwa wybuchy, w których znikły obie przestarzałe łodzie myśliwskie. W polu widzenia pracowników kopalni pojawił się stumetrowy kadłub nieznanego typu i kształtu, który powoli zmniejszał prędkość, Ku przerażeniu pracowników „Almery” w wodzie pojawiły się nowe torpedy, których głowice rozprysły się w setki miniaturowych głowic naprowadzanych na źródło ciepła. Teren kopalni pokryły setki mikrowybuchów, nie oszczędzając skafandrów ani małych łodzi. W ten chaos poczęły wpływać łodzie desantowe, które oderwały się od pojazdu agresora….
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godz. 8.00
Kolonia A-12.
Szarymi korytarzami, przesiąkniętymi zapachem metalu niósł się jękliwy sygnał alarmowy. Z kajut załogowych wysuwali się zaspani ludzie w częściowym umundurowaniu. Głos niosący się z głośników był bezlitosny i nie pozwalał zamknąć powiek, chociaż na chwilę.
– Alarm dla wszystkich jednostek. Powtarzam. Alarm dla wszystkich jednostek. Piloci mają się zgłosić przy łodziach. Wypadek w kopalni odkrywkowej „Almera”. Zagrożenie piątego stopnia. – Martin ospale i z wysiłkiem usiadł na łóżku. Jeszcze kręciło mu się w głowie po wczorajszej imprezie, urządzonej z okazji awansu szefa eskadry łodzi desantowych. Głowa ciążyła mu na karku a całe ciało odczuwało poważny nadmiar wypitego wieczorem alkoholu. Machinalnie ubierał górną część kombinezonu starając się opanować wewnętrzne rozkołysanie, gdy jedna myśl zakołatała mu w głowie – piąty stopień zagrożenia był równoznaczny z niebezpieczeństwem walki bezpośredniej. Zaczął się śpieszyć i w ciągu trzech minut zdążył włożyć głowę pod lodowatą wodę prysznica, ubrać się do końca oraz przypiąć kaburę z Sig Sauerem Wybiegł na korytarz w chwili, gdy drzwi jego kajuty mijała grupa pilotów transportowych.
Do czternastego doku – krzyknął jeden z nich i machnął ręką na Hansena.
– Gazu panowie! – pędzili szybko wąską, stalową promenadą a nieliczni pracownicy techniczni błyskawicznie schodzili im z drogi. Po szybkim, choć krótkim biegu, Martin słuchał już tylko swojego oddechu, czując jak pot i smród alkoholu wychodzą zeń razem na plecy. Zatrzymali się w większej grupce ludzi, stojącej tuż przy stacji węzłów cumowniczych. Rej wodził tam z pewnością bosman Kronod i chociaż nie było widać jego pękatej sylwetki, dobroduszny bas z pewnością należał do niego. Piloci wpadli wprost w grupę stojących osób, roztrącając ją. W pewnym momencie Martin stanął wprost przed bosmanem.
– Wreszcie są wszyscy – kiwnął aprobująco głową i pochylił się nad trzymanym w ręku grafikiem. Hansen rozejrzał się. Większość pilotów była w podobnej do niego kondycji. Podkrążone oczy, blada cera. Z pewnością nie był to najlepszy dzień na alarm. Przez szum swojego oddechu słyszał wyczytywane przez Kronoda nazwiska.
– ... Warzecki, Hansen, łódź numer cztery – nogi same poniosły byłego emigranta. Podał Polakowi dłoń w geście powitania i przez wąski przerdzewiały korytarzyk śluzy technicznej wcisnęli się na pokład łodzi desantowej typu A-4 Antares, którą pieszczotliwie określano, jako „Susie”. Przeszli szerokim przedziałem desantowym do sterowni oddzielonej od reszty kadłuba solidną dwucentymetrową grodzią. Nie zamykając okrągłego włazu, usadowili się w wąskich, niezbyt wygodnych fotelach o wytartych oparciach. Warzecki zajął stanowisko nawigatora a Martin siadł na miejscu pierwszego pilota, wspominając z nostalgią komfortowe siedziska „Ari”. Przez ułamek sekundy pomyślał o Nami i tej chwili, gdy odsłoniła połę szlafroka.... Zdążył założyć hełm, gdy do jego uszu poprzez słuchawki dobiegł głos komendanta kolonii A-12.
– Do pilotów załóg desantowych. Zgłaszać gotowość – obaj słyszeli, jak kolejno odzywają się załogi i Martin niemal wpadł w słowo swego poprzednika, gdy rzekł w mikrofon.
– Łódź numer cztery gotowa – zgłaszali się pozostali a Hansenowi znów przemknął w myślach obraz Nami. Cóż ona mogła robić w tym rozgardiaszu? Pewnie była tam, gdzie największy chaos. Uśmiechnął się do swoich myśli, które przerwał głos komandora.
– Łodzie numer jeden, dwa, trzy i cztery przyjmują na pokład drużyny piechoty szturmowej. Łodzie numer sześć i siedem przygotować się na przyjęcie ekip medycznych. Działania koordynuje „Perseusz”. Pasmo łączności dla okrętów desantowych „C”, dla ekipy ratunkowej „E”. Pasma awaryjne „Z” i „H”. Odchodzimy za trzy minuty. Eskortę stanowić będą trzy eskadry Mant – Martin zagwizdał w duchu. Trzy jednostki najnowszych myśliwców firmy, a więc zagrożenie rzeczywiście musiało być poważne.
Osiemnaście Mant – mruknął Warzecki
– No, no,no – odpowiedział Hansen, robiąc szybko diagnostykę całego systemu. Komputer pokładowy wyświetlił właśnie wyniki testu, gdy bez żadnego ostrzeżenia szczęknęły drzwi bocznego włazu i podłoga „Susie” zadudniła pod nogami czternastu ciężko opancerzonych żołnierzy. Martin spoglądając przez okrągły właz zachodził w głowę jak oni zdołali się przecisnąć wąskim wejściem w tym oporządzeniu. Wszyscy krótko ścięci, młodzi z bojowym wyrazem twarzy. „Bezmózgie automaty” – pomyślał Hansen krzywiąc się z pogardą. Jeden z nich, szczególnie rozrośnięty podszedł do włazu. Jego czaszka wygolona niemal do zera świeciła w blasku słabych świateł. Dopiero z bliska na bojowym rynsztunku pilot dostrzegł słabo zarysowaną oficerską gwiazdkę.
– Porucznik Iwan Rosichow – przedstawił się i przez właz podał rękę ukrytą w pancernej rękawicy. Jego uścisk był silny i zdecydowany. Kiwnął głową wskazując na pulpit sterowniczy i z głębi tej ludzkiej góry zadudniło pytanie.
– Kiedy ruszymy tą krypę? – Pilot uśmiechnął się pod nosem. Dobrze, że Warzecki, zajęty przyrządami, nie usłyszał tego pytania. Wzruszył ramionami i odpowiedział wskazując na nadajnik.
– Czekamy na decyzję z góry... – Hansen nie zdążył dokończyć, gdy w tej samej chwili w słuchawkach odezwał się głos komendanta A-12
– Numer jeden i dwa ruszajcie – Martin położył dłoń na dźwigni mocy. Warzecki zdalnie zamknął właz i zatrzasnął skoble zabezpieczeń ciśnieniowych.
– Przełączam nas na pokładowe źródło zasilania – zameldował Warzecki. Przed pilotem i nawigatorem zabłysł płaski, stary wyświetlacz pozbawiony głębi, zbliżony do dawnych HUD-ów w ziemskich myśliwcach powietrznych. Zdecydowanie ta łódź najlepsze lata miała już za sobą i to od długiego czasu.
– Numer trzy i cztery... – Zanim jeszcze komandor powiedział „ruszajcie”, Hansen przesunął dźwignię mocy w przód i „Susie” ruszyła powoli pchana dwiema dziesięciołopatowymi śrubami i zaczęła nabierać prędkości, sprawnie zajmując miejsce w szyku całej grupy łodzi. Pilot delikatnymi ruchami kompensował zawirowania tworzone przez pozostałe w szyku pojazdy. Szum śrub przebijał się przez ściany łodzi, tworząc w połączeniu z ciszą panującą w przedziale upiorną atmosferę. Martin z zaniepokojeniem spojrzał przez otwarty właz na kamienne spojrzenia osiłków w pancerzach. Zazwyczaj nie pozwalali o sobie zapomnieć niewybrednymi żartami, najlepiej z pilotów.
– „Perseusz” do zespołu desantowego – na kanale szyfrowanym rozległ się silny i zdecydowany głos komandora Whitehooga, pięćdziesięcioletniego dowódcy osłony o ogromnym doświadczeniu bojowym, wyniesionym jeszcze z Ziemi.
– Prawdopodobnie doszło do abordażu na pokład „Almery” – wypowiedź dowódcy była chłodna i stonowana, jak gdyby mówił o posprzątaniu hangaru a nie o losie kilkusetosobowej załogi. Ton głosu podniósł się tylko o kilka decybeli, gdy dodał.
– Numer jeden, desant w sektorze dziobowym kopalni, numer dwa jest jej odwodem, numer cztery desant w sektorze rufowym, numer trzy stanowi jej odwód. – I to zabrzmiało jak rozkaz. Piloci kolejno potwierdzili odebranie polecenia.
– Mam nadzieję, że wyślą choć jedną „Mantę”, żeby chronić nam dupę. – Mruknął Warzecki. Jego pobladła nagle twarz kontrastowała z ciemnymi ścianami kokpitu. Pilot spojrzał nań uważnie, starając się zachować absolutny spokój.
– Cenną jak mniemam niezmiernie – ironia wykrzywiła usta Hansena, budząc niespodziewanie salwę nerwowego śmiechu za grodzią. Jedno zdanie rozładowało nieznośne ciśnienie.
– Teraz już wiadomo, czego najbardziej pilnują „taryfiarze” – zabrzmiał chropowaty głos któregoś z żołnierzy, zagłuszając choć na chwilę monotonny szum śrub. Reszta
niewybrednych komentarzy ucichła, gdy z oddali, poprzez burty pojazdu, do uszu załogi doszło odległe echo wybuchu. Piloci spojrzeli po sobie, nie spodziewając się mimo wszystko takich warunków podchodzenia do celu. Na przyrządach pojawił się sygnał naprowadzający kopalni. Obaj tu byli wielokrotnie, ale teraz wydawało się, jak gdyby płynęli tą trasą pierwszy raz. Drugi wybuch był znacznie bliższy a jego odległe echo lekko zakołysało łodzią. Hansen odruchowo zapiął pasy, gdy w słuchawkach, poprzez trzaski zakłóceń rozległ się głos komandora.
– Zespoły desantowe rozdzielić się. Przy podchodzeniu uważać na wraki – tuż obok „Susie” przemknęły dwie łodzie myśliwskie, widoczne przez moment w wąskich, ciśnieniowych oknach kokpitu.
Warkot ich silników marszowych ucichł. Hansen z niepokojem spoglądał spod oka na kolegę. Wyglądało na to, że Warzecki jednak się pozbierał. Nadal był blady, ale jego zaciśnięte usta i zawzięta twarz wskazywała na determinację Polaka. Pewnie i z wprawą, przygotował urządzenia śluzy bojowej. Na ekranie naprowadzającym pojawiły się uproszczone, schematyczne kształty kopalni. „Susie” zwalniała, młócąc czarną otchłań głębi Mostowa śrubami napędu głównego na wstecznych obrotach. Silniki manewrowe ukryte po obu stronach szerokiego dziobu korygowały krótkimi impulsami wielołopatowych pędników podejście do pokiereszowanej kupy złomu będącej do niedawna rufą ogromnej kopalni. Odrzut wody jednego z silników przesunął kilka bezwładnych ciał, zmasakrowanych mikrotorpedami, płosząc buszujące wśród szczątków niewielkie zwierzęta. Górą bezszelestnie przemknął szeroki kształt myśliwskiej „Manty” zabezpieczającej dokującą łódź. Martin spoglądał sceptycznie na jedyny nieuszkodzony, zewnętrzny węzeł cumowniczy. Obawiał się, że za okrągłą, pordzewiałą klapą czai się już tylko woda. Niemniej jednak, zgodnie z rozkazem, wysunął chwytaki cumownicze. Rozległo się uderzenie metalu o metal, gdy „Susie” bez finezji, ale za to szybko i pewnie przycumowała do szerokiego kołnierza cumowniczego. Warzecki pstryknął przełącznikami ciśnieniowymi i zerknął na wskaźniki. Hansen odwrócił się by spojrzeć wprost w bezlitosne oczy Rosichowa. W bladych, błękitnych oczach porucznika czaiła się żądza mordu.
– Za włazem jest powietrze – głowa nic nie odpowiadając zniknęła a w drugim przedziale rozległ się silny, zdecydowany głos oficera. Szczęknął zewnętrzny właz, gdy żołnierze odblokowali mechanizm otwierania ręcznego. Chwilę później huknął granat błyskowo-gazowy a zaraz za nim przez dolny otwór desantowy poczęli wskakiwać żołnierze, podobni w swych obszernych pancerzach i maskach przeciwgazowych do mitycznych cyklopów. Chwilę później tupot nóg ucichł a w łodzi zrobiło się podejrzanie cicho.
– Eee no chyba nie zostawili nas tu samych... – Zaczął z niepokojem w głosie Warzecki. Pilot na to pytanie wydobył pistolet i przeładował go.
– Tępe żołdaki, myślą, że wrócą do A-12 na piechotę – Hansen podniósł się z fotela i podszedł do włazu desantowego. Dokładnie pod wąskim otworem włazu widniała sylwetka pojedynczego żołnierza, który czujnie omiatał karabinem koniec korytarza. Martin cofnął się, słysząc głos żołnierza.
– Tylko nie tępe żołdaki, leszczu – zarechotał jak z dobrego dowcipu i ucichł. Pilot pokręcił głową i wrócił do kokpitu, spoglądając na Warzeckiego, którego twarz powoli wracała do normy.
– Nie ma obawy – Hansen przeciągnął się, na ile to było możliwe, chowając pistolet do kabury. Spojrzał na towarzysza i z powagą rzekł.
– Zostawili nam jednego macho na warcie, jesteś bezpieczny jak w matczynym łonie. – Niemal w tym samym momencie, w słuchawkach rozległo się kilka niezrozumiałych słów. Warzecki machinalnie przełączył częstotliwość.
... Komandor formacji A do wszystkich jednostek. Schodzimy w szyku klina. Musimy dać desantowi więcej czasu... – Gdzieś w oddali zabłysł wybuch a przez głębię Mostowa przetoczył się stłumiony grom.
– Nie wiem jak u Ciebie, ale moje matczyne łono było zdecydowanie bezpieczniejsze... – Mruknął napiętym głosem Warzecki z uwagą wpatrując się w ekran sonaru. W głośniku rozległ się przytłumiony, odległy głos, tym razem nie należący do komandora.
„Sokół-1”. Stan zagrożenia. W sektorze AC-4.4.56 czają się obce jednostki.
– Przyjąłem „Sokół” przejdź na kanał G. – w sterowni znów zapadła cisza, zakłócana jedynie cichym szumem urządzeń wentylacyjnych. Gdzieś z oddali, zza włazu do uszu obu pilotów dotarły odległe strzały z broni palnej, które jak nagle się zaczęły, tak ucichły. Hansen przymknął oczy, starając się odprężyć. Wydawało się, że mijają całe godziny, ale gdy spod przymkniętych powiek zerknął na zegar pokładowy, stwierdził, że od zejścia zespołu porucznika Rosichowa z pokładu minęło zaledwie trzydzieści pięć minut.
– „Susie”, tu łódź medyczna „Teo”, podchodzimy do górnego węzła – w słuchawkach rozbrzmiał dobrze znany Martinowi dźwięczny głos Nami. Zanim zdołał odpowiedzieć, drugi pilot włączył systemy dokujące. Zewnętrzna krawędź górnego włazu desantowego zabłysła słabym, zielonkawym światłem, ułatwiając drugiej łodzi klasy Antares, która wyłoniła się z mroku, podejście. Potężny kształt łodzi ospale i delikatnie osiadł na „Susie” bez jednego szczęknięcia i trzasku. Dopiero odgłos odskakujących rygli sprawił, że Hansen z Warzeckim podskoczyli i jak na komendę spojrzeli w stronę przedziału desantowego. Tam, obok wiszącej klapy pojawiła się lekka drabinka, na której zobaczyli szczupłe nogi Nami. Dziewczyna widząc zdziwione spojrzenia załogi „Susie” wybuchła dźwięcznym śmiechem, burząc posępną atmosferę.
– Liczyłam na gorętsze powitanie – zwróciła głowę w górę i krzyknęła w stronę otwartego włazu.
– Ali możesz zejść przynajmniej na schodki. Chyba zabawimy tu dłużej – spojrzała tymi intrygującymi, ciemnymi oczyma wprost na Hansena, powodując nagły wzrost ciśnienia krwi u pilota. Dopiero po chwili był w stanie cokolwiek odpowiedzieć coś sensownego, nie mogąc oderwać oczu od swej dawnej pani nawigator. Przez coraz głośniejszą rozmowę przebił się nagle odgłos bliskiego strzału a zaraz potem drugi i nagle rozległo się kilka krótkich serii tuż przy dolnym włazie. To sprawiło, że Nami, Martin i Warzecki padli na podłogę. Wtedy usłyszeli tupot okutych butów odbijający się echem poprzez korytarze i bez ostrzeżenia, na pokład „Susie” poczęli wbiegać pokrwawieni żołnierze zespołu uderzeniowego. Martin z niepokojem spoglądał na ich stan, pozostawiający wiele do życzenia. Wszyscy bez wyjątku byli ranni. Kilku leżało na podłodze, wykrwawiając się bez słowa skargi. Cała ta sytuacja wyglądała w oczach Hansena surrealistycznie. Jeszcze przed chwilą gaworzyli sobie beztrosko w czwórkę, gdy ni stąd ni zowąd wnętrze łodzi zaczęło zmieniać się w salę szpitalną ostrych przypadków.
– Ali jest sanitariuszem – głos Nami lekko drżał. Dziewczyna zbladła widząc nieprzytomnego żołnierza leżącego u jej stóp. W pancerzu widniały dwie nieregularne dziury wyrwane nieznanymi pociskami. Z zaciśniętych ust rannego płynęła wąska strużka krwi, zbierając się przy jego głowie.
– Nieprzytomni na pokład „Teo” – zadecydował Martin, razem z Warzeckim dźwignęli pierwszego z brzegu i wywindowali go na górny pokład, gdy z dołu dobiegł ich głos żołnierza pilnującego wejścia.
– Ważniaku, przydałaby się pomoc... – Huknęły kolejne strzały, w które wdarł się słaby głos Rosichowa rozbrzmiewający w słuchawkach pilotów.
– Uwaga, łodzie desantowe, wycofujemy się trzema oddziałami, rannych puszczam przode.... – Głos utonął w trzasku zakłóceń.
– Warzecki szykuj się do odjazdu – sapnął Hansen wyciągając broń z kabury. Podszedł do włazu i zerknął w dół. Żołnierz leżał na podłodze, celując karabinem w koniec korytarza. Pilot „Susie” westchnął głęboko i zsunął się na dół, uginając się na nogach przyciśnięty własnym ciężarem. Żołnierz nie odwracając się mruknął przez zaciśnięte zęby.
– Podobno z przodu leżą nasi ranni. – Martin ukląkł na jedno kolano, wpatrując się w długą, ponurą kiszkę wąskiego korytarza, kończącego się zakrętem pod kątem dziewięćdziesięciu stopni. Na całej długości pordzewiałej podłogi widniały świeże plamy krwi. Hansen stłumił gwałtowny atak niepokoju i spojrzał na towarzysza, który wpatrywał się w stronę skąd mogło nadejść zagrożenie.
– To idźmy po nich – pilot spodziewał się rozmowy, przekonywania służbisty, ale żołnierz skinął tylko krótko ostrzyżoną głową. Jednym ruchem ręki założył hełm, stanowiący dotąd podporę karabinu i kocim skokiem, zwinnie przesunął się do przodu. Ciężki, toporny wydawałoby się pancerz, elastycznie dopasowywał się do ruchów żołnierza. Martin szedł za nim, starając się po prostu nadążyć. Błyskawicznie dotarli do końca korytarza i pilot z rozpędu wychylił się zza węgła, chwilę później czując jak potężne szarpnięcie wciąga go z powrotem za ścianę. Dostrzegł tylko na wpół oparte o ścianę, skulone, pokrwawione ciało.
– Bo naprawdę pomyślę, że jesteś leszczem – spokój w chropowatym głosie żołnierza był zadziwiający. Sam ostrożnie zerknął za róg i odwrócił głowę ukrytą pod wizjerem w stronę Hansena.
– Teraz bez żadnej partyzantki. Ja pokrywam ogniem korytarz, ty transportujesz rannego. Na trzy – Martin odetchnął głośno a pistolet naraz zaciążył mu w dłoni. Jak w zwolnionym tempie widział sylwetkę żołnierza, rzucającego się ślizgiem w załom korytarza z przygotowaną do strzału bronią i ruszył za nim. Raz jeden rzucił okiem na korytarz niknący w mroku skąd dochodziła odległa i stłumiona palba. Chwycił pod pachy leżącą pod ścianą postać a jej hełm potoczył się po stalowej podłodze ukazując bladą, pokrytą potem, przerażoną twarz młodej dziewczyny. W tej samej chwili rozległ się huk karabinowych strzałów, który w ograniczonej przestrzeni zabrzmiał niczym seria wystrzałów armatnich. Z ran dziewczyny lunęła struga krwi, zalewając dłonie Hansena. Pilot natychmiast ukląkł obok rannej i wydobył z bocznej kieszeni spodni szeroki bandaż termiczny. Kilkoma wprawnymi ruchami założył opatrunek tamując upływ krwi. Głowa rannej opadła bezwładnie a w tej samej chwili rozległ się głos żołnierza.
– Musimy się zbierać, i to szybko... – Powietrze przeszył warkot rotacyjnego działka i stłumiony okrzyk bólu. Hansen odruchowo spojrzał na swego towarzysza. Jego głowa została rozniesiona na strzępy a w oddali, na granicy mroku majaczył kształt, na widok którego umysł pilota począł krzyczeć nieprzytomnie. Kształt postaci, której nigdy nie mógłby uznać za ludzką. Rzucił się w bok, pod zasłonę ściany, tuż obok nieprzytomnej dziewczyny. Odruchowo chwycił ją pod zdrową rękę i podniósł się w górę, czując przytłaczający ciężar pancerza rannej. Podniósł wzrok i spojrzał na długi korytarz, który miał do przebycia. Gdzieś daleko majaczył otwarty właz, wydający się daleko poza jego zasięgiem. Nie wahał się jednak ani chwili, wlokąc ranną i czując każdy włos na plecach. Z każdym krokiem spodziewał się usłyszeć huk działka rotacyjnego. Nie przestawał iść i dopiero gdy potknął się o bezwładną nogę rannej, przewrócił się. Szybkim ruchem podniósł głowę widząc postać z koszmarów, wyłaniającą się zza zakrętu. Sześć wirujących luf, trzymanych przez wijącą się masę, bez wątpienia było ziemskiej produkcji. Nagle gdzieś z tyłu rozbrzmiała dobrze znana pilotowi palba karabinowa.
Pociski rozrywały delikatną wydawało się tkankę obcego i grzęzły w ścianie korytarza. Wielokrotnie trafiony obcy osunął się na zakrwawioną podłogę a nad jego drgającym ciałem przeskoczyły trzy biegnące postacie. Martin rozpoznał w pierwszym z biegnących Rosichowa. Cała postać porucznika skąpana była w czerwonej krwi, która ściekała nawet z hełmu oficera. Zbliżali się w błyskawicznym tempie, gdy za ich plecami rozległ się odgłos przypominający elektryczne zwarcie i część klatki piersiowej Rosichowa wyparowała na oczach pilota. Pozostali żołnierze ułamek sekundy później rzucili się na podłogę. Jeden nawet zdążył się obrócić dookoła osi by wycelować broń w stronę zagrożenia, ale już nie zdążył wystrzelić. Na końcu korytarza stał pobratymiec obcego, a trzymany w jego mackach obiekt wysłał kolejny pocisk bijący zieloną poświatą i nasycający powietrze ozonem. Z błyskiem uderzył w hełm żołnierza zamieniając go w parę. Widok drgającego, bezgłowego ciała pobudził pilota do działania. Jednym silnym ruchem podrzucił ranną do góry, wprost w ramiona Warzęckiego. Słysząc kolejny strzał, Martin skoczył ku krawędzi włazu, wślizgując się do środka niemal w ostatniej chwili. Słysząc krzyk bólu ostatniego żołnierza, uderzył dłonią w okrągły przycisk zamykania awaryjnego. Właz z syknięciem siłowników hydraulicznych zatrzasnął się i przez moment Martin van Hansen był bezpieczny. Otworzył oczy i zobaczył zdziwione spojrzenia Nami i Warzęckiego stojących mu nad głową.
– Zmywajmy się stąd na Boga – Hansen podniósł się energicznie i spojrzał na oboje.
– Odchodzimy! – Wskazał dłonią na górny właz – Nami pędź do swojej łodzi. Na dole nie ma już nikogo z naszych – coś w oczach Martina nie zachęcało do zadawania pytań i dziewczyna bez słowa wbiegła po drabince na górę. Warzecki znikł w sterowni i po chwili rozległo się buczenie elektrycznych silników manewrowych.
– Przygotowani do odejścia – w dolny właz uderzyło coś ciężkiego. Ten odgłos sprawił, że Hansen błyskawicznie znalazł się w fotelu pilota.
– Odczepiaj nas! – Wrzasnął i jednym ruchem odłączył pojazd od systemów „Almery”. Szczęknęły chwytaki uwalniające „Susie” z objęć kopalni. Spod szerokiego kadłuba natychmiast zaczęły wydobywać się setki pęcherzyków powietrza.
– Musieli rozwalić klapę ciśnieniową włazu – mruknął Warzecki, przełączając się na system łączności krótkiego zasięgu. Wprawnie włączył nadajnik, nastawiając go na minimalną moc.
– „Teo” odłączajcie się od razu, tracimy pływalność... – Niemal jednocześnie z tymi słowami, ich łódź zakołysała się, gdy Nami zerwała połączenie.
– Pozostaję w szyku – odezwał się spokojny, stonowany głos dziewczyny, po czym zapadła cisza.
– Tu komandor misji – rozległ się nagle słaby głos Whitehooga, ledwie przebijający się przez zakłócenia.
– Do wszystkich jednostek. Wycofywać się na A-11. A-12 jest atakowane przez przeważające siły wroga… – reszta rozkazu utonęła w zakłóceniach. Hansen spojrzał na Warzeckiego, po czym odwrócił głowę w stronę przedziału desantowego, gdzie jęczeli ciężko ranni. Wydarzenia potoczyły się tak szybko, że zaledwie kilku żołnierzy znalazło się na pokładzie „Teo”. Każdy oddech uszczuplał i tak niezbyt duże zapasy tlenu.
– Łódź pełna ciężko rannych i z pięćset kilometrów przed nami... – Zaczął Warzecki, ale Hansen mu przerwał
– Do diabła, jedziemy z Nami na tym samym wózku – Holender podłączył się do systemu komunikacji bezpośredniej.
– „Susie” wzywa „Teo” – Pilot ponowił wezwanie. Dopiero za trzecim razem usłyszał przerywany, zdenerwowany głos dziewczyny.
– Nabieramy wody...zostaliśmy ...fieni – Hansen szarpnął sterami próbując zawrócić łódź, gdy napotkał na swej drodze wzrok swego współtowarzysza. Niebieskie oczy Polaka wyrażały teraz ponure zdecydowanie pierwszy raz odkąd go znał a jego głos miał w dziwny sposób władczy ton.
– Nie jesteś sam na pokładzie – położył dłoń na prawej ręce pilota, którą ten gwałtownie wyszarpnął.
– Nie skazuj rannych na śmierć – gdzieś niedaleko rozległ się stłumiony wybuch a łączność z „Teo” uległa zerwaniu. Hansen przez chwilę walczył z myślami zaciskając mocno szczęki, po czym już spokojnie skierował łódź w stronę dna, wyłączając jednocześnie główny napęd. Światło wewnątrz zgasło, gdy Warzecki odciął zasilanie. „Susie” niemal bezwładnie opadła na dno, podnosząc niewielki obłok mułu, który rychło opadł. Obaj w napięciu spoglądali przez wąskie zewnętrzne iluminatory, gdy przemknął przed nimi długi, smukły kształt, który znikł w kłębiącym się mroku. Po chwili w radiu rozbrzmiał czyjś krzyk, budzący grozę. W otchłani, gdzieś w oddali rozbłysła cała seria wybuchów rozświetlających na moment okolicę upiornym, białym światłem a do uszu wszystkich na pokładzie dobiegł głos jakby ktoś lał wodę na rozgrzaną do czerwoności blachę. Piloci wiedzieli, co to oznacza – woda wdzierała się do stosu atomowego którejś z łodzi. Poziom promieniowania na wskaźnikach pulpitu począł rosnąć do góry, toteż Hansen przesunął minimalnie do przodu dźwignię mocy i „Susie” ruszyła z miejsca, przesuwając się powoli wzdłuż dna, niemal nie generując żadnych hałasów.
Wokół panowała cisza i ciemności, gdy jeden z wybuchów zniszczył ostatnią stację reflektorów. Pasywny sonar ustawiony na maksymalną czułość nie wykazywał najmniejszego ruchu. Warzecki wpatrywał się w ekran sonaru jakby od tego zależało jego życie. I w pewnym sensie tak było. Po gwałtownej wymianie ciosów nad wrakiem kopalni zapadł martwy spokój. Jednak minęło niemal pięć godzin, zanim łódź opuściła obszar kolonii i powoli ruszyła w mrok otchłani oceanu. Gdy otuliła ich prawdziwa ciemność ganimedzkiego oceanu, Martin odetchnął z ulgą. Dopiero teraz zdał sobie sprawę z jęczących i nieprzytomnych pasażerów. Ustawiony autopilot przejął obowiązki załogi prowadząc łódź z bezbłędną pewnością komputera. Trzasnęły krótko zatrzaski osłon iluminatorów kokpitu, gdy Warzecki je zamknął, nie chcąc ich nadwerężać w zwiększonym ciśnieniu. Teraz obaj spoglądali na pokrwawione ciała i spojrzenia nielicznych przytomnych, pełne bólu i cierpienia. Zabrali się do pracy, otwierając wszystkie pakiety ratunkowe znalezione na łodzi. – Ręce obu, choć niewprawne, tamowały krwawienia, robiły zastrzyki i znieczulały. Niewiele więcej mógłby zrobić nawet kwalifikowany lekarz. Mimo zaangażowania załogi łodzi, dla wielu było już za późno i stos ciał w śluzie przejściowej robił się coraz większy. Po ośmiu godzinach nieustannej pracy, otępiali, niezdolni do pracy ale i zaśnięcia legli w kokpicie. Umilkły jęki rannych, ale cisza nie zapanowała na pokładzie. Co rusz rozlegały się ciche trzaski kadłuba pracującego na granicy wytrzymałości....
Gabinet prezesa Vortex Inc. niezbyt duży ale urządzony w dawnym stylu, wykończony w mahoniu, który kosztował fortunę i zawsze budził podziw. Na gustownych półkach renesansowego sekretarzyka, w przyćmionym świetle dobiegającym ze ścian, błyszczały kryształowe kielichy i karafki. W tej chwili nikt spośród zgromadzonych mężczyzn i kobiet nie zwracał uwagi na otaczające ich wspaniałości. Ściszone, nerwowe rozmowy prowadzone szeptem wzmagały nastrój nerwowości udzielający się wszystkim bez wyjątku. Ciemne garnitury mieszały się z gustownie skrojonymi kostiumami. W pewnej chwili zebrani zaczęli rozstępować się na boki, ustępując przed drobnym, niskim mężczyzną. Pewnym krokiem skierował się w stronę swego staromodnego biurka. Usiadł za nim w szerokim wygodnym fotelu, marszcząc krzaczaste brwi, słuchając nerwowych szeptów. Skinął dłonią w stronę stojącego w pobliżu wysokiego, chudego czterdziestolatka, przypominającego czaplę swym sztywnym chodem. Wywołany kiwnął głową i ponad cichym szumem rozmów rozległ się jego zachrypnięty głos.
– Moi państwo po kolei – ledwo uchwytna nuta władczości powodowała, że ludzie poczęli cichnąć. Wysoka sylwetka mówcy górowała nawet w tym niewielkim pomieszczeniu. Nie było nikogo, kto by nie znał niewiarygodnie szczupłego wiceprezesa zarządu, Hansa Schnitzera. Nikt nie wiedział, gdzie się kończą jego uprawnienia, dla sporej części to właśnie on był twarzą korporacji Vortex Inc. Dlatego bez protestów umilkli, oczekując co powie.
– Ten bajzel nikomu nie pomoże. Najpierw dyrektor do spraw kolonizacji – w tłumie zrobił się poruszenie i przed biurkiem prezesa pojawił się starzec o siwych włosach i dla kontrastu niemal bez zmarszczek na skórze twarzy. Bez wątpienia znakomita robota chirurgów plastycznych.
– Panie prezesie. Utraciliśmy kontakt z koloniami A-12 oraz A-11. – Większość z zebranych spojrzała po sobie zdezorientowana. Słyszeli co prawda o jakichś trudnościach, ale nikt, nawet spośród pismaków nie zająknął się o tak potwornych stratach.
– Czy to jest pewne? – Dobiegło z tłumu nieśmiałe pytanie. Schnitzer nawet nie próbował wyłuskać pytającego. Zamiast tego odpowiedział.
– Mamy kilka meldunków, które teraz państwu przedstawimy – i dodał, znacznie groźniejszym tonem.
– Oczywiście jest to sprawa poufna, która nie może wydostać się z tego pomieszczenia. – Odpowiedział mu chór kiwających potakująco głów.
– Głos ma dyrektor do spraw bezpieczeństwa. – Przy sylwetce wiceprezesa pojawił się najmłodszy chyba w tym gronie, niespełna trzydziestoletni Armin Jakowlew. Wysportowany, masywny brunet miał wystrzyżone logo firmy po obu stronach głowy. Jego wygląd przywodził na myśl sylwetkę boksera wagi ciężkiej. Szeroka szczęka, kilka blizn na ogolonych policzkach dopełniały obrazu. Nieliczni zdawali sobie sprawę, że pod fizjonomią tępego osiłka skrywał się analityczny, precyzyjny umysł.
– Sytuacja jest ciężka – Jakowlew słynął z tego, że mówił prawdę prosto z mostu, nie zwracając uwagi na korporacyjne konszachty i umizgi. Tak jak jego raporty nie koloryzowały nigdy sytuacji, tak i teraz nie zamierzał niczego ukrywać.
– Wszystkie placówki graniczne firmy zostały zaatakowane. Z meldunków wynika, że pierwsze uderzenie nastąpiło na terenie kopalni „Almera” – gdzieś w tłumie ktoś cicho zaklął. Armin nie zwracając na to uwagi, ciągnął dalej.
– Ze względu na poważne inwestycje w tamtym rejonie, skierowałem tam czwarty zespół ochrony. To było osiemnaście Mant...
– Było...? – odezwał się jeden z dyrektorów działu wydobywczego
– Otrzymaliśmy tylko fragmentaryczne meldunki ze starcia. Sądzimy, że nikt nie przeżył, łącznie z okrętem ochrony „Perseusz”. – Na moment zapadła cisza, przerwana cichym, ale władczym tonem samego prezesa Vortex Inc. Elijana Wintage, który nie wstając z fotela rzekł.
– Dla Głębi Mostowa tylko my posiadamy koncesje wydobywcze, dlatego moi państwo, rozmawiamy o kluczowym zagadnieniu z punktu widzenia firmy. – Zebrani kiwali głowami niczym cyborgi. Prezes wskazał dłonią na Jakowlewa, który mówił dalej.
– Na rubieżach utraciliśmy trzy czwarte naszych najnowocześniejszych sił ochrony. Być może ocalało coś w dokach naprawczych A-11, ale z nimi, jak wcześniej było powiedziane również utracono kontakt.
– A czy są jakieś dobre wiadomości? – Delikatnym głosem zapytała niska wicedyrektor do spraw zatrudnienia.
– Ależ oczywiście – mruknął ironicznie Armin i spojrzał na kobietę zimnym wzrokiem.
– Departament bezpieczeństwa I.P.O zaniepokojony nagłą eskalacją pirackich działań wysłał w rejon kolonii A-14 dwie eskadry Muren. W tym rejonie są trzy inne kolonie, utrzymywaliśmy tam minimalne siły, które oczywiście teraz są do naszej dyspozycji. Ale musimy uderzyć celnie, a nie wiemy jeszcze rzeczy podstawowej... .
– Mianowicie? – Pytanie zadał ktoś z tłumu.
– Nie wiemy jeszcze, kto za tym stoi... .
*
Hansen ocknął się i otulił cienkim kocem. Plecy bolały go niemiłosiernie od niewygodnego fotela pilota, w którym spędził zdecydowanie zbyt wiele czasu. Mimo wszystko, wolał zimny, niewygodny kokpit od kostnicy, w którą powoli zamieniał się oddział desantowy. Ranni nie wytrzymywali trudów wolnej z konieczności wędrówki na zubożonej dawce tlenowej w lodowatym wnętrzu łodzi. Odchodzili bez skargi, usypiając, by się więcej nie obudzić. Słyszał jakiś ruch w kabinie desantowej i z trudnością obrócił się, ruszając skostniały kark. Widział zabiegi Warzeckiego, który kończył bezskuteczną reanimację żołnierza. Ociężale, z kamienną miną Polak zawinął ciało w szczelny, plastikowy worek po zapasowych częściach. Hansen wstał z fotela pilota i podszedł do niego, trzęsąc się z zimna. Drżącym głosem zapytał.
– I jak? – Polak spojrzał na niego przekrwionymi oczyma, w których dało się dostrzec nawarstwione zmęczenie.
– W śluzie wyjściowej komplet. – Za grubym na cztery centymetry oknem wewnętrznym śluzy widniała wisząca, martwa ręka. Należała do jednego z osiemnastu nieszczęśników, którzy zmarli na pokładzie łodzi. Ani Polakowi ani Holendrowi nie podobał się pomysł wyrzucenia ciał kolegów za burtę, ale nie mieli wyboru. Na pokładzie nie mogli zostać. A woleli nawet nie myśleć, jak mogłyby wyglądać ciała po następnych trzech dniach podróży. Hansen w milczeniu podszedł do przycisku otwierającego drzwi zewnętrzne. „Susie” płynęła powoli przez mrok głębin, a z szeroko otwartej zewnętrznej śluzy wypływały bezwładne, zesztywniałe ciała, opadające powoli w stronę dna, niknące w mroku. Upiorny spektakl trwał, Martin tylko przez chwilę spoglądał w zewnętrzny iluminator. Odwrócił się blady jak ściana.
– O tym nie było ani słowa w umowie o pracę, skończę robotę tutaj – mruknął pod nosem i spojrzał na ranną, śpiącą pod kilkoma kocami, na których widniały rdzawe plamy zaschniętej krwi. Kolory na policzkach kontrastowały z kruczoczarną, krótką fryzurą, starannie przyciętą tuż przy jasnej skórze. Tylko ona z godziny na godzinę odzyskiwała siły. Uśmiechnął się do niej ponuro i ruszył w stronę sterowni.
– To nie na moje nerwy… – Warzecki pokręcił głową zrezygnowany i poczłapał za swym pilotem. Widział jak Martin leniwie, bez pośpiechu kontroluje stan zapasów powietrza i paliwa, studiując wskazania kilku mechanicznych zegarów. Wszystkie elektroniczne wskaźniki kokpitu odłączyli już dwanaście godzin temu by zaoszczędzić kurczące się dramatycznie zapasy energii.
– Módlmy się Warzecki, żeby na A-11 ktoś był. – Martin z wysiłkiem, zaschniętymi ustami wyartykułował swoje ciche nadzieję. – Bez energii daleko nie popłyniemy… . Polak pokiwał głową i podszedł do iluminatora, choć kłębiła się za nim ciemność. Jednak wszystko było lepsze od wnętrza kostnicy, w którą zamieniła się „Susie”.
– Szczerze mówiąc zaczyna mnie to niepokoić. – Nie odwracając się mówił wprost w mrok, jak gdyby rozmawiał z własnymi myślami. Hansen słuchał go, nic nie mówiąc. Wiedział to wszystko, ale najwyraźniej Polak potrzebował wyrzucić z siebie swe niepokoje.
– Na A-11 był transponder nawigacyjny – ciągnął spokojnie dalej. – Do tej pory nie otrzymaliśmy jego odczytów. A już jesteśmy w jego zasięgu. – Hansen pokiwał głową i wykrzywił twarz w ironicznym uśmieszku.
– Zatem gorzej być nie może, czyż nie? – Warzecki odwrócił wzrok od iluminatora i spojrzał na pilota zdziwionym spojrzeniem. Dopiero po chwili dotarł doń sens słów a ponura twarz Polaka nieco się rozpogodziła.
– Taak – odpowiedział przeciągle – rzeczywiście, gorzej raczej nie będzie...
Jakby na dany znak, spomiędzy sterty koców w przedziale desantowym uniosła się w górę szczupła dłoń
– Nasza pani się obudziła – mruknął Warzecki, spoglądając na pilota, który ukląkł obok drobnej, szczupłej dziewczyny. Cierpienie i ogromne wyczerpanie malowało się na jej twarzy. Gruby, szary już opatrunek, był przesiąknięty krwią. Hansen uniósł lekko jej głowę a drugą ręką chwycił kubek z wodą.
– Troszkę się napijemy? – Kiwnęła lekko głową. Ledwie zwilżyła wargi i zamknęła oczy. Leżący w pobliżu żołnierz charczał przez ciężki, niespokojny sen. Bladość twarzy i sine usta wskazywały na wewnętrzny krwotok, który mimo wysiłków pilota i nawigatora, nie ustawał. Wyglądało na to, że wkrótce na pokładzie pozostaną już tylko trzy osoby... .
*
Największa sala konferencyjna koloni I.P.O „Odnowa” była pełna dziennikarzy. Pomimo oficjalnego zakazu, nad zebranymi unosiły się kłęby tytoniowego dymu, z którym szerokie oczyszczalniki powietrza ledwie dawały sobie radę, powodując powstawanie miniaturowych zawirowań pod sufitem. Przed naprędce ustawionymi krzesłami, na betonowym podwyższeniu, przed kilkunastoma mikrofonami stał przewodniczący ganimedzkiej rady I.P.O – Jonatan Brightson. Jego krótkie, siwe włosy srebrzyły się w świetle reflektorów. Jego oczy, podobnie jak przedwcześnie postarzała twarz, nie zdradzały żadnych emocji, gdy spokojnym tonem wygłaszał mowę, patrząc gdzieś w przestrzeń.
– Oto oficjalne oświadczenie Międzynarodowej Organizacji Pokoju. – nabrał powietrza i ciągnął monotonnym głosem – komunikujemy, iż w związku z nasilającymi się atakami na wschodnie sektory kolonizacyjne, działalność gospodarcza w rejonie sektorów A i C zostaje zawieszona aż do odwołania. Ochrona i wszelkie obiekty w sektorach przyległych zostają oddane do dyspozycji sił zbrojnych IPO. Nieprzyjaciel nie został zidentyfikowany, ale zakładamy luźną federację skupisk piratów. – Przewodniczący skinął przyzwalająco głową wzniesionej szczupłej dłoni jednej z dziennikarek, niskiej, szczupłej brunetki, na piersi której widniała autoryzacja „Timesa”.
– Jak IPO skomentuje udział obcych form życia w atakach na instalacje Vortex.Inc? – wśród dziennikarzy wszczął się szum. Nie wszyscy słyszeli o tej pogłosce a teraz, głośno wyartykułowana dała pole do polemiki.
– Bez komentarza – przewodniczący uciął krótko próbę wyciągnięcia z niego jakichkolwiek informacji bez zmiany wyrazu twarzy. Jedyną reakcją było wzruszenie ramionami. Po chwili dodał jednak, marszcząc brwi.
– Pogłoski te biorą się najprawdopodobniej z wyglądu skafandrów głębinowych z dodatkowymi modułami. Jak wiadomo piraci korzystają z każdego sprzętu, który wpadnie im w ręce... – nim zdążył powiedzieć coś więcej rozległo się kolejne pytanie, gdy kobieta weszła mu w słowo.
A obce jednostki pływające? – dziennikarka nie dała się łatwo spławić
– Nie zauważono.... – Bez zmiany tonu głosu odpowiedział przewodniczący. Na to wstał wysoki, chudy jak tyka dziennikarz z cyfrowym dyktafonem wysuniętym do przodu. Wysokim, niemal piskliwym głosem zapytał.
Jaka będzie taktyka IPO?
– Planujemy szeroko zakrojoną akcję ofensywną. Ze względu na tajemnicę wojskową, nie jestem w stanie podać bliższych danych... .
*
Hansen otarł zimny pot z czoła. Od trzech godzin byli na maksymalnie zubożonej dawce tlenowej. Każdy oddech palił płuca, próbujące zaczerpnąć więcej tlenu niż było go w kokpicie. Atmosfera w przedziale desantowym była jeszcze gorsza. Spojrzał ukradkiem na siedzącego obok Warzeckiego. Blada twarz Polaka zdradzała skrajne zmęczenie a lekko rozchylone usta i blada, wydawała się niemal przezroczysta. Przez moment Hansena opanowało nierzeczywiste przekonanie o tym, że oto towarzysz umarł tuż obok, gdy spał. Było tak silne, że wyciągnął drżącą dłoń i lekko szarpnął nawigatora za ramię. Ten otworzył nieprzytomnie oczy, rozejrzał się gwałtownie i chrapliwie zapytał.
– Co jest, dotarliśmy? – Holender mimo wszystko odetchnął z ulgą i pokręcił przecząco głową. Wskazał na wyświetlacze nawigacyjne.
– Autopilot zatrzymał nas zgodnie z planem, będziesz mi potrzebny do podejścia – wycharczał pilot szybkimi wdechami łapiąc stęchłe, duszne powietrze. Warzecki odpowiedział kiwnięciem głowy spoglądając na zegary kokpitu. Od razu dostrzegł alarm systemu wymiany powietrza. Mrugające czerwone światło oznaczało, że masywne zbiorniki ciśnieniowe łodzi są całkowicie puste. Pozostało tylko powietrze wewnątrz przedziału załogowego. Pilot nie zwracając uwagi ani na sygnał dźwiękowy, ani na denerwujące światło wypełniające wnętrze kokpitu czerwoną poświatą, chwycił za stery i skierował łódź w górę, wprost w miejsce, oznaczone w komputerze nawigacyjnym jako kolonia A-11. Łódź pięła się powoli w górę przy akompaniamencie trzasków kadłuba, gdy raptownie zmniejszało się ciśnienie zewnętrzne. W sercach obu członków załogi rósł coraz większy niepokój. Ciśnieniowe iluminatory kokpitu pozostawały ciemne, choć powinna tu docierać już świetlna poświata kolonii niemal dwukrotnie większej niż ich macierzysta A-12. Brak jakichkolwiek sygnałów z sonarów pasywnych wzmagał jeszcze zdenerwowanie pilotów. Łódź wznosiła się coraz wolniej aż w końcu się zatrzymała. Zgodnie z wskazaniami komputera nawigacyjnego, do przebycia pozostało nie więcej niż dwieście, trzysta metrów. Martin oddychając ciężko spojrzał na Warzeckiego i powiedział, z trudem artykułując słowa.
– Musimy...zapalić...światła – Polak skinął głową i bez dyskusji włączył zewnętrzne oświetlenie. W tym samym momencie dwa strumienie światła, niczym gigantyczne nożyce przecięły mrok toni, rozjaśniając otoczenie i zdradzając położenie łodzi. Śruby głównego napędu łodzi desantowej znów poczęły się obracać, popychając „Susie” w górę. Niespełna dziesięć minut później jeden z reflektorów wyłuskał bezwładne ciało, częściowo zmiażdżone, unoszące się na uwięzi. Silne światła łodzi przesuwały się wzdłuż liny wyłuskując z mroku pogięte kratownice, kabiny rozerwane różnicą ciśnień, poskręcane kawałki blach tworzące zamknięte kesony, rozerwane eksplozjami. Światło rozpraszało mrok, z którego wyłaniały się resztki potężnej niegdyś konstrukcji. Ten widok docierał do otępiałych pilotów, nie pozostawiając złudzeń co do ich losu. Atmosfera gęstniała z każdym oddechem. Płuca paliły żywym ogniem, nie mogąc w dusznym powietrzu zdobyć odrobiny tlenu. Wtem zewnętrzne światła „Susie” wyłuskały moduł węzłów cumowniczych. W jednym z nich wciąż tkwił wrak łodzi. Reflektory przesunęły się dalej po czym zatoczyły się jak pijany i powróciły do wraku oświetlając go z bliska.
– Stój!!! – wycharczał Polak wskazując ciężką dłonią na widniejący za oknem wrak. Hansen zatrzymał reflektor i cofnął w poprzednie położenie. Światło wyłuskało z ciemności rozbitą łódź desantową klasy A-4. Część załogowa została rozpruta na pół, ale dół kadłuba wydawał się nienaruszony a spomiędzy resztek górnej połowy wystawały obłe kształty zbiorników ciśnieniowych. Martin pokiwał głową z uznaniem, obnażając w uśmiechu białe zęby.
– No to chyba już coś mamy – Polak z namaszczeniem wyciągnął z brudnej kieszeni skafandra gumę i zaczął ją żuć. Ten widok przywrócił Hansenowi nadzieję, rozproszył na chwilę nieznośny ból w klatce piersiowej. Wyszeptał do swego towarzysza.
– Miałeś ją zacząć, jak będziemy ocaleni – Warzecki pokiwał głową i wstał ociężale, trzymając się oparcia fotela. Tuż za nim, nic nie mówiąc, podążył Hansen. Obaj przypominali starców, z trudem stawiając krok za krokiem, nie zwracając uwagi na rdzawe plamy zaschniętej krwi, którymi upstrzona była podłoga kabiny desantowej. Przeszli obok rannej dziewczyny, ciężko oddychającej przez sen. Poza nią w przedziale było całkowicie pusto. Hansen z wysiłkiem ukląkł przy niej sprawdzając puls a następnie temperaturę, kładąc dłoń na jej rozgrzanym czole. Nadal trawiła ją gorączka. Czując chłodny dotyk Holendra otworzyła oczy i widząc go uśmiechnęła się lekko. Pogładził ją po zmierzwionych, czarnych włosach i wstał. Warzecki dotarł w tym czasie do głównej śluzy wyjściowej i otworzył ciśnieniowe drzwi. Owiało go lodowate powietrze i kilka litrów tlenu, które dały płucom Polaka nieco wytchnienia. W odróżnieniu od wnętrza łodzi, w śluzie nie było plam krwi, wypłukanych przez wszechocean, gdy pozbywali się zwłok. Nawigator podszedł do ciężkiego, opancerzonego skafandra i sprawdził odczyty z jego wewnętrznego komputera. Odwrócił się w stronę przedziału desantowego akurat w chwili, by dostrzec zbliżającego się Hansena.
– Energia dziewięćdziesiąt procent, tlen cztery godziny i trzydzieści minut. – Powiedział z dawną werwą w głosie i z metalicznym zgrzytem otworzył skafander. Wciąż blady Hansen niewprawnie zajął miejsce w środku. Przez wizjer z grubego szkła obserwował, jak nawigator zamyka wewnętrzną część śluzy. W skafandrze rozległ się delikatny szum powietrza, gdy rozpoczął pracę wewnętrzny system podtrzymywania życia. Pilot powoli oddychał, rozkoszując się tlenowo-helową mieszanką o metalicznym posmaku, zaoszczędzoną na taką właśnie chwilę. Nieznośny ból płuc gdzieś znikł a otępienie rozpłynęło się w mgnieniu oka. Szczęknęły zamykane wewnętrzne drzwi śluzy. Holender czuł się z każdym oddechem coraz lepiej. Kilkudniowe zmęczenie znikło jak ręką odjął. Światło w niewielkiej śluzie zgasło. Chwilę później intuicyjnie raczej wyczuł wpływającą wodę. Chwilę później zobaczył ją, gdy zalewała górną część śluzy i przykryła wizjery skafandra. Grube na dziesięć centymetrów zewnętrzne drzwi śluzy otworzyły się i Martin nie zwlekając, z jękiem hydraulicznych siłowników wkroczył w ciemność, nie poruszając się jednak na ślepo. Za drogowskaz smugi światła z reflektorów kierunkowych „Susie”, które niczym ogniste miecze wskazywała położenie wraku. Nurek miał jeszcze do dyspozycji niewielki sonar aktywny i własne źródło światła, które uruchomił, rozjaśniając ciemności otchłani. Powoli, korzystając z niewielkich silników manewrowych skafandra zbliżył się do rozbitego pojazdu. Przy pomocy odpowiednio skalibrowanego ciśnieniomierza sprawdził zawartość butli. Uruchomił radiostację krótkiego zasięgu i ustawił ją na minimalnej mocy.
– Mamy szczęście, mały – Polak uśmiechnął się pod nosem słysząc przytłumiony, zmieniony przez mieszankę helową głos Martina.
– Zapasy paliwa i tlenu wskazywały na gotowość wyjścia w morze. Po prostu nie zdążył odcumować. – Nie wdając się w dłuższą rozmowę, Hansen zaczął działać. Gwinty i końcówki butli były nienaruszone. Połączenie ich z wężami przesyłowymi trwało zaledwie chwilę.
– Włączam pompy – zameldował Warzecki pstryknął przełącznikami. W tyle pojazdu rozległo się buczenie silników a wskaźniki na pulpicie sterowniczym ruszyły z miejsca. Chwilę później przestał mrugać alarm zbiorników tlenowych a system podtrzymywania życia podjął pracę oczyszczając duszną atmosferę na pokładzie łodzi. Skafander prowadzony pewną dłonią pilota przesunął się ponad wrakiem łodzi. Hansen włączył szperacz, chcąc obejrzeć najbliższą okolicę zdewastowanych węzłów cumowniczych. Silne, halogenowe światło wyłuskało kilka bezwładnych ciał unoszących się wśród szczątków kolonii. Pilot przepłynął nieco dalej, ku mniej uszkodzonej części stacji. Światła skafandra wyłaniały coraz to nowe obrazy zniszczenia i zatrzymały się na obłym kształcie hangaru ciśnieniowego. Prowadziła doń na wpół zniszczona galeria z pancernego szkła. Kilkoma ruchami mechanicznych ramion oczyścił zamknięte drzwi ciśnieniowe i przymocował doń awaryjną śluzę powietrzną ściągniętą z kadłuba „Susie”, która utworzyła wąski korytarz wiodący do nieuszkodzonej części kolonii.
– Znalazłem pomieszczenie pod ciśnieniem – Hansen włączył nadajnik radiowy i obrócił skafander przodem do „Susie”. – Tankowanie zakończone – odpowiedział mu jak echo głos Warzeckiego, który brzmiał znacznie lepiej niż kilka godzin temu. Przez chwilę panowała cisza, po czym rozległo się nieśmiałe pytanie Polaka.
– Chcesz sprawdzić te pomieszczenia? – Hansen kiwnął głową po chwili zdając sobie sprawę z tego, że Warzecki nie mógł tego widzieć i dodał.
– To zajmie nam dziesięć minut, a ktoś mógł tam ocaleć – odpowiedziała mu cisza, więc dodał.
– Nam się poszczęściło i chciałbym, żeby komuś jeszcze też – mruknął bardziej do siebie niż do Warzeckiego. „Susie” podeszła rufą do improwizowanej konstrukcji. Hansen schował się w głównej śluzie i chwilę później był we wnętrzu łodzi, oddychając świeżym tlenem. Nawet ranna, nadal leżąca na podłodze, wyglądała znacznie lepiej. Łódź delikatnie zetknęła się z awaryjną śluzą a chwytaki dokujące przyciągnęły elastyczny kołnierz. Kilka bąbli powietrza uciekło, gdy pompy łodzi usuwały wodę z rozkładanego korytarzyka. Hansen, który zdążył się w tym czasie przebrać w lekki strój nurka, stanął przy włazie i zatrzasnął wewnętrzne drzwi. Ostrożnie otworzył zewnętrzny właz i spojrzał w wąską elastyczną kiszkę lekko falującą na podobieństwo wnętrzności jakiegoś potwora. Spóźnione krople wody z tępym odgłosem spadały na wilgotną podłogę uginającą się pod stopami pilota, gdy ten szedł powoli w stronę poczerniałej, podrapanej pokrywy. Dotarł do niej i skontrolowawszy zewnętrzny ciśnieniomierz wypuścił nieco powietrza z korytarza, by wyrównać ciśnienia po obu stronach. Przekręcił uchwyt włazu i z wysiłkiem pociągnął ciężką pokrywę do siebie. W nozdrza uderzył go zapach smarów i zimno, które wpełzło z lodowatego wnętrza zrujnowanego hangaru. Przestąpił wysoki próg włazu do hangaru. Gdzieś w oddali słyszał lejącą się wodę a w całym pomieszczeniu panowała głęboka ciemność.
– Jest tu kto? – odpowiedziała mu cisza. Hansen włączył trzymany w ręku, wodoszczelną latarkę i skierował ją na środek pomieszczenia oświetlając smukły, szeroki kształt trzech podwodnych łodzi myśliwskich. Doskonale je znał. R-412 Coryphaena. Tępy, półokrągły dziób krył sonar wysokich częstotliwości. Podszedł powoli do środkowej łodzi, brodząc po kostki w wodzie. Dotknął gładkiej, anechoicznej powierzchni pojazdu, przesunął wzdłuż dłonią, oświetlając kadłub. Był nienaruszony, chociaż otoczenie wskazywało na warsztatowy charakter pomieszczenia. W prawej łodzi brakowało całej osłony dziobu. Smętnie wisiały kable prowadzące do szerokiej kuli nadajnika ultradźwięków. Hansen obrócił reflektor by oświetlić ostatnią łódź w rzędzie, przesunął się po odsłoniętych płytach poszycia, pod którymi widniały mechanizmy napędu. Wrócił do środkowej łodzi, wspinając się po przystawionych, przenośnych schodach. Wszedł po nich na górę, gdy światło latarki przypadkowo padło na ciśnieniowe wrota hangaru. Wybrzuszyły się niebezpiecznie, a po obu stronach ciekła woda. Wyglądało na to, że za kilka godzin pomieszczenie podzieli los całej kolonii. Przez chwilę, w milczeniu spoglądał na przeciek, po czym ponownie oświetlił łódź. Na platformie dostrzegł tablicę z odręcznym pismem. Chwycił w dłoń zawilgocone dokumenty i zerknął na zapiski. „...sprężarka prawej turbiny wymieniona, celowniki skalibrowane, nr 4 gotowy do testów...” dalsza część raportu była nieczytelna. Z zaciekawieniem zajrzał do otwartego, szerokiego kokpitu. Kiedyś udało mu się wkręcić na zapoznawcze szkolenie i siedział w symulatorze tej łodzi, wówczas wchodzącej na rynek. Odnalazł główny włącznik energii i przełączył go. Kokpit zabłysł zielonkawą poświatą a komputer rozpoczął test systemu.
– I jak rozpoznanie? – W słuchawkach rozległ się znajomy, kpiarski już ton Warzeckiego. Ten głos podsunął Holendrowi pewien pomysł, który kiełkował od chwili ucieczki z „Almery”.
– Znakomicie, ale nikogo nie ma – mruknął w mikrofon i zeskoczył z platformy wprost w wodę pokrywającą podłogę. Widocznie obniżenie ciśnienia po połączeniu źle wpłynęło na całość konstrukcji, bowiem woda sięgała już do połowy łydki. Brodząc w lodowatej wodzie popędził do bocznego wejścia, którym dostał się do hangaru, mówiąc w biegu do mikrofonu.
– Warzecki, przyjdź do śluzy, szybko – usłyszał niezrozumiałą odpowiedź Polaka i otworzył drzwi widząc naprzeciwko błyszczący wzrok nawigatora, który stał w otwartym wejściu śluzy „Susie”.
– Właśnie łamiemy wszystkie możliwe przepisy bezpieczeństwa – ironicznie zaczął Polak, ale Holender przerwał mu gwałtownie.
– Wracam po nią – przeszedł niepewnym korytarzem do połowy i rzucił Warzeckiemu etui ze swoimi dokumentami.
– To znaczy??? – Polak nieświadomie otworzył usta, wyglądając niczym ryba. Nie radził sobie dobrze z całkowitym zaskoczeniem.
– W hangarze stoi łódź, jest gotowa do startu. „Susie” ma pełne zbiorniki, sam spokojnie poradzisz sobie z doprowadzeniem jej do bezpiecznego portu. Ja wrócę po Nami. – Warzecki pokręcił przecząco głową. Jego umysł pracował błyskawicznie, szukał w głowie argumentów by zbić niedorzeczny pomysł kolegi.
– Skąd wiesz czy ta krypa działa? Przeczytałeś logi komputerów? Prowadziłeś ją kiedyś... – Widział jak Hansen otwiera usta by zaoponować toteż dodał głośniejszym tonem starając się odwieść przyjaciela od samobójstwa.
– I skąd wiesz, czy tam ktokolwiek przeżył? – Hansen szarpnął się a jego policzki pobladły od gniewu. Zacisnął usta tak, że utworzyły cienką linię, po czym odrzekł cichym stanowczym tonem, w którym pobrzmiewało rozdrażnienie.
– To R-412 Coryphaena. Uzbrojona, zatankowana z kompletem wyposażenia bojowego – wyrzucał z siebie słowa starając się szybko przekonać towarzysza.
– Uczyłem się jej obsługi na symulatorze... – woda z cichym szumem popłynęła wąską, elastyczną kiszką rozciągniętą pomiędzy „Susie” a hangarem.
– Mamy mało czasu – dodał Martin i zamilkł, widząc za plecami Warzeckiego osłabioną dziewczynę. Spoglądała na swego wybawiciela przerażonym wzrokiem.
– Nie odchodź – jej błagalny szept niósł się korytarzem. Rysy Hansena stężały nieco, ale powiedział już spokojnie.
– Kolega dowiezie cię bezpiecznie do koloni I.P.O. Ja muszę wrócić tam po kogoś – podszedł do stojącego niczym posąg Warzeckiego i wyciągnął dłoń. Dziewczyna cofnęła się wystraszona do kabiny desantowej, widząc spieniony strumień wody wpływający do śluzy łodzi.
– Nikt nie miał lepszego nawigatora – ze smutnym uśmiechem ścisnął mocno dłoń Warzeckiego i dodał – Jak ty masz właściwie na imię?
– Grzesiek – Polak odwzajemnił uścisk i dodał twardym głosem.
– Odnajdź ją i wracajcie w jednym kawałku. Zostawię wiadomość w centrali korporacji, w „Odnowie”. Chcę wiedzieć, jak to się skończy wariacie. Do zobaczenia. – Warzecki cofnął się poza próg śluzy, gdzie falowała już woda.
– Czas na ciebie – mruknął naciskając przycisk sterujący zewnętrzną osłoną śluzy „Susie”. Trzasnęły drzwi ciśnieniowe, za którymi pozostał Martin. Dopiero teraz poczuł wokół nóg silny prąd wody. Szybko podążył z powrotem do hangaru. Woda sięgała mu do pasa a jej szum w ciemnościach znacznie się zwiększył. Szybko dotarł do platformy, wdrapał się po schodach na górę i ociekając wodą wszedł do szerokiego kokpitu. Zerknął na główny monitor, na którym widniały wyniki testów systemów pojazdu. Wszystkie były pozytywne. Usiadł w szerokim fotelu, który dopasował się do jego ciała. Cicho zasyczały siłowniki, zamykające ciśnieniową osłonę kokpitu. Ustawił częstotliwość systemu łączności w chwili, gdy spienione fale wody zalały szyby kokpitu. Piętnaście minut później hangar całkowicie zalała woda... .
16 maja 2082 r.
4 eskadra myśliwska IPO.
Sektor AC-12
Na ekranie monitora wyświetlały się wyraźnie trzy lekkie echa pozostałych Muren eskadry. Pilot zerknął na systemy rozpoznania – przełączone na tryb pasywny. Upływała już trzecia godzina patrolu. Na ekranie sonaru, daleko z przodu zabłysło pojedyncze echo. Jednocześnie zgłosił się jeden ze skrzydłowych.
Tu „dwójka”, mam echo – pilot kiwnął głową. Włączył nadawanie.
– Całkowita cisza radiowa. Wystrzelić boję radiową i przyjąć szyk bojowy – Mureny rozluźniły formację. Głowice torped dalekiego zasięgu przechwyciły cel. Pilot włączył identyfikacje. Zgadzała się z echem łodzi typu „A-4Antares”. To niczego nie rozwiązywało. Tego typu pojazdy były niezwykle szeroko stosowane przez wiele korporacji, ale i przez piratów. Mureny wygasiły silniki. Kontakt musiał przepłynąć dokładnie przez ławę pojazdów. Pilot słyszał, jak boja radiowa wysyła dwie wiadomości. Pierwszą do bazy operacyjnej o spotkaniu. Drugie do obcej jednostki z zapytaniem. Chwilę później rozległa się transmisja, która jak na warunki bojowe była krzykiem.
– Tu „Susie” 234V-18 Vortex.Inc – pilot aż uniósł brwi w zdumieniu. Ostatni rozbitkowie z tej korporacji zostali odnalezieni niemal trzy tygodnie temu. Z niedowierzaniem spojrzał na przepływający tuż obok pojazd, porysowane poszycie, pogięte stery i rozbite światła pozycyjne.
– Witamy w domu – pilot włączył nadawanie.
Przejdźcie na pasmo E/K-14. Zgłoście się i czekajcie na dalsze polecenia... .
4 czerwca 2082 r.
Głębia Mostova
Mroczna otchłań wód Ganimedesa litościwie kryła rozbite szczątki wielkiej, mobilnej kopalni. Gdzieś w głębinie raz po raz słabo pobłyskiwały wyładowania elektryczne, nie mogąc rozjaśnić ciemności roztaczającej się wokół. Chłód doskonale konserwował kilkanaście bezwładnych ciał leżących na dnie. W coraz słabszych mignięciach światła można było dostrzec część ogromnego pobojowiska, w jakie zamieniła się podwodna kopalnia „Almera”. Spomiędzy pogiętych fragmentów stali, zniszczonych podwodnymi eksplozjami leniwie sączyły się smugi eksploatacyjnego płynu. W miejscu, gdzie stały pojemniki z urobkiem, teraz unosiły się drobiny mułu. Powoli osiadały wszędzie dookoła. Ciszę, spowijającą ponure cmentarzysko, zakłócił cichy szum strumienia wody. Ciemność przy dnie zmaterializowała się w postaci bojowej łodzi myśliwskiej, która poruszała się niemal bezszelestnie, wykorzystując pędnik magnetohydrodynamiczny. Spod jej obłego kadłuba błysnął wąski strumień niebieskiego światła, powoli ujawniając kolejne rozbite wraki, zaściełające dno wszędzie wokół. Samotny pojazd, nie zważając na ryzyko wykrycia, metodycznie przeszukiwał obszar. Przesuwał się poza obszar zajmowany dotąd przez kopalnię. Błękitny promień oświetlał coraz to nowe, rozbite elementy wyposażenia, aż trafił na sporej wielkości skorupę. Pojazd natychmiast wyhamował. Twarz siedzącego wewnątrz pilota, widoczna w poświacie fosforyzujących wskaźników stężała. Z uwagą wpatrywał się we wrak, widoczny za grubą osłoną kokpitu. Potworna siła eksplozji zgniotła łódź transportową niczym puszkę. W poszyciu ziały ogromne dziury, pobłyskując ostrymi krawędziami rozerwanych burt. Pomiędzy szczątkami agregatów leżały bezwładne zwłoki. Wtedy słabe światło wyłuskało z ciemności napis, wyryty czymś ostrym na wewnętrznej ścianie burty. „Czterech ocalałych” – przeliterował w myślach. Choć w jego sercu zaczęła kiełkować nadzieja, zachował całkowity spokój, przesuwając się wzdłuż wraku. Z ciemności wyłonił się starannie odcięty fragment poszycia sterowni łodzi. Łódź uniosła się ponad kłębowisko żelastwa, a reflektor oświetlił wnętrze kokpitu rozbitej łodzi transportowej, ujawniając świeżo zalane wnętrze. Nikogo w środku nie było.
„Miałem rację. Całkowitą…” – dopiero teraz pilot pozwolił sobie na minę pełną satysfakcji. Dobre samopoczucie znikło po chwili. To nie załoga rozcięła poszycie. Wskazywały na to zewnętrzne ślady po palniku. Sonar dalekiego zasięgu milczał. Chwilowa euforia znikła. Był sam, pośrodku pustki, Bóg jeden wie jak daleko od ludzkich siedzib. W nagłym ataku paniki spojrzał na główny ekran. Uspokajająca zieleń wskaźników energii przywróciła mu spokój. Zamknął oczy i zaczął intensywnie myśleć, odrzucając po kolei pomysły. Wreszcie jego wzrok padł na grubą, wąską szybę osłony kokpitu, za którą widniał wrak łodzi desantowej. Jego wzrok pobiegł za niewielkim ciemnym obłokiem oleistej zawiesiny, znikającej gdzieś w mroku. Jeden ruch dłoni, opartej na sterze przesunął całą łódź wyżej, a smuga światła padła na wątły ślad prowadzący wprost na zachód. Tam gdzie kończyła się mapa… Westchnął i spokojnie, bez emocji przesunął dźwignię mocy do przodu. Łódź ruszyła naprzód, mijając lewą burtą smutne pobojowisko. Wąska linia światła reflektora kierunkowego znikła w otchłani…
*
Wzdłuż termoklin głębiny drgała kakofonia dźwięków, słyszana w promieniu ponad stu kilometrów. Wydawało się, że gdzieś przy pokrywie lodowej, zakrywającej cały ganimedzki ocean, zbudowano gigantyczny głośnik. W miarę zbliżania się, sonar Coryphaeny Hansena wychwytywał coraz to nowe dźwięki. Zwykły rumor maszyn, dziesiątki trzasków, a nawet pojedyncze, głośne krzyki. Mapa w komputerze nawigacyjnym kończyła się jakieś sto kilometrów wcześniej, więc podchodził powoli, gotów w każdej chwili do odpalenia torped. Na granicy zasięgu sonaru pasywnego pojawiły się dwa echa łodzi desantowych typu Antares. Podobnie jak Hansen, dążyły do źródła hałasu. Pilot Corphaeny ze zdziwieniem stwierdził, że wody wszechoceanu przed dziobem stają się coraz jaśniejsze. W oddali widniały nieruchome smugi potężnych reflektorów, oświetlających lodową pokrywę. Pośrodku kręgu światła, czernił się kształt starej kolonii wydobywczej, wrośniętej w lód. Wokół, niczym ćmy, krążyły dziesiątki różnorodnych pojazdów, nie wyłączając nurków w skafandrach. Wszystko to sprawiało wrażenie nieopisanego chaosu, jakże przeciwnego od uporządkowanego świata korporacji, z którego wyruszył dwa miesiące wcześniej. To właśnie było źródło szumu, które ściągnęło go z otchłani. Wydawało się, że myśliwska łódź bojowa Hansena w ogóle nie wzbudziła zainteresowania. Ot następny element układanki. Martin wyłączył sonary, nie chcąc oszaleć od kakofonii wydobywającej się z ich głośników. Wziął przykład z obu Antaresów, wytrwale podążających do metalicznej, postrzępionej kopuły. Dopiero gdy był w połowie drogi, głośnik łączności zatrzeszczał i rozległ się w nim zachrypnięty, męski głos.
– Zidentyfikuj się koleżko, ty u nas jeszcze nie byłeś, co? – Martin wyobraził sobie właściciela tego charakterystycznego chrypienia – stary, brodaty bosman. Gdzieś od strony bijącego w oczy blasku wyłoniły się myśliwski Goblin, obwieszony torpedami w zewnętrznych wyrzutniach. Szumy kawitacyjne, które bez wątpienia musiał generować, gubiły się w szumie otaczającym stację.
– Prywatne przedsięwzięcie – zaczął Martin, nie mając innego pomysłu – Martin van Hansen. – W głośniku przez dłuższy moment panowała cisza. Coryphaena zbliżała się do szeroko otwartych, przerdzewiałych podwoi stacji.
– Niech ci będzie koleżko – odezwał się w końcu ten sam zapijaczony głos – masz numer portowy osiemset czterdzieści sześć C. – Beknięcie przerwało na chwilę monolog kontrolera – Nie tolerujemy burd, strzelanie w obrębie „Gniazda” skończy się salwą torpedową. Co godzinę działa śluza wlotowa. – Głośnik zaskrzeczał ochrypłym rechotem.
– Witaj w najlepszym porcie pod lodem – trzaśnięcie oznaczało zakończenie rozmowy. Hansen zdawkowo podziękował, nie wiedząc co o tym myśleć. Zgodnie z wiedzą, zdobywaną w czasie lotu z Ziemi, tu nie powinno być żadnych kolonii. Nikt się o tym nie zająknął także podczas dwóch miesięcy pracy na A-12.
Powoli wpłynął do wnętrza obszernej śluzy, wypełnionej w połowie pojazdami najróżniejszej konstrukcji. Gdzieś przy ścianie przycupnęło trzech nurków, w słusznej obawie, że któraś z łodzi może ich zmiażdżyć. Obserwował otoczenie przez osłonę kokpitu, zastanawiając się nad kolejnymi krokami. Pierwszy rzut oka na zebrane w śluzie pojazdy, pozwalał stwierdzić, że nie odpowiadają za atak na „Almerę”. Podświadomie zdecydował się obrać kurs na tą dziwaczną kolonię. Miał nadzieję, że znajdzie tu ślad, informację, która poprowadzi go dalej.
Komorę zalało czerwone światło, a potężna przesłona powolnym ruchem oddzieliła ją od oceanu. Manometry zaczęły sygnalizować zewnętrzny spadek ciśnienia. W jednolitej dotąd wewnętrznej ścianie, pojawiły się cztery szerokie otwory. Nurkowie skupieni przy jednym z nich zostali doń po prostu wessani, gdy woda wyrównywała ciśnienie. Nawet Martin poczuł prąd, ciągnący go do wnętrza stacji. Przy wlotach zrobiło się tłoczno, gdzieś przy trójce rozległ się metaliczny dźwięk giętej blachy gdy jeden z Antaresów wpadł na pokraczny pojazd remontowy. Zasyczały układy staranowanego pojazdu wypuszczając gaz z uszkodzonej instalacji pokładowej. Oba znikły z pola widzenia Hansena. Ten dopiero teraz ruszył, ostrożnie zagłębiając się w najszersze z wejść.
– Więcej pary – w głośniku łączności odezwał się naraz zachrypnięty głos kontrolera, aż Hansen podskoczył na fotelu.
– Panienko, nie mamy całego dnia… – zakończył głos, rechocząc. Tuż za rufą Coryphaeny huknęły ciężkie drzwi ciśnieniowe. Martin profilaktycznie wyłączył napęd, powoli przemieszczając się naprzód rozpędem. W oddali widział dziesiątki kadłubów, kołyszących się swobodnie wzdłuż szkieletu zniszczonego okrętu transportowego. Przez chwilę czekał na wezwanie, jakieś instrukcje, gdzie ma się skierować, ale głośnik milczał. W końcu powziął decyzję i skierował się do improwizowanego mola. Wynurzenie łodzi bojowej na środku basenu portowego, przeszło wśród ludzi zgromadzonych na wybrzeżu całkowicie bez echa. Może ten i ów zatrzymał się na moment, obserwując anechoiczne pokrycie kadłuba Coryphaeny, ruszając po chwili dalej. Hansen podprowadził łódź najbliżej, jak się dało, ale nie uniknął solidnego łupnięcia w wysłużone stalowe dźwigary. Westchnął głęboko. Tak wyglądało cumowanie bez naprowadzania. Odpiął pasy bezpieczeństwa i przez chwilę grzebał w schowku za fotelem nawigatora. Tak jak się spodziewał, znalazł tam broń boczną i awaryjny pakiet żywności. Wyposażony, wyciągnął kartę kodową pilota i otworzył osłonę kokpitu. Do wnętrza wpadło natychmiast zimne, stęchłe powietrze, przesycone smrodem gnijących ryb. Zamknął łódź i ostrożnie, by się nie poślizgnąć, w kilku krokach znalazł się na rachitycznym pomoście. Dziób, solidnie zakleszczony pomiędzy żebrami pomostu dawał pewność, że Coryphaena nie oddali się bez jego wiedzy. Na wszelki wypadek jednak, zarzucił łańcuch na łódź, przewlekając pordzewiałe ogniwa przez ucho cumownicze.
– No, nie ma to jak udane dobicie do brzegu marynarzu! – usłyszał za swoimi plecami przepity rechot. Martin odwrócił się gwałtownie. Dostrzegłszy niską, wychudłą i obdartą postać starca, stwierdził, że nie stanowi zagrożenia.
– Co ci do tego staruchu – burknął Hansen, zajęty własnymi myślami. Nie zwracając uwagi na swego rozmówcę, ogarnął wzrokiem ogromną kawernę, w której się znajdowali. Stalowe ściany tworzące część jaskini, zostały wbite w lodową pokrywę, urągając wszelkim standardom bezpieczeństwa. Nabrzeże zbudowane z szarego, brudnego lodu, ponabijane było fragmentami poszyć okrętów i łodzi, wyglądając niczym gigantyczna składnica złomu. U powały zimnym światłem błyskał łuk elektryczny – prawdopodobnie jedna z lamp kierunkowych, którejś z łodzi kanibalizowanych na części podczas budowy doku. Na nabrzeżu, nawet w tym półmroku, można było dostrzec dziesiątki ludzi, przemierzających nabrzeże w każdym możliwym kierunku. To właśnie stamtąd niosły się nawoływania i szum rozmów.
– Panie, daj pan coś do żarcia, a popilnuje panu okrętu – skrzeczenie starca przywołało Martina do rzeczywistości. Pilot potrząsnął głową i spojrzał pobłażliwie na swego rozmówcę. Już miał rzucić jakąś kąśliwą uwagę, gdy dostrzegł podobne postacie siedzące wzdłuż mola. Zrozumiał, że najstarsi próbują w ten sposób być nadal przydatni. Ostatecznie, utrata łodzi w tym miejscu, mogła się równać utracie życia.
– Masz – Hansen od niechcenia rzucił pakiet żywnościowy. W oczach starszego człowieka dostrzegł łzy wzruszenia. Nie sądził, by pakiet był wart aż tyle. W kilku krótkich słowach dziadek nakreślił mu najbliższą okolicę. Energicznie ruszył w stronę nabrzeża, nie mówiąc nic więcej do nowego ochroniarza. Starał się pewnie stawiać kroki i z dziarską miną wmieszał się w tłum. Zapiął kurtkę, czując zimno bijące od lodowych ścian. Westchnął głęboko i zanurzył się w jeden z wyślizganych, lodowych tuneli odchodzących od nabrzeża. Jedynym elementem wytworzonym przez człowieka była metalowa siatka wbita w podłogę. Pięła się w górę, zawijając niczym muszla ślimaka. Hansen czuł coraz szybsze bicie serca, pracowicie stawiając kolejne kroki. Zdziwienie budziła u niego niemal całkowita pustka w tunelu. W przeciwieństwie do głównej stacji kolonizacyjnej „Odnowa”, gdzie wylądował zaraz po przylocie z Ziemi, gdzie tłum przytłaczał. Dostrzegł rozjaśniający się koniec korytarza i z westchnieniem ulgi wykonał kilka ostatnich kroków. Podniósł zmęczoną głowę i zatrzymał się olśniony widokiem rozciągającej się przed nim, gigantycznej, lodowej jaskini. Zmrużył oczy, oślepiony blaskiem bijącym od ścian. Tu spokojnie zmieściłoby się kilka stacji wielkości „Odnowy”. Z wolna otwierał oczy, obserwując otoczenie. Widział dziesiątki obdartusów, obwieszonych bronią. Dookoła, wzdłuż ścian ciągnęły się stragany, wycięte wprost w lodzie, albo sklecone ze złomu. Centralną część zajmowały dziesiątki niskich, byle jak skleconych budynków. Gdzieś pomiędzy metalowymi osłonami dostrzegł nawet równy szereg igloo. Stał tak przytłoczony wielkością kawerny. Niemal w ostatniej chwili poczuł zwinne dłonie, wyłuskujące mu całą zawartość kieszeni. Prawa ręka automatycznie powędrowała do kabury. Lewą złapał złodzieja za przedramię. Ledwie dostrzegł twarz dziecka, może dziesięcioletniego, gdy za plecami usłyszał grzmiący bas.
– Puść mojego syna gnido! – Odwrócił się akurat w porę, by dostrzec dwumetrowego osiłka, roztrącającego przechodzących ludzi.
– Już go nie ma – zauważył ze stoickim spokojem Martin. Olbrzym założył ręce przed siebie i zarechotał. Obok pojawiło się dwóch kompanów. Tłum natychmiast rozproszył się na boki.
– Wie, że trzeba dawać drapaka, jak się spotyka takich pedziów – wycedził zaczepnie ostrzyżony na łyso agresor. Hansen dał się zwieść i odpalił równie mocno.
– Chyba, że gnojek próbował coś zwędzić. – Twarz olbrzyma poczerwieniała, a wielkie dłonie zwinęły się w dwa pancerne bochny pięści.
– Nazywasz mojego syna złodziejem? – Dudnienie głosu łysego napastnika niosło się daleko, płosząc przechodzących wokół. Hansen popełnił drugi błąd, pozwalając zaabsorbować swoją uwagę przeciwnikowi. Gdy kątem oka dostrzegł trzask elektrycznego wyładowania, było już za późno. Paralizator posłał go wprost na lodową posadzkę. Przez ból, odpływając w ciemność, usłyszał jeszcze pogardliwy głos jednego z towarzyszy napastnika.
– Jak dziecko, po prostu jak dziecko… .
Wydawało się, że nikt nie dostrzegał obszukiwania nieprzytomnego człowieka. Tłum ludzi przelewał się dookoła. Największy z napastników znalazł kartę kodową Coryphaeny. Jego twarz pooraną bliznami rozjaśnił szeroki uśmiech, w którym brakowało sporej ilości zębów.
– No kamraci, skończy się łowienie wodorostów. Jesteśmy bogaci… – na odchodnym kopnął nieprzytomnego w brzuch. Napastnicy znikli gdzieś pomiędzy straganami. Dopiero po długiej chwili jakaś litościwa ręka podniosła Hansena i posadziła pod ścianą, gdzie powoli wróciła mu świadomość. Bolało go całe ciało. Powoli uświadamiał sobie konsekwencje napadu. Nie miał broni ani karty łodzi. Nie sądził, żeby banda rzezimieszków była w stanie odblokować komputer, ale bez karty nie znał sposobu wejścia na pokład. Z niesmakiem spojrzał na uszkodzony podczas krótkiego starcia kombinezon. Naraz zamrugał oczyma, nie wierząc w to, co widzi. Na prawym nadgarstku wciąż miał zegarek. Staromodny, w srebrnej kopercie, ostatni zakup przed odlotem z Ziemi. „Może nie wiedzieli, co to takiego” pomyślał pogardliwie, próbując uratować swoje ego, boleśnie doświadczone niespodziewanym napadem. Czując, że siedzenie powoli przymarza mu do posadzki, ociężale wstał. Dostrzegł w oddali mrugający neon „Bar”, przyciągający wzrok. Pierwsze z miejsc, jakie zamierzał odwiedzić. Powlókł się w tamtą stronę, ponuro zastanawiając się nad swoją przyszłością. Jeszcze gorzej wyglądał los dziewczyny, o ile żyła… . Stanął przed niekształtnym budynkiem. Wyglądał jak monstrualna łódź podwodna obrócona do góry nogami, co zapewne niewiele odbiegało od prawdy. Blachy różnych rozmiarów i kolorów okrywały wnętrze, w którym dudniła muzyka. Westchnął głęboko i wkroczył wprost do zadymionego środka wypełnionego gwarem rozmów. Najbliżej siedzący spojrzeli na nowo przybyłego. Ten i ów uśmiechnął się pogardliwie, ale nikt bliżej się nie zainteresował samotnym, krępym mężczyzną. Hansen skierował się wprost do szerokiej lady, za którą biegało kilka osób obsługi. Już z daleka czuł piwo!. Nie jakiś syntetyczny suplement, ale piwo, które ostatni raz pił w noc przed odlotem z Ziemi. Stanął przy szynkwasie, ale zanim zdołał zadać jakiekolwiek pytanie, rozchełstany, brudny chudzielec z rozmachem postawił przed nim kufel z pieniącą się zawartością.
– Maasz – ochrypły ryk z ledwością przedarł się przez dudniącą muzykę. Zdziwiony Hansen, pociągnął łyk. Rozsiadł się wygodniej, czując błogie ciepło rozlewające się po ciele. Dwóch siedzących obok niego mężczyzn, grało zawzięcie w karty, podsumowując każde rozdanie kolejką czystego spirytusu. Martin potrząsnął głową, nie takiego świata spodziewał się na Ganimedesie. Nie mówiły o tym reklamówki, ani media. Poczuł szturchnięcie w dłoń i natychmiast złapał się za nadgarstek. Napotkał tam czyjąś dłoń. Odwrócił się, roztrącając ludzi, gotów walczyć do ostatniej kropli krwi o ostatnią cenną rzecz, jaka mu została. Tuż za nim stał niski, wątły złodziejaszek o wydłużonej, pooranej zmarszczkami twarzy. Jakby nic się nie stało, zagadnął.
– Sprzedajesz? Kupujesz? – uśmiechnął się krzywo, patrząc jak Hansen mruga w zdziwieniu oczami – pohandlujemy? – mimo, że nie mówił głośno, wszystkie słowa dotarły do uszu pilota. Skinął głową.
– Bierz browar i choć do stolika – chudy mężczyzna, nie czekając, ruszył w stronę jednej z wolnych ław stojących w rogu. Martin podążył za nim, choć w głowie kołatała mu brzydka myśl, czy aby przypadkiem nie zostanie wystawiony. Wzruszył ramionami, jakby sam do siebie. Niewiele miał już do stracenia. Usiadł naprzeciwko niedoszłego złodzieja.
– Nie ukrywam, że masz tu niezłe cacko – zaczął bezceremonialnie chudzielec – na pewno mam coś, co cię zainteresuje – dyskretnie uchylił połę przydługiego płaszcza. Martin dostrzegł kilka noży i platynowych sztabek oraz całą masę gadżetów, których nie był w stanie zidentyfikować. Odruchowo zerknął na swój nadgarstek, gdzie nadal widniał zegarek. Błogosławił w myślach chwilę zakupu, na który zdecydował się pod wpływem nagłego ataku nostalgii. Gra jego myśli była doskonale widoczna na twarzy, co nie uszło uwadze rozmówcy Hansena.
– Cztery sztabki powinny załatwić temat – mrugnął ukradkiem chudzielec. Złodziejaszek zachował kamienną twarz i trudno było się zorientować, czy podana cena nie jest za niska.
– Cztery sztabki… – jak echo powtórzył Martin. Spojrzał badawczo w przekrwione oczy swego rozmówcy i dodał chłodno.
– … oraz kilka informacji – druga część zdania wprawiła chudego mężczyznę w stan graniczący z paniką. Drżącym głosem odrzekł.
– To zależy od pytań – wyglądało na to, że zaraz ucieknie. Hansen przytrzymał go za rękę, w obawie, że chudzielec czmychnie i dodał uspokajająco.
– Pytania dotyczą tego miejsca. Nie interesują mnie miejscowe grube ryby… – złodziejaszek odetchnął z ulgą i natychmiast odzyskał fantazję. Rozsiadł się wygodniej i mrugnąwszy porozumiewawczo mruknął.
– No to dawaj, mój czas jest cenny.
Słysząc przechwałkę, Martin pokiwał potakująco głową i spytał.
– Co to za miejsce? Która korporacja nim rządzi? – Słysząc te pytania, złodziejaszek zachichotał. Przez kilka minut rechotał, ukrywszy twarz w dłoniach pooranych zmarszczkami, niemal w całości pokrytymi przez tatuaże. Hansen rozejrzał się. Dziwaczna reakcja jego rozmówcy nikogo nie zdziwiła. Na sąsiednim stole trwał właśnie turniej siłowania się na rękę. Doping słychać było na cały bar. Nikogo nie interesował dziwak przy ścianie.
– Wybacz – chudzielec wytarł rękawem łzy i jednym haustem wypił pół kufla piwa Hansena. – Rzadko mam okazję do śmiechu… – wyjaśnił. Spojrzał badawczo na pilota i zaczął spokojniejszym głosem, choć wciąż drgały w nim struny wesołości.
– Nie znajdziesz tego miejsca na mapach. Nikomu z miejscowych nie zależy na rozgłosie. Najważniejsze jest właśnie to, że żadna korporacja nie wie o istnieniu tej enklawy. – Wychłeptał resztę piwa i gwizdnął głośno, machając chudą ręką na jednego z barmanów. Po chwili na stole wylądowały dwa kufle i podejrzanie wyglądająca, dymiąca potrawa, wyglądająca na rozgotowaną rybę.
– Na twój koszt – wyjaśnił złośliwie złodziejaszek i ciągnął dalej, urywając kawałki mięsa.
– Historii powstania nie znam – spojrzał badawczo na Martina, który przecząco pokręcił głową.
– Zresztą mało kogo ona obchodzi. Grunt, że poza wymuskanymi koloniami zachłannych korporatów, jest to miejsce. Znajdziesz tu uciekinierów przed prawem ziemskim i korporacyjnym, piratów, przemytników, wszystkich. Nie wiem, jak daleko ciągną się tunele w lodzie, ale ich budowa ponoć trwa w dalszym ciągu….
– Prawo? – zapytał Martin, przerywając złodziejaszkowi – czego mam się wystrzegać? Na kogo uważać?
– Taa – rozmówca pilota podrapał się po niemal łysej czaszce, przeczesując rzadkie kosmyki włosów. Napchał sobie ryby do ust. Widząc to, Hansen również sięgnął po mięso, choć wygląd miało koszmarny. Na całe szczęście smakowało lepiej.
– Łatwiej będzie powiedzieć… – złodziejaszek przełknął jedzenie i ciągnął dalej – … na kogo nie trzeba uważać. Nie ma tu służby bezpieczeństwa, zwyczajowe prawo zabrania zabijać. Ot i wszystko. Ale jak zobaczysz uzbrojonych typów, dawaj dyla. Tak jest bezpieczniej… – wyciągnął przed siebie otwartą dłoń, by dokończyć transakcję. Jednocześnie dał znać, że skończył rozmowę. Zdjął zegarek i podał go swemu kontrahentowi. Ten schował go błyskawicznie za pazuchę. Jednocześnie cztery sztabki platyny znalazły się w kieszeni pilota. Natychmiast wstał, chcąc odejść, gdy Hansen zapytał go, trzymając za obdarty rękaw.
– Idąc tu, zostałem napadnięty przez trzech wyrośniętych, łysych bydlaków. Potraktowali mnie paralizatorem. – Strach, który pojawił się w oczach chudzielca był dowodem na to, że nawet tak skrócony opis był więcej niż wystarczający. Podniósł ręce, jakby w geście obrony.
– W to się nie mieszam. Nie ma mowy…
– Tylko ksywa, zarobisz na tym zegarku wystarczająco dużo… – Uścisk Hansena okazał się wystarczająco mocny. Złodziejaszek przez chwilę próbował wyszarpnąć rękę, po czym zrezygnowanym głosem mruknął.
– Grasza… – Martin automatycznie puścił rękaw. Chudzielec zbladł na chwilę, ale zaraz nabrał rumieńców.
– Za jedną sztabkę możesz się tu stołować przez miesiąc. Nie wydaj wszystkiego na głupoty… – nim pilot zdążył cokolwiek odpowiedzieć, złodziejaszek znikł gdzieś w tłumie, pozostawiając Hansena samego. Ten usiadł i na spokojnie dokończył posiłek. Obok grzmiał zwycięzca turnieju siłowania się na rękę, oblewany zewsząd strumieniami piwa. Jedna z na wpół nagich kobiet, rozentuzjazmowana zaczęła tańczyć na stole. Dołączyła do niej druga.
Raz po raz zerkał w tamtą stronę. Ktoś kogoś potrącił i po chwili wokół pijanych, tańczących kobiet rozgorzała mała wojna domowa. Każdy z każdym. Hansen nie mieszał się w to, uważając tylko, by nie oberwać kuflem. Wypił do końca piwo, ze zdumieniem obserwując barmanów, którzy naraz wyłonili się zza lady. Umilkła muzyka. Wśród bojowych okrzyków rozległy się pierwsze trzaski elektrycznych wyładowań, gdy obsługa bezceremonialnie raziła wszystkich, którzy nawinęli się pod paralizatory. Za barem stał potężny osiłek, a trzymany w jego dłoniach karabin, powstrzymywał co bardziej krewkich od walki.
Cała sytuacja została opanowana w niespełna dziesięć minut. Hansen nie mógł się nadziwić sprawności reakcji załogi baru. Kwadrans później, z baru znikli najwięksi zadymiarze. Wydawało się, że nic się tu nie wydarzyło. Niczym w śnie wariata. Pilot niepewny tego, co się jeszcze może wydarzyć, podszedł do częściowo opróżnionej lady.
– Płacisz? – Huknął groźnie osiłek. Widać było, że miał ochotę strzelać. W potężnej dłoni wciąż trzymał karabin. Lufą wskazał na obdartusa stojącego zaraz przy wejściu do kuchni.
– Inaczej skończysz jak on!. Cwaniaczek! – splunął przez zęby. Narastającą agresję z jego strony rozładował dopiero widok sztabki platyny. Małe, świńskie oczka olbrzyma natychmiast zabłysły chciwością. Lufa trzymanej przez niego broni opadła, a włochata dłoń łapczywie przykryła drogocenną rzecz. Martin powiódł wzrokiem wzdłuż mięśni naprężonych jak postronki. Spojrzał na ochroniarza i powiedział powoli cedząc słowo za słowem.
– Trochę za dużo, jak za rybę i piwo… – osiłek zarechotał. Wzruszył potężnymi ramionami, dudniąc z głębi potężnej klatki piersiowej.
– Musisz być tu od niedawna. Jak ci wydam resztę głąbie? Bierz tego szmaciarza spod ściany i spieprzajcie obaj, póki mam dobry humor – ostatnie słowa wypowiedział już ze złością w głosie. Na taki rozwój sytuacji Hansen nie był przygotowany. Machinalnie kiwnął w stronę obdartusa, dopiero teraz dostrzegając na nadgarstkach i szyi łańcuch. Ochroniarz rozpiął okowy. Uwolniony, nie mówiąc ani słowa, z zaciętym wyrazem twarzy ruszył w stronę wyjścia, znikając po chwili za drzwiami.
– Hehe, nie ma to jak wdzięczność – zauważył osiłek ironicznie. Jego uwagę przykuły wrzaski w drugiej części lady. Natychmiast odwrócił się, uruchamiając pełnię swej siły głosu na kłótliwego, pokrytego tatuażami bruneta. Hansen przestał dla niego istnieć, w momencie uiszczenia zapłaty. Pilot przez moment obserwował brutalną pacyfikację awanturnika. Osiłek nie wdawał się w dyskusję. Nawet poprzez hałas, do uszu Hansena doszedł trzask pękającej kości, gdy brunet otrzymał bezceremonialny cios kolbą w twarz. Widząc to, Holender natychmiast zaczął się wycofywać do wyjścia. Wreszcie docierało do niego, w jakim miejscu się znalazł. Z jednym kodeksem prawa, silnej ręki. Mijał kolejne stoły, starając się nie patrzyć na zakazane twarze siedzących przy nich ludzi. Sztabki zaciążyły mu w kieszeni. Zrozumiał, że nikt mu tu nie pomoże, a platyna może stać się gwoździem do trumny. Dopiero na zewnątrz, gdy owiał go chłód panujący na zewnątrz, odetchnął z ulgą. Ku swemu zdumieniu, zorientował się, że panuje półmrok. Świecił tylko jeden reflektor, umieszczony pod powałą, imitując ziemski Księżyc. Stragany pozamykano, choć na „ulicach” wciąż było sporo ludzi. Teraz rozumiał te podejrzliwe spojrzenia, którymi się tu częstowano. Dwuznaczne gesty, uwidaczniające broń. To wszystko składało się na obraz niespokojnego społeczeństwa, trzymającego się nawzajem w ryzach. Outsider nie miał tu żadnych szans. Hansen skonstatował w myślach, że do tej pory miał i tak wiele szczęścia. Cichy hałas przywrócił go do rzeczywistości.
– Chyba jestem ci winny podziękowania – rozległo się z cienia, rzucanego przez stragany. Z mroku wyłoniła się barczysta postać obdartusa z baru, którego Hansen mimowolnie wykupił z niewoli. Podszedł powoli do pilota i spojrzał nań posępnie. Miał pociągłą twarz, o wystających kościach policzkowych. W bladym świetle odległego reflektora, wyglądała jak martwa maska. Gdyby nie obłoczki pary, Martin mógłby przysiąc, że stoi przed nim nieboszczyk.
– Być może – zaczął z rezerwą Hansen. Nauczony bolesnym doświadczeniem, nie dowierzał intencjom rozmówcy. Obdartus pokiwał głową, mrucząc coś pod nosem. Bezceremonialnie chwycił pilota pod ramię i pociągnął w stronę dziesiątek ciemnych otworów, wybitych w lodowej ścianie. Martin, zaskoczony rozwojem sytuacji, próbował zaprotestować, coś wyjaśniać, ale nowy znajomy uciął sprawę krótko.
– Zamknij się, jeszcze mi podziękujesz. Póki co, grzecznie słuchaj Barrego Lavejoya. Zmywajmy się z najgorszej meliny w „Gnieździe” – słysząc te słowa, Hansen zaprzestał oporu i dał się prowadzić jak dziecko…
7 czerwca 2082 r.
Niezależna kolonia „Gniazdo”
Hansen ocknął się, skostniały z zimna. Jego ciałem wstrząsnął dreszcz. Otworzył oczy. Tuż przed nim, tyłem, siedział przypadkowy kompan. Wydawało się, że śpi, ale niemal natychmiast dostrzegł, że Martin się obudził.
– Jak się spało? – ton chudzielca, jak zwykle, zawierał ironię. Pilot potrząsnął głową i ociężale usiadł. Energicznie zaczął rozcierać ramiona, patrząc spode łba na swego towarzysza. Ten patrzył na zabiegi Hansena z kamiennym wyrazem twarzy. Wreszcie wycedził przez zaciśnięte usta, tworzące prostą kreskę na jego twarzy.
– Niewiele to pomaga – po czym wskazał na pozostałych mieszkańców groty, trzymających parujące kubki – to jest zdecydowanie lepszy sposób… – na tą uwagę, Hansen wzruszył ramionami. Ba, pewnie że to wiedział. Tylko co mu było po tej wiedzy?. Za platynę, dostałby tych kubków z dziesięć tysięcy. I pewnie ze dwa noże pod żebro.
Powałę gigantycznej, lodowej jaskini rozświetlał komplet silnych reflektorów, imitujących dzień.
– Cóż zamierzasz dalej, pilocie? – szydercze pytanie chudzielca, oderwało Martina od obserwacji skrzących się ścian kawerny.
– Odzyskamy łódź Barry, popłyniemy dalej. – Głos pilota był pełen zadumy, jak gdyby w umyśle miał już strategię na następne tygodnie, ba miesiące rejsu. Odpowiedź towarzysza sprowadziła go na ziemię.
– Po cóż ta liczba mnoga, koleżko. Jestem ci wdzięczny, że oszczędziłeś mi wojny domowej w barze Harrisona, ale zapędziłeś się teraz trochę za daleko… – szerokim gestem wskazał na rojące się od ludzi targowisko i mruknął z głębokim szyderstwem.
– Chciałbyś mnie pozbawić tych luksusów? – Barry spojrzał w oczy swego rozmówcy i zapytał, uważnie obserwując reakcję Martina.
– Co według ciebie znaczy dalej? Zwiedziłem tę zasraną głębię w promieniu kilkuset kilometrów. Mówię ci, tam nic nie ma. Kompletnie nic. To co mi opowiadałeś, to była grupa piratów. Nie sądzę, że stąd. Ale nawet ty nie znałeś przecież tej miejscówki. Ot i wszystko. – Podrapał się po głowie, uśmiechając się krzywo do Hansena i zapytał wprost.
– Jak sobie wyobrażasz przeczesanie tysięcy kilometrów kwadratowych, pod lodowych tuneli i jaskiń, których jest pełno. – Wydął pogardliwie usta, kończąc pesymistyczną wypowiedź.
– Nawet na nas dwóch, to za duży obszar. – Spojrzał na Hansena. Ten kiwał głową, jak gdyby zgadzał się z tokiem rozumowania Barry'ego.
– Po kolei – odezwał się wreszcie spokojnym głosem pilot. Nie zraził się ani trochę pesymistyczną wizją roztaczaną przez kolegę. Umysł w przeciwieństwie do wychłodzonego ciała, pracował na najwyższych obrotach.
– Zaczniemy od odzyskania karty kodowej. Potem skontaktujesz mnie z piratami. Zobaczymy, co oni mają do powiedzenia… – podniósł się z lodowej posadzki. Barry, nie odpowiadając nic, wstał energicznie, jakby czekał na ten ruch od dawna. Postąpił krok naprzód. Dopiero wtedy, jak gdyby przetworzył słowa Martina, odwrócił głowę i rzucił przez ramię.
– Mam nadzieję, że ta twoja kobieta jest tego warta. Ja dla żadnej wywłoki nie kiwnąłbym palcem. – Mówiąc to, wskazał dłonią na wejście do portu dodając sardonicznie.
– Oby chłopcy byli w dobrym nastroju, gdy zaczniemy ich wypytywać o szczegóły rabunków…
Hansen nie mówiąc nic pokiwał głową i ruszył za swoim towarzyszem. Opatulił się dokładniej, choć zimno wdzierało się pod kombinezon. Idąc w tłumie, czuł, jak wstrząsają nim dreszcze. Przepychał się, czując wszędzie odór dawno niemytych ciał. Uważał, by obszarpany płaszcz Barryego nie znikł mu z oczu. Po kilku minutach marszu znaleźli się w odległym rogu jaskini. Dookoła widniały dziesiątki niewielkich bud ze złomu. Ku swojemu zdumieniu, Hansen dostrzegł trzy igloo. Z obejść ziało niewiarygodną nędzą. Dookoła panował harmider. Pomiędzy rachitycznymi schronieniami ganiały hordy dzieci. Całe to miejsce zionęło smrodem fekaliów. Pilot zerknął w zadumie na swego towarzysza. Ten przystanął przy jednej z bardziej rachitycznych szop i najspokojniej w świecie usiadł wprost na wąskiej szynie mającej imitować ławkę.
– Chciałeś mi pokazać, jak wygląda dno dna? – sarkazm Hansena pozostał bez odpowiedzi. Barry machnął niecierpliwie ręką wskazując mu miejsce obok siebie i mruknął, obserwując przestrzeń pomiędzy najbliższymi chatami.
– Zamknij się i usiądź. Cierpliwość to cnota – warknął towarzysz Martina i zamilkł. Ponuro spoglądał na przeciwległy koniec krzywej alejki, przy której siedzieli. Nikt nie odróżniłby ich od dziesiątek obdartusów, krążących wokół, walczących o każdy kęs. Gdzie się nie spojrzało, miejsce epatowało ludzkim nieszczęściem. Hansen zamrugał oczami, strząsając szron, który mu się zebrał na rzęsach. Dokładnie naprzeciwko nich widniał nieregularny kształt, który wziął wcześniej za lodowy występ. Dopiero gdy się przypatrzył, dostrzegł szarą, chudą dłoń, zamrożoną w lodzie. Reszta ciała była niewidoczna. Wstrząsnął nim dreszcz, nie tylko z zimna.
– Tam – usłyszał nagle głos kolegi. Powiódł wzrokiem za ukradkowym ruchem ręki Barryego i zacisnął zęby. Wielka, kanciasta sylwetka olbrzyma nadchodzącego alejką była nie do pomylenia z niczym innym. Bez wątpienia należała do niedawnego oprawcy Hansena, który pozbawił go wszystkiego. Już z oddali do uszu obu doszedł głośne beknięcie, prosto w twarz jakiejś kobieciny. Olbrzym zarechotał i machnął ręką gdzieś za siebie.
– „Grasza” – syknął Barry, nie spuszczając wzroku z nadchodzącego mężczyzny. Zza rogu wyłoniło się kolejnych dwóch. Tych pilot też pamiętał. Zdumiony obserwował przemianę swego kolegi. Z zewnątrz nadal okrywała go dziurawa kapota, ale pod spodem rysowały się napięte mięśnie rąk. Zaciśnięte usta uwidoczniły kości policzkowe, wyostrzając orlą twarz Barryego. Wyglądał jak drapieżnik, przyczajony do skoku.
– Jesteś pewny? – Hansen drgnął. Dopiero po chwili zorientował się kto pyta. Stalowy, ochrypły głos kolegi nie zwiastował niczego dobrego. Kiwnął głową, zachodząc w głowę, jak we dwóch pokonają większych od siebie opryszków, uzbrojonych w paralizatory i odebrany mu pistolet. Barry nie miał tych wątpliwości. Jedną dłoń schował za pazuchę swego płaszcza. Hansenowi wydawało się, że czas zaczął zwalniać. Bandyci zwolnili kroku, zaśmiewając się ze sprośnego kawału, wywrzeszczanego przez „Graszę”. Olbrzym obrócił się bokiem. Zza paska wystawała mu kolba pistoletu, który zabrał Hansenowi. Potężną dłonią zdzielił towarzysza po plecach. Uderzenie zabrzmiało niczym cios tępej siekiery w drzewo. Zaczął coś mówić, ale głos uwiązł mu w gardle. Kątem oka dostrzegł ruch, nieregularną plamę. Nim zdążył się poruszyć, wykonać jakiś gest, znalazł się przy nim Barry. W dłoni trzymał szerokie, matowe, czarne ostrze. Wyglądało, jakby wyrastało z dłoni obdartego mężczyzny. „Grasza” zawahał się. Położył dłoń na kolbie pistoletu, ale było już za późno. Ze zdumieniem w oczach obserwował cios, który wszedł prosto w jego umięśniony brzuch. Poczuł przenikliwy ból, gdy jasna, tętnicza krew zalała mu gruby kaftan i spodnie. Kamraci rannego rozdziawili w zdumieniu usta. Barry nie czekał, aż się otrząsną. Zgrabnym półobrotem przesunął się w bok, trafiając jednego z koleżków „Graszy” w szyję. Trzeci zdołał nawet wydobyć paralizator z przepastnej kieszeni spodni, ale cios noża trafił go pod żebro. Hansen patrzył na rozgrywające się wydarzenia z otwartymi ustami. Od pytania Barrego minęły może dwie minuty. Uliczka zamieniła się w rzeźnicze stanowisko. Wszędzie wokół widniały plamy krwi. Okolica natychmiast wyludniła się. Obdartus nie tracił czasu. Ukląkł przy swej ofierze. Szybko, z wprawą zdradzającą doświadczenie, przeszukał ciężko rannego. Za jego pazuchą znalazł cały worek „fantów”, a w nim kartę kodową. Nie zwracając uwagi na bełkoczącego, tracącego powoli przytomność „Graszę”, zabrał mu broń. Wstał i podszedł do stojącego jak słup soli pilota. Bez uśmiechu podał mu kartę łodzi i pistolet.
– Ulotnijmy się stąd jak najszybciej… – Barry szybkim ruchem ukrył worek bandyty pod płaszczem. Szybkim krokiem zaczął oddalać się od miejsca starcia. Hansen stał przez chwilę jak wrośnięty w lód, trzymając w dłoni kartę kodową. Dopiero gniewne warknięcie kolegi zmusiło go do ruchu. Niczym zbity pies podążył za nim. Przepadli między rachitycznymi schronieniami. Dosłownie dwie przecznice dalej wpadli w cały tłum obdartusów. Dopiero wtedy pilot dogonił Barrego. Ten, osłaniając się połą płaszcza plądrował worek odebrany bandytom. Stanęli pod lodową ścianą pełną dziur i załomów. Martin dłuższą chwilę milczał, z wyrzutem wpatrując się w zabójcę. Ten dopiero po chwili się zorientował i mruknął.
– Masz kartę? To o co ci się rozchodzi? – w jego bladych, beznamiętnych oczach pojawił się na moment błysk zadowolenia, gdy wygrzebał z worka kilka opalizujących krążków. Znikły natychmiast w którejś z dziesiątek kieszeni jego płaszcza.
– Czy może żałujesz tych bydlaków? – z przekąsem zapytał, obserwując otoczenie. Stwierdziwszy, że nikt z przewalającego się wokół tłumu nie interesuje się nimi, dodał ozięble.
– Dług spłaciłem. Odzyskałeś broń i łódź. – Oparł szeroką dłoń na ramieniu Hansena i spojrzawszy mu prosto w oczy dodał ironicznym tonem.
– Teraz posłuchaj dobrej rady starszego kamrata. Wsiądź do łodzi i wracaj do cywilizacji. Odpuść sobie poszukiwania, odpuść sobie tą babę. Żyj i ciupciaj wszystko, co się rusza w bazach korporacji. ŻYJ! – z naciskiem zakończył Barry. Jak zwykle bez uśmiechu, odwrócił się i przepadł między ludźmi, pozostawiając samotnego pilota. Ten przez chwilę wyglądał, jakby chciał coś jeszcze powiedzieć, zawołać, ale zatrzymał się w pół kroku. Podświadomie czuł, że przypadkowy kolega ma rację. Nie miał potrzeby kłamać, odwodzić go od celu. Rzucił prosto z mostu to, przed czym się bronił. Przed tym, czego nie dopuszczał do świadomości. „Gniazdo” było ścieżką, wiodącą donikąd. Innego śladu nie miał. Z ponurą miną ruszył w stronę portu, spoglądając spode łba, na ludzi wokół. Pistolet umieścił w kaburze tak, by był na widoku. Nikt go nie zagadnął, nikt nie śledził. Dotarł do tunelu przejściowego, nie zaczepiony przez nikogo. Obejrzał się dookoła. Minął zaledwie kilka osób. Wyglądali zdecydowanie lepiej niż większość mieszkańców jaskini. Byli zapewne członkami załóg. Hansen przez chwilę walczył z chęcią zaczepiania każdego po kolei i rozpaczliwego szukania sojuszników. Idąc ostrożnie po siatce wmrożonej w lód, próbował uporządkować zalewający go potok coraz bardziej absurdalnych pomysłów. Gdy stanął na nabrzeżu, uporał się z koncepcją wyprawy korporacyjnej w głąb niezbadanego oceanu. Ku swojemu zdumieniu, dostrzegł na krańcu pomostu zgarbioną sylwetkę dziadka, nadal pilnującego Coryphaeny. Powlókł się w tamtym kierunku, czując pustkę w głowie. Oddychał z trudem, pokonując kolejne metry, oddalające go na zawsze od Nami.
– Nie zdobyliście w tej norze za wiele – wychrypiał „strażnik” takim tonem, jakby przed chwilą przerwali konwersację. Hansen nic nie mówiąc pokiwał głową i usiadł obok starca. Długą chwilę wpatrywał się w lustro wody i delikatne fale opływające smukły kadłub myśliwskiej łodzi. Poczuł szturchnięcie w ramię. Gdy obrócił się zdziwiony, zobaczył w chudej, pomarszczonej dłoni butelkę wypełnioną brązową cieczą.
– Najlepsza na frasunek – wycharczał starzec i beknął głośno, aż się rozeszło echo. Martin niewiele myśląc, pociągnął łyk i omal nie zwymiotował. Trunek był ostry, palił trzewia. Łzy jak grochy, pociekły mu po policzkach. Na krótką chwilę zapomniał o wszystkim, starając się zapanować nad organizmem.
– A nie mówiłem. Trzeba słuchać starszych! – Dziadek poklepał Hansena po ramieniu i wstał, przeciągając się. Spojrzał na pilota, zabrał mu alkohol i pociągnął łyk z butelki. Nawet nie mrugnął. Jakby wodę pił.
– Potrzebuję zatankować – wychrypiał Hansen dziwiąc się w duchu kondycji swego głosu i dodał głośniej
– …i uzupełnić zapasy. Jeśli znajdziesz mi odpowiednie kontakty… – w dłoni Martina błysnęła jedna z platynowych sztabek. Nie odwracając się do starca rzekł, jakby zwracał się do toni wodnej.
– Ta będzie twoja… – dopiero teraz pilot oderwał wzrok od łodzi. Dostrzegł plecy starego, niemal biegnącego na wybrzeże. Dziadek był pełen niespodzianek. Stalowy przełyk, stawy, niby to pokonane przez reumatyzm, a teraz działające jak u młodzika. Cały czas się zastanawiał, ile są warte te sztabki. Sądząc po reakcji „ochroniarza” sporo… Nie czekał nawet dziesięciu minut. Spomiędzy łodzi przycumowanych bezpośrednio do nabrzeża wysunęła się barka złożona z dwóch beczek. Na spinającym je, wąskim pomoście, stało kilka osób, wśród których Hansen bez problemu rozpoznał starca. Niczym kapitan, komenderował przepitym głosem. Fale tworzyły się przy pękatych beczkach, odbijając się od pomostu. Łodzie przycumowane wokół rozkołysały się.
– Stary Gerd gada, że potrzebujesz trochę soku – wrzasnął postawny, dwumetrowy blondyn, trzymający ster barki. Hansen kiwnął potakująco głową. W podniesionej dłoni pokazał dwie sztabki platyny, jednocześnie lewą dłonią odsłaniając kaburę. Oba ruchy dłoni nie uszły uwagi krzyczącego. Sternik umiejętnie wyhamował beczki. Ledwie stuknęły o stery głębokości łodzi. Mimo odrażającego wyglądu, załoga barki znała się na rzeczy. W kilka minut rozwinęli węże, sprawdzili oznaczenia na kadłubie i dopasowali odpowiednie mufy ciśnieniowe. Coryphaenę oplotła sieć przewodów. Dopiero wtedy na pomoście zadudniły stopy blondyna. Z zawadiackim uśmiechem stanął przed Hansenem.
– Gotowi do tankowania, mój kapitanie – prześmiewczy ton nie był w stanie poruszyć Martina. Skinął głową i wręczył dwie sztabki lekkim ruchem, jakby miał ich w kieszeni jeszcze z pięćset.
– Tlen do pełna i dwadzieścia litrów deuteru. – Rzucił rzeczowo dostawca. Przyjął brak reakcji Hansena za zgodę i machnął ręką w stronę podwładnych. Niemal natychmiast węże ciśnieniowe naprężyły się. Pokładowa sprężarka z dudnieniem zaczęła tłoczyć życiodajne soki do zbiorników łodzi. Niespełna pół godziny wystarczyło, by „Coryphaena” osiadła nieco, obciążona zapasami. Obok czuwał starzec, przemykając to tu, to tam. Wydawało się, że sprawa tankowania jest dla niego sprawą życia lub śmierci.
– Trzeba na nich uważać – wychrypiał, gdy barka, odłączywszy przewody, zaczęła się powoli oddalać. Splunął krwistą pianą w wodę i dodał.
– Lubią okradać przyjezdnych. No, ale bosmana Chargana nie jest łatwo zrobić w wała. – Słuchając tego monologu, Hansen mimowolnie się uśmiechnął. Podrzucił w dłoni ostatnią sztabkę.
– Zasłużyłeś na to, bez dwóch zdań – rzucił ją wprost w wychudłe ręce. Te drapieżnie ukryły ją gdzieś w łachmanach. Starzec nadspodziewanie silnie uścisnął dłoń swego dobroczyńcy.
– Stopy wody pod kilem – wymruczał dawne życzenie marynarzy. Hansen patrzył za nim długo po tym, jak ten znikł na nabrzeżu. Nigdy w życiu nie pomyślałby, że pomoże mu starzec o wyglądzie żula. Spojrzał na zacumowaną obok, całkowicie zdewastowaną łódź transportową. Pourywane relingi, zniszczone anteny. Jego Coryphaena wyglądała przy tym wraku, jakby dopiero co wypłynęła z doku remontowego. Z wahaniem zeskoczył na obły kadłub. Osłona kokpitu odchyliła się, ukazując wnętrze. Zanurzył się w nie z westchnieniem ulgi. Miękki fotel dopasowujący się do ciała dawał poczucie bezpieczeństwa i spokoju. Czuł jak rozluźniają się napięte mięśnie. Otaczająca go fala błogości zaskoczyła jego samego. Leniwie sprawdził wskaźniki naładowania baterii i zapasów tlenu. Osłona kokpitu zamknęła się, oddzielając go szczelnym kokonem od wrogiego otoczenia. Czując ciepło, odpłynął w sen, nie wiedząc jak i kiedy…
*
Wielką jaskinię zalewały potoki wody. Dudniły coraz głośniej. Martin próbował uciekać, ale im szybciej biegł, tym potworna, monstrualna powódź przybierała na sile. Nagle się potknął, a wał spienionej wody przykrył nieszczęśnika… – Hansen otworzył oczy, zlany potem. Rozejrzał się. Tkwił bezpiecznie w kokpicie łodzi myśliwskiej. Zorientował się, że natrętny stukot pozostał. Przez wąskie, grube okna osłony kokpitu dostrzegł brodatą twarz. Rozpoznał w niej swego byłego ochroniarza. Westchnął głęboko. Nie miał ochoty na konwersację z kimkolwiek, ale bosman nie ustępował. Pilot od niechcenia przesunął dźwignię otwierającą osłonę i nie ruszając się z miejsca, spoglądał na przybysza. Otworzył szerzej oczy, widząc świeży kombinezon. Rozczochrane, tłuste włosy, znikły. Gdyby nie broda, nie rozpoznałby Chargana.
– Nie gap się tak synku, nie jestem dwudziestoletnią niunią. – Rzucił z humorem starzec, chrypiąc niezapomnianym głosem. Wychudłą, czystą dłoń oparł na krawędzi otwartej osłony i dodał.
– Bosman nie wypuszcza swoich przyjaciół bez żarcia – ruchem głowy wskazał na tawernę znajdującą się na skraju portowego mola. Z daleka widać było dwóch ochroniarzy z długą bronią. Na samą myśl gorącego obiadu, Hansena ścisnęło w dołku. Nagle poczuł się bardzo głodny. Nie dał się długo prosić. Rześko podreptał za Charganem. Dziesięciogodzinny sen w ciepłym, bezpiecznym schronieniu, zregenerował organizm Hansena. Energicznym krokiem szedł wzdłuż nabrzeża, jednym uchem łowiąc paplaninę starca. Razem wkroczyli do lokalu. Nauczony doświadczeniem natychmiast obrzucił wnętrze czujnym spojrzeniem. Wąska, długa lada dzieliła tawernę na pół. Dookoła stały wysokie, wąskie stoliki bez krzeseł. Szum rozmów mieszał się z hałasami dochodzącymi z kuchni znajdującej się za przepierzeniem. Klienci okupujący kilkanaście stolików wyglądali niemal identycznie jak członkowie korporacyjnych załóg, które Martin widywał wcześniej. Czując lekkie pchnięcie w plecy ruszył wprost do lady. Nim zdążył powiedzieć cokolwiek, do otyłej, znudzonej kobiety, siedzącej po drugiej stronie, odezwał się Chargan.
– Dwa pełne zestawy obiadowe i jeden suchy prowiant – zadysponował zachrypniętym głosem, rzucając na ladę kilka błyszczących miedzią krążków. Hansen spoglądał na nie, zastanawiając się, czy kiedykolwiek widział na Ziemi zapłatę w gotówce. Rychło jednak porzucił te myśli, gdy przed jego nosem wylądował ogromny talerz dymiącego mięsa. Zapach przypominał wieprzowinę. Wziął przykład ze swego towarzysza. Dawno nie jadł tak dobrego posiłku. Nie były to żadne syntetyczne wynalazki, którymi zazwyczaj byli karmieni piloci. Dopiero gdy skończyli, dostrzegł papierową torbę, którą Chargan postawił z rozmachem przed Hansenem.
– To żebyś nie zmarniał – rechot starca sprawił, że kilku najbliższych bywalców obejrzało się. Nie zrażony tym Chargan dodał poufałym tonem.
– Gdybyś się rozmyślił i nie odpływał, przemyśl spółkę z bosmanem. Nikt na tym źle nie wyszedł – zamyślił się na moment i dodał, mówiąc bardziej do siebie niż do Hansena.
– No sam bosman Chargan kiedyś źle wyszedł na spółce, ale to już jest za mną…
Solidny, męski uścisk dłoni zastąpił dziesiątki słów pożegnania. Pilot wyszedł sam, trzymając pod pachą zapas żywności na najbliższy tydzień. Wdzięczność dla starego marynarza zalała mu serce. Dzięki niemu zapomniał przez chwilę o trapiących go lękach. Filozoficznie zauważył, że nawet w takich miejscach można było trafić na porządnych ludzi. Minął dwóch obdartusów okupujących jedną z odrapanych łodzi zacumowanych bezpośrednio do nabrzeża i wszedł na pomost. Im bliżej był łodzi, tym weselszy się stawał. Jakby cały ciężar trosk został w tawernie. „Wykonali swoje i odeszli..” pomyślał. Tak było z bosmanem, tak postąpił też Barry… Spojrzał przed siebie i dostrzegł pomiędzy zardzewiałymi żebrami pomostu skuloną postać mężczyzny. Mógłby przysiąc, że ją rozpoznaje.
– To naprawdę zabawne… – zaczął Hansen, zatrzymując się przy obdartusie. – …właśnie o tobie myślałem Barry… – ku jego zdumieniu, mężczyzna szybkim ruchem chwycił go za kark i nadzwyczaj silnym chwytem zmusił do klęknięcia. Nim pilot zdążył zareagować na tak niespodziewaną agresję, usłyszał zimny, bezwzględny głos kolegi.
– Zamknij się i słuchaj… – uścisk na szyi Martina zelżał. Barry rozejrzał się wokół, wychylając się zza filaru. Skontrolował uważnie okolicę i schował się z powrotem. Jego twarz, jak zwykle nie wyrażała żadnych emocji, gdy zapytał.
– Ktoś lazł teraz za tobą? – Hansen pokręcił przecząco głową. Zdumionym wzrokiem spoglądał na smugi zaschniętej krwi zlepiającej prawą stronę głowy kamrata. Wydawało się, że nie czuje bólu, choć oczy błyszczały mu gorączką.
– Na wszystkich bogów, dobrze żeś jeszcze nie dał nogi z „Gniazda” – mruknął wreszcie Barry, opierając się plecami o wysłużony dźwigar. Wydawało się przez moment, że w jego głosie zabrzmiała jakaś emocja. Zaraz zapadła na nią zasłona właściwej mu ironii.
– Zupełnie się tego nie spodziewałem – zaczął obdartus, czujnie spoglądając w widoczny fragment pomostu.
– Wygląda na to, że jednak przyjmę twoją ofertę współpracy – choć ton głosu był bezosobowy, Barry czujnym wzrokiem obrzucił zdziwionego Hansena. Mógł czytać w twarzy pilota jak w otwartej księdze. Pomiędzy mieszanką zaskoczenia i zdumienia dostrzegł nutę nadziei, gdzieś w głębi oczu. Nie chcąc dręczyć go dalej, dodał nieco cieplejszym tonem.
– Może jednak nie miałem racji, przynajmniej nie do końca – skrzywił się, bezwiednie sięgając dłonią do głowy. Odczuwał ból. Adrenalina buzująca dotąd w żyłach, znieczulająca rozległą ranę, ustępowała. Martin czuł, że musi przejąć kontrolę nad sytuacją. Słowa Barrego obudziły w nim nadzieję, którą zdążył już pogrzebać. Do łodzi mieli zaledwie kilka kroków. Pokonali je błyskawicznie. Obdartus wyraźnie opadał z sił. Zdołał jednak bez pomocy wsunąć się do niewielkiej przestrzeni za fotelem pilota, przeznaczonej do bliskiego transportu. W tym egzemplarzu „Coryphaeny” był to po prostu schowek o ścianach wyłożonych chropowatym plastikiem. Hansen wyłożył niewielkie wnętrze kocem z zestawu ratunkowego. Nie pytając się o zgodę, zrobił rannemu zastrzyk wzmacniający. Barry w milczeniu obserwował zabiegi pilota. Dopiero gdy ten skończył go opatrywać, odezwał się.
– Zamknij kokpit – niemal jednocześnie z jego słowami, siłowniki zasyczały, opuszczając osłonę. Cicho trzasnęły ciśnieniowe rygle. W niewielkim pomieszczeniu na moment zapadła całkowita ciemność. Dopiero delikatny blask bijący od kokpitu rozjaśnił nieco mrok. Ranny westchnął z ulgą i zaczął.
– Sądziłem, że moja rada jest najlepszą z możliwych – ton głosu Barrego zmienił się nie do poznania. Wydawał się tłumaczyć, wręcz przepraszać.
– …ale drażniła mnie ta niewiedza. Pomyślałem sobie, że nie zawadzi powęszyć tu i ówdzie. Różni ludzie mogą twierdzić co chcą, ale „Gniazdo” to kopalnia informacji, zwłaszcza tego typu. – Zastrzyk przeciwbólowy zaczął działać. Ranny przestał mrużyć oczy, jego głos był silniejszy z każdym słowem.
– Pogadałem sobie z kapitanem Johnem „Grizlim”. Ksywka niewiele ci powie, ale zapewniam, facet ważył sto pięćdziesiąt kilo żywej wagi. I były to same mięśnie…
– Były? – zapytał domyślnie Hansen.
– Otóż to. Znaleźli go pół godziny po spotkaniu ze mną. Oczywiście załoga stwierdziła, że to ja go utrupiłem. I omal mnie nie dopadli – znaczącym gestem wskazał na swoją głowę.
– Okazuje się, że Johnny prowadził nieciekawe interesy z przedstawicielem Bio-Terry – Martin zmarszczył brwi. Coś mu ta nazwa mówiła, ale z głębin umysłu nie był w stanie przywołać czegokolwiek.
– Korporacja zajmująca się nowoczesnymi biotechnologiami żywienia – podpowiedział Barry. W umyśle Hansena natychmiast pojawiło się zielone logo i dziesiątki spiskowych teorii, których naczytał się na Ziemi. Zmarszczył czoło i nie zważając na to, że znajdują się na tak ograniczonej przestrzeni, zaprotestował głośno.
– Zaraz…zaraz – aż echo poszło. Następne słowa wypowiedział już spokojniej – przecież Bio-Terra robi biznes na Ziemi. Ma w kieszeni połowę ziemskich rządów. Wszyscy żrą ich modyfikowane żarcie… – przerwał, czując na sobie badawczy wzrok rannego. Ten wycedził przez zęby.
– No właśnie, oficjalnie do niedawna nie mieli tu nawet przedstawicielstwa. „Grizzly” wykonał dla nich kilka transportów. – Barry podciągnął się tak, by z pozycji półleżącej przyjąć siedzącą. W miejscu, w którym opierał głowę, pozostał brązowy skrzep.
– Co cię zainteresuje, jeden z ich ostatnich transportów był z kopalni „Almera”. – Słysząc te słowa, Hansen nie zważając na wszystko, chwycił go za rękę i podniósł się gwałtownie. Jego głowa z hukiem zderzyła się z plastikową osłoną. Ta niebezpiecznie zatrzeszczała pod tym uderzeniem. Martin opadł z powrotem, sycząc z bólu. Rozcierał guza, patrząc spode łba na kamrata. Ten pozwolił sobie na ukradkowy uśmiech, mrucząc ironicznie.
– W gorącej wodzie jesteś kąpany. Poczekaj choć do końca tej historii. – Pilot kiwnął potakująco głową i ranny ciągnął dalej.
– Wieźli kontenery, cały wielki zapas. Podał mi współrzędne składowiska, na które je dostarczyli. I tu jest dopiero informacja, dzięki której łbem rozbijesz wszystko wokół. – Pytające spojrzenie Hansena wręcz krzyczało o odpowiedź. Otrzymał ją bez dalszej zwłoki.
Towar odebrali piątego maja….
9 lipca 2082 r.
Osiemset kilometrów na zachód od kopalni „Almera”
Łagodne występy lodu tworzyły naturalne wgłębienie, podwodną kawernę. Na jednym z jej obłych jasnożółtych brzegów tkwił wydłużony kształt podwodnej łodzi myśliwskiej.
Krawędzie sterów głębokości obrosły cienką warstwą lodu. Bez wątpienia, cumowała tu od kilkunastu dni. Wnętrze spowijała ciemność. Przez cichy szum wentylatorów przebijało się chropowate, męskie chrapanie, dobiegające zza fotela pilota, na którym siedział Barry. Założył na uszy słuchawki przestrzenne i zamknąwszy oczy wsłuchiwał się w odgłosy nieznanej otchłani rozciągającej się wokół, wychwytywane czułymi sonarami pasywnymi Coryphaeny. W przeciwieństwie do Martina, który dostawał szału w zamkniętej przestrzeni chcąc działać, Lavejoy doskonale się tu czuł. Ciche, tajemnicze dźwięki pobudzały jego wyobraźnię. Odkąd pamiętał, zawsze musiał zmagać się ze światem. Walczyć o przetrwanie. Spokój odnalazł dopiero tu. Nie wzruszało go ryzyko śmierci, nawet w wypadku niewielkiej awarii. Uśmiechnął się pod nosem. Oto siedział już drugi tydzień. Codziennie rano podziwiał ten sam fragment wnęki, utworzonej przez cieplejszy prąd, uderzający od spodu w grubą na osiemdziesiąt kilometrów pokrywę lodu. W kilku miejscach zauważył tworzące się stalaktyty. Prawdopodobnie temperatura, która wytworzyła tę jaskinię, zanikała… . Urokliwy obraz całości psuły dwa stalowe haki, wbite w lodową powałę. Ich rozmiar wskazywał, że używano ich do cumowania ciężkich kontenerów. Barry wykrzywił ironicznie usta na wspomnienie euforii, jaka ogarnęła Hansena, gdy je znaleźli. Niczym igłę w stogu siana. Radość powoli odpływała, gdy przez kolejne dni nikt się nie pojawiał. Mało tego, czułe sonary Coryphaeny nie były w stanie wychwycić jakiegokolwiek dźwięku, którego nie wytworzyłaby natura. Westchnął głęboko, chcąc oddać się kontemplacji, gdy gdzieś w otchłani rozległ się cichy szum. Nie przypominał śruby, czy wodnego pędnika, ale bez wątpienia był sztucznym zakłóceniem naturalnego tła. Spokojnym, ale szybkim ruchem wskazał pokładowemu komputerowi źródło dźwięku. Pozostałe dźwięki natychmiast zostały wyciszone. Na ekranie blado zamigała błękitna kontrolka rozpoznania. Urządzenie przeczesywało biblioteki dźwięków, starając się dopasować odgłos do nagrań umieszczonych w pamięci. Zazwyczaj IFF1 działał bezbłędnie, rozpoznając większość dźwięków w mniej niż sekundę. Teraz mijały minuty, a ekran nie wyświetlał odpowiedzi. Szum zbliżał się, stawał się coraz głośniejszy. Barry przycisnął słuchawki do uszu. Zacisnął usta, tworzące teraz wąską kreskę na beznamiętnej twarzy. Dźwięk oscylował, jakby do miejsca zasadzki zbliżała się gigantyczna dżdżownica. Żaden statek stworzony przez człowieka nie wydawał takich odgłosów, łącznie z napędem magnetohydrodynamicznym.
– Śpiący królewiczu, podnieś odwłok – mruknął z ironią za siebie, wpatrując się w ekran systemów bojowych. Lekkimi muśnięciami dotykowego ekranu przygotowywał główne uzbrojenie do odpalenia. Kontrolki wyrzutni torpedowych zabłysły uspokajającym, seledynowym światłem. Za fotelem wszczął się ruch. Barry nie zwracał no to uwagi, skupiając się na dźwiękach dochodzących z sonarów. Dopiero, gdy tuż obok siebie zobaczył zaspaną twarz Martina, syknął cicho.
– Coś mamy… – Barry wskazał dłonią na ekran. Nie odwracając się dodał sarkastycznym tonem. – Zapewne nie chciałbyś tego przegapić… – włączył głośniki i kokpit zalał nietypowy szum. Oczy Hansena rozszerzyły się niczym wzrok narkomana na głodzie. Skupiony próbował wyłuskać jakąś znajomą strunę. Po dłuższej chwili bezowocnych wysiłków zapytał z nadzieją.
– Co na to system rozpoznania? – Słysząc to, Lavejoy wzruszył ramionami, stwierdzając złośliwie.
– Robi to samo co ty, próbuje znaleźć coś, czego nie ma w bankach pamięci. – Barry w zamyśleniu potarł twardy, czarny zarost na brodzie.
– Nie ma na to szans. Jestem tu ponad dziesięć lat. Nigdy nie słyszałem czegoś podobnego. – Dopiero teraz, powoli, odwrócił głowę w stronę Hansena. Spojrzawszy mu w oczy, dodał lekkim tonem.
– Odbezpieczyłem wyrzutnie torpedowe. Chyba nie przesadzam, co? – zapytany pokręcił przecząco głową. Było coś nieziemskiego w tych mrocznych dźwiękach, dochodzących z głębiny. Czuł ciarki na plecach wsłuchując się w szum. Rozmowa ucichła. Gdy Barry nagle wysunął dłoń przed siebie, przestraszony Hansen omal nie rozbił sobie głowy o ścianę
– Tam – szepnął Lavejoy wpatrując się w skraj ciemności. Wydawało się, że się myli. Dopiero po chwili mrok zgęstniał. Tuż przed dziobem Coryphaeny pojawiła się falująca, ciemna płaszczyzna. Majestatycznie poruszała się, płynąc naprzód. Obaj mężczyźni rozdziawili usta w zdziwieniu, obserwując niespodziewane zjawisko. Obiekt był wielki. Tworzony przez niego prąd wody kołysał łodzią myśliwską. Najwyraźniej obcy zwalniał, aż zatrzymał się. Jedno z ogromnych niby-skrzydeł powoli falowało niespełna dwa metry od lodowej krawędzi.
– To musi być zwierzę – wyszeptał wreszcie Hansen przez ściśnięte, wyschnięte nagle gardło – ogromny ganimedzki wieloryb… – w tej sytuacji, Barry zachował więcej zimnej krwi. Spojrzawszy krytycznie na Martina, zapytał.
– W zimnych wodach ryba dwa razy większa od ziemskiego humbaka? Nie jestem biologiem, ale sądzę, że w tym wypadku możemy zaufać naukowcom…. – patrzył przez grubą szybę osłony kokpitu. Umysł Lavejoy'a pracował na najwyższych obrotach. W delikatnych ruchach ciemnego kształtu starał się dostrzec powtarzalne elementy, coś co świadczyłoby o sztucznym pochodzeniu obiektu. Niestety było wręcz przeciwnie. Gdy Hansen wyłączył podświetlenie tablicy przyrządów i oczy obu przyzwyczaiły się do mroku, zaczęli dostrzegać niewielkie rzęski na falujących krawędziach.
– Taa – przeciągle zaczął Martin, mając mętlik w głowie. – Może to po prostu wielka morska krowa… – przerwał widząc, jak towarzysz podnosi do góry palec w geście milczenia.
– Odpływa – równocześnie z wypowiedzianym przez Barrego słowem, ciemny kształt powoli zaczął przesuwać się naprzód. Obserwowali go w milczeniu, jak rozmywa się w mroku. Kołysząca się dotąd „Coryphaena” znieruchomiała. Obaj jak na komendę przenieśli wzrok na zaczepy w lodzie. Poniżej ni stąd, ni zowąd pojawiły się dwa standardowe kontenery towarowe. Martin głęboko westchnął, wypuszczając ze świstem powietrze, przez zaciśnięte zęby. Lavejoy z triumfalnym uśmiechem wtulił się w fotel. Nie konsultując swoich decyzji włączył rozruch napędu MHD2, Coryphaena z niemałym wysiłkiem oderwała się od lodowego podłoża, krusząc warstwę zmrożonej wody, która odłożyła się na poszyciu. Drobne płaty odrywały się od łodzi unosząc się do góry. Hansen w milczeniu obserwował działania kolegi. Jego dłonie trafiały bez pudła w odpowiednie przyciski. Komputer nawigacyjny w ciągu trzech minut otrzymał dynamiczny nakaz trzymania kursu na źródło dźwięku przedziwnego obiektu. Dopiero gdy ruszyli, Martin pozwolił sobie na uwagę.
– Płyniemy? – zdumienie nie opuszczało go, widząc jak Barry ustawia autopilota. Funkcję, której nie potrafił odnaleźć.
– Wiedziałem – zaczął Lavejoy, nadal manipulując przy pulpicie sterowniczym. Nie dostrzegał, jaki efekt wywiera na towarzyszu. Wydawało się, że mówi sam do siebie.
– Po prostu wiedziałem. Jeśli nawet jest to jakieś bydle, to ktoś sobie z tego zrobił konia pociągowego. Teraz będzie naszym drogowskazem… – zamilkł dostrzegłszy wyraz twarzy Hansena. W milczeniu spoglądali na siebie, podczas gdy łódź, prowadzona automatyczną dłonią komputera poczęła zanurzać się w mrok.
– Myślę, że nie powiedziałeś mi wielu rzeczy ze swojej przeszłości… – zaczął Martin i stwierdził -…ja siedziałem może z dwa razy w symulatorze. Ty musiałeś spędzić w takim kokpicie znacznie więcej czasu… – siedzący w fotelu Barry początkowo nic nie odpowiedział. Jakby nie usłyszał natarczywego pytania. Patrzył wprost w mrok. „Coryphaena” utrzymywała równą prędkość, przecinając mroczną toń oceanu Ganimedzkiego, skradając się za stworem. Wewnątrz zapanowała osobliwa cisza. Martin poczuł, jak pulsują mu skronie. Na twarzy pojawił się rumień. Atmosfera gęstniała z każdą chwilą. Wreszcie Lavejoy głęboko westchnął i rozpoczął programowanie komputera nawigacyjnego.
– Widzisz, spędziłem pod lodem ostatnie dziesięć lat…-Barry zaczął nagle snuć opowieść, zaskakując towarzysza miękkością głosu, pobrzmiewającego zamyśleniem.
– Większość z nas dostała się tą samą drogą, przez stację „Odnowa”. Ja nie jestem wyjątkiem…
– ..ale co w takim razie robiłeś w „Gnieździe”? – wyrwało się zdumionemu Martinowi. Natychmiast umilkł, dostrzegłszy surowy, miażdżący wzrok rozmówcy, który ciągnął dalej, jakby nic się nie stało.
– ..widzisz, wtedy byłem trochę podobny do ciebie. Naładowany idealizmem, sądziłem, że zaprowadzimy tu nową wersję ludzkiej cywilizacji. Bez wad, które zostały na Ziemi – gdzieś w tonie Barrego zabrzmiała ukryta tęsknota za utraconymi marzeniami. Opowiadał o budowaniu kolejnych siedzib, jakimś podniosłym duchu, napędzającym pionierów ludzkości w nieprzyjaznym, podwodnym świecie lodowego księżyca Jowisza. Na ekranie dotykowym zabłysła żółta kontrolka. Lavejoy machinalnie wyłączył ją i ciągnął swą opowieść dalej.
– Jakieś cztery lata temu zaciągnąłem się do korporacyjnej służby bezpieczeństwa. To właśnie tam śmigałem na Coryphaenach. Wtedy były to najnowocześniejsze łodzie na Ganimedesie – spojrzał w oczy zasłuchanemu Hansenowi i dodał kąśliwie.
– Uwierz mi, w naszym sektorze nie było ani jednej pirackiej jaskini… – słysząc tą przechwałkę, Martin pokiwał głową, nie chcąc zaprzeczać.
– I wtedy popełniłem swego rodzaju gafę… – Barry wtulił się z powrotem w fotel pilota – zadurzyłem się w jednej z korporacyjnych pind. Skośne oczka, ciemne włosy, talia osy. Na pewno widziałeś ten typ – głos opowiadającego zmienił się o sto osiemdziesiąt stopni. Teraz przebijał przezeń sarkazm i lodowaty chłód.
– Nie będę zanudzał cię szczegółami tej agonii uczuć. W każdym razie puściła mnie kantem. Przy okazji dotarłem do dokumentów stawiających korporację Cygnus w złym świetle. – Usta wykrzywiła mu ironia – mówiąc delikatnie…
– Bez przesady… – nie wytrzymał Hansen, drapiąc się po głowie – nie powiesz mi, że główny kolonizator Ganimedesa prowadzi nielegalne operacje. Nie potrzebują tego robić… – słuchając zaprzeczenia, Barry pokiwał głową, niczym profesor słuchający niezbyt rozgarniętego ucznia. Na moment zapadła całkowita cisza.
– Mało brakowało, a zostałbym tam na zawsze. Na całe szczęście udało mi się uciec. Tułałem się po różnych miejscówkach, ale zarząd korporacji ma naprawdę długie ręce. Rozumiesz więc, że nie byłem zainteresowany powrotem w tamte rejony…
*
Krawędź głębokiego ryftu wiła się niczym wielki morski wąż w blasku kilkunastu niewielkich stożków wulkanicznych. Bąbelki gazów unosiły się w górę. Gorąca woda załamywała termokliny w całej okolicy. Daleko w głębię niosły się wulkaniczne odgłosy, sprawiając, że jakiekolwiek sonary były tu całkowicie nieprzydatne. Cienie przemykające wokół bulgoczących kominów mogły równie dobrze należeć do jakichś niezbadanych potwornych morskich stworzeń, jak być chmurami rozpraszających się substancji wulkanicznych.
Z ciemności otaczających ryft wyłonił się smukły kształt łodzi myśliwskiej. Zachwiał się, wpadając w strumień gorącej wody, ale pilot zdołał opanować maszynę. Powoli schodziła w dół, wprost ku ciemności rozległej szczeliny. Jak duch, znikła po drugiej stronie, gdy pochłonął ją mrok.
W kokpicie kolejno gasły światła alarmowe, w miarę jak kadłub chłodził się do bezpiecznych wartości. Siedzący w fotelu pilota Barry odetchnął z ulgą i otarł pot z czoła. Przeszli strefę gorącej wody w samą porę. Poza drobnymi uszkodzeniami, Coryphaena nadal była w jednym kawałku. Siedzący w wąskim schowku towarzysz oddychał głęboko, nie otwierając oczu.
– Zaproszenie do sauny, nie ma co – starał się, by zabrzmiało to lekko, ale głos Hansena drżał z niepokoju. Nagły skok temperatury otoczenia o sto stopni mógł napędzić stracha. Wreszcie opanował się i wyjrzał zza fotela. Poświata bijąca od pulpitu oświetliła twarz skąpaną w pocie.
– Schodzimy w dół?
– Uhm – potwierdził mruknięciem pilot, pochylając dziób łodzi, mierząc prosto w otchłań rozciągającą się poniżej. Gdzieś tu ukrył się obiekt, który śledzili od dwóch dni. Lavejoy upierał się, by sprawdzić ogromny ryft w dnie, rozciągający się zakrzywioną linią prostopadle do ich dotychczasowego kursu. Sonar na niewiele się przydawał, wciąż zagłuszany przez gorące źródła. Żaden z obecnych na pokładzie Coryphaeny nie miał złudzeń, co do szans przetrwania czegokolwiek w rzece gorącej wody. Pozostawała jedynie przestrzeń poza obszarem wulkanicznym. Ryft zaś był doskonałym miejscem, by się ukryć. Z wyłączonymi urządzeniami namiarowymi łódź schodziła całkowicie na ślepo. Pilot obawiając się skalnych występów zwolnił jeszcze bardziej. Wydawało się, że wiszą w ciemnościach. Mijały kolejne minuty. Zniecierpliwiony Hansen chrząknął Już miał się odezwać, gdy przed Coryphaeną rozbłysło na moment wyładowanie elektryczne.
– Jednak coś tu jest – mruknął pod nosem Barry, uważnie obserwując odczyty pasywnego sonaru. Tak jak zawsze, w jego głosie nie słychać było satysfakcji. Po prostu stwierdził fakt. Jednym ruchem włączył systemy uzbrojenia. Twarze obu mężczyzn zalało błękitna poświata.
– Korci cię spust co? – zapytał Hansen spoglądając z napięciem na główny ekran. Kamrat właśnie obmyślał kąśliwą odpowiedź, ale nie dane było mu jej wyrzec. Pojawił się pojedynczy odczyt sonaru. Natychmiast pojawił się opis „VH Walrus”. Tysiące kilometrów w głębi nieznanej otchłani, stary okręt bojowy. Jeden z pierwszych, zwodowanych w ganimedzkim oceanie. Barry wydął pogardliwie usta. To nie był godny przeciwnik. Cienkie jak papier burty mogli podziurawić rewolwerową wyrzutnią mikropocisków. Wodną toń przeszył metaliczny dźwięk odkształcanych włazów.
– Odcumowuje – szepnął Hansen, patrząc przez ramię Lavejoy'a. Ten skinął głową, nie odzywając się. Pojedyncza śruba starego okrętu niemiłosiernie głośno uderzała łopatami. Koszmarny hałas był doskonale słyszalny bez jakichkolwiek urządzeń. Wydawało się, że gdzieś w wodnym mroku łopoczą skrzydła gigantycznych ptaków.
– Zatem trzeba sprawdzić, skąd odpływa – jednocześnie ze słowami Barrego, Coryphaena ruszyła powoli do przodu, skradając się niczym kot. W kokpicie słabo rozbłysła trójwymiarowa mapa obrazująca otoczenie. Komputer analizował i uzupełniał ją na bieżąco, posiłkując się odczytami z całego zespołu pasywnych czujników. Załoga łodzi w milczeniu obserwowała holograficzne odwzorowanie niebezpiecznej głębi. Mimo pozornego spokoju, atmosfera nerwowości powoli rosła. Płynęli powoli bez rozpoznania. Pasywne sonary nie zabezpieczały ich przed kolizją z wystającym głazem, toteż największa ostrożność, z jaką sterował Lavejoy, bez wątpienia była wskazana. Hansen, wpatrujący się dotąd we wskazania systemów nawigacyjnych, podniósł wzrok i aż sapnął. Gdzieś z dołu bezdennego ryftu rozpostarła się szeroka smuga światła. Niczym latarnia wskazująca drogę zagubionym okrętom. Poświata ujawniła kilka skalnych nawisów, niknących w mroku. Wyrastały na ścieżce schodzenia przybysza. Barry bez słowa wskazał ręką przed siebie. Szeroka skalna półka mogła pomieścić nawet „Walrusa”, a co dopiero łódź myśliwską. Dotarli tam w całkowitej ciszy, podziwiając niesamowity widok niemal pionowej ściany ryftu. Częściowo zasłonięci, nie ucierpieli zbytnio, gdy reflektor zgasł.
– No takich luksusów nie ma nawet „Odnowa” – wymruczał Barry, rozsiadając się wygodniej w fotelu. Przez chwilę, zamyślony spoglądał na mrok, który po staremu kłębił się za osłoną kokpitu. Niecierpliwy jak zwykle Hansen, odezwał się głośno.
– Tu będziemy teraz tkwili kilka cholernych dni…. – przerwał, widząc palec Lavejoy'a, przy ustach, uniesiony w geście ciszy. Zamiast ciągnąć tyradę, przygryzł wargi, marszcząc jednocześnie brwi. Barry odezwał się cichym, spokojnym głosem, choć pobrzmiewała w nim ironia.
– Cóż, czasem trzeba przerwać ciche dni, jak mawiają kobiety i wziąć się do męskiej roboty – spojrzał uważnie na Martina, jak gdyby oceniał jego determinację i możliwości. Ten obruszył się na bezczelny wzrok kolegi. Nie wytrzymał go. Spuścił wzrok na dół i burknął.
– No co…? – zainteresował się nagle pulpitem sterowniczym, starając się nie zwracać uwagi na złośliwe ogniki w chłodnych oczach kamrata. Barry wzruszył ramionami i splótł dłonie na brzuchu. Zamknąwszy oczy zaczął przedstawiać swój plan, jakby leżał na kozetce u psychiatry
– Zastanówmy się, co jest naszym celem… – wydawało się, że głośno myśli – …na pewno odzyskanie twojej panny… – coś w głosie mówiącego nie pozwalało Hansenowi włączyć się do dyskusji.
– … nie od rzeczy byłoby się dowiedzieć, co stoi za atakiem na tę twoją kopalnię. Doskonała żyła złota i gwarancja, że nie spotka nas wypadek, po powrocie do cywilizacji. Nie trzeba się będzie obawiać tego dziwnego pecha, prześladującego znaczną część niewygodnych pracowników różnych korporacji… – w głosie Barrego, wypowiadającego te słowa zabrzmiało czyste szyderstwo.
– …muszę się z tobą zgodzić… – zaczął Martin, ale niewidoczny dla niego kolega przerwał mu bezceremonialnie
– Pozwól mi zebrać myśli – na chwilę w kokpicie zapadła cisza. Lavejoy ciągnął dalej, nie otwierając oczu.
– Najzwyczajniej w świecie podejdziemy do włazu i zacumujemy. Podamy się za podwładnych kapitana Johna „Grizliego”… – Hansen aż drgnął, gdy nagle zza szerokiego oparcia wyłoniła się twarz kolegi. Maska jak z kamienia, bez cienia emocji, które dało się słyszeć w głosie mężczyzny.
– To będzie kłamstwo doskonałe – słuchając Barrego, Hansen stwierdził w duchu, że decyzja została już podjęta, bez najmniejszego udziału z jego strony. W zanadrzu nie miał jednak lepszego pomysłu. Pilot uruchomił dysze silników manewrowych z pełną świadomością, że zostanie usłyszany. Ruszyli wprost ku kolonii…
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Szczęk metalu niósł się daleko w głębię, gdy Coryphaena zetknęła się z wyszczerbioną kryzą śluzy ciśnieniowej. Hansen wcisnął się w ścianę schowka, wpatrując się w niewielki owal włazu awaryjnego. Zastanawiał się, czy to co widzi jest prawdą. Oto po kilkunastu dniach skradania się, podeszli do węzła cumowniczego, jak gdyby byli etatowymi pracownikami tej przystani. Zasyczały hydrauliczne siłowniki. Teraz już nie było odwrotu. Łódź myśliwska tkwiła w żebrowanych szczękach niczym w pułapce. Pilot nic nie mówiąc, wyłączył oprzyrządowanie kokpitu. Wewnątrz zapadła całkowita ciemność.
– Jesteś pewny? – głos Martina lekko drżał. Oto wyobraził sobie, że otwiera właz i trafia go pocisk któregoś z piratów. W jaki sposób zgodził się na ten dziecinny podstęp?! Blacha włazu odkształciła się z głośnym trzaskiem. Van Hansen zdał sobie sprawę z tego, że już za późno na jakiekolwiek protesty. Jaśniejący otwór przesłoniła na chwilę sylwetka pilota. Martin siedział jeszcze przez chwilę sparaliżowany strachem. Oczekiwał strzałów, krzyków, ale nic takiego się nie wydarzyło.
– Czy możesz ruszyć tyłek? – gdzieś zza otworu doszedł go głos Lavejoy'a. Nie mając innego wyjścia, ociężale podniósł się z chropowatego plastiku, przesunął się obok szerokiego fotela pilota i wcisnął się w wąską kiszkę włazu. Jego oczom ukazał się niski, szeroki korytarz niknący gdzieś za zakrętem. Znacznie bliżej stał Lavejoy w towarzystwie wysokiego, czarnoskórego mężczyzny. Na widok kolegi, Barry uśmiechnął się szeroko i powiedział wesoło do swego towarzysza, uważnie go obserwując.
– To właśnie mój nowy nabytek… – odwrócili się bokiem do zdumionego van Hansena, omawiając coś zawzięcie. Martin rozejrzał się. Ściany i podłoga wyłożone zostały nieznanym mu tworzywem. Przypominało ziemski korek.
– Wciąż nie rozumiem, czego tu szukasz Lavejoy… – van Hansen, chcąc nie chcąc, słuchał dialogu między mężczyznami.
– Nie myśl, że stary ucieszy się z widoku twojej gęby. Sam się zastanawiam jak tu trafiłeś i jak to wytłumaczyć tak, żeby was nie zabili… – słuchając czarnoskórego rozmówcy, Barry roześmiał się serdecznie i po przyjacielsku objął go ramieniem, choć przyszło mu to z trudem.
– Bez żartów, dostałem cynk standardowym kanałem, że mamy usunąć Grizzlego. Zdziwiło mnie to trochę… – wypowiedź Lavejoy'a przerwał tupot stóp. Zza zakrętu wypadło kilku mężczyzn, odzianych w pancerze osobiste. Zatrzymali się w pół kroku, celując w przybyszy z broni automatycznej. Hansen zaskoczony rozwojem sytuacji, przełknął ślinę, odruchowo cofając się o pół kroku. Pancerze z pewnością pamiętały lepsze czasy, w wielu miejscach powgniatane i podniszczone. Jednak w dziurach po przestrzelinach widać było nowe płyty pancerne.
–…ale po potwierdzeniu, nie zastanawiając się, wykonałem zlecenie. Siłą rzeczy nie mogłem zostać w „Gnieździe”. Złapałem więc okazję i jestem. – Wyjaśniwszy powód swego przyjazdu, Barry zwrócił leniwie swoją uwagę na zespół szybkiego reagowania.
– Moglibyście po prostu powiedzieć „witamy”. Ewentualnie rozwinąć czerwony dywan, ale uznam was za komitet powitalny – prześmiewczo zaczął Lavejoy. Uzbrojeni mężczyźni spojrzeli po sobie, nie spodziewając się takiej przemowy. Wreszcie jeden z nich warknął.
– Mamy was dostarczyć do kapitana Shahema. Natychmiast – olbrzym poparł swe słowa sugestywnym ruchem lufy. Barry pokiwał głową z udawanym strapieniem. Od niechcenia machnął w stronę van Hansena stojącego jak słup soli.
– Pan każe, sługa musi. Idziemy koleżko – Lavejoy wydawał się być w doskonałym nastroju. Jakby nie zauważał niedowierzających spojrzeń zebranych wokół, ani broni gotowej do strzału. Poklepał jednego z żołnierzy po ramieniu i przesunął się wzdłuż ściany. Van Hansen nie widząc innego wyjścia, poszedł w jego ślady. Utkwił wzrok w plecach kamrata, częstowany morderczymi spojrzeniami piratów nie śmiał spoglądać w ich stronę. Zastanawiał się, ile przemilczał Barry i dlaczego dał się podejść tak łatwo…
*
Wąski korytarz, tonący w mroku rozbrzmiewał dudnieniem kroków kilkunastu mężczyzn w ciężkich pancerzach. Pomiędzy nimi szło dwóch w cywilnych kombinezonach. Pierwszy z nich wydawał się odnajdywać w dziwnej sytuacji. Szeroki uśmiech nie schodził z jego twarzy. Drugi miał zagubioną minę, raz po raz spoglądając podejrzliwie na towarzysza. Gdzieś w oddali dał się słyszeć odgłos muzyki. Dobiegała zza ciśnieniowych drzwi zamykających światło korytarza, którym dotąd szli. Mężczyzna idący na czele, aktywował system łączności krótkiego zasięgu i mruknął przed siebie.
– Nasi goście do szefa, otwórzcie przejście! – w niewielkiej przestrzeni korytarza rozległ się ogłuszający świst pneumatycznych siłowników. Drzwi ze szczękiem się uchyliły ukazując potrójny system blokad. Bez wątpienia mogły wytrzymać zalanie korytarza. Z powstałego otworu buchnęło ciepło i dziesiątki egzotycznych zapachów. Kolejno wchodzili do środka. Ochrona natychmiast utworzyła kordon, zamykając w nim dwójkę przybyszy.
Mimo to, pomiędzy osłonami pancerzy eskortujących ich osiłków, Hansen bez problemu mógł dostrzec barwne ściany i bogate wykładziny pokrywające metalową podłogę. Gdzieś bokiem przemknęło kilka półnagich kobiet. Chichotały znikając za jednym z kilkunastu włazów, widniejących wzdłuż bocznej ściany. Na środku pomieszczenia widniała automatyczna wieżyczka wyposażona w wielolufowe działko. Szczerzyło swoją paszczę wprost na nowo przybyłą grupę. Stojący obok, niski, szczupły człowieczek o szczurzej twarzy wykrzywił ją nieprzyjemnie. W jego mniemaniu musiał to być uśmiech.
– Lavejoy – zaczął zjadliwie – czyżbym się źle wyrażał, podczas naszego ostatniego spotkania? – ochroniarze rozstąpili się, tak by nie zasłaniać przybyszy. Barry chciał postąpić krok naprzód, ale ostre polecenie osadziło go na miejscu. Pewność siebie nie zniknęła jednak z jego twarzy. Wsadził dłonie do kieszeni spodni i nonszalancko zapytał.
– Zawsze chciałem dokończyć naszą dyskusję Partor – mrugnął do Hansena porozumiewawczo i ciągnął dalej
– Teraz jednak to wina twojego przydupasa. To on przekazał mi polecenie. Sam wiesz, że z rozkazami kapitana się nie dyskutuje, czyż nie? – Słysząc te słowa, wypowiedziane pewnym, pozbawionym emocji głosem, niski człowieczek się stropił. Mrugał przez chwilę oczyma, wytrącony zapewne po raz pierwszy od długiego czasu z równowagi.
– Zobaczymy, co na to wszystko szef – warknął. Znaczącym gestem wskazał na pistolet automatyczny luźno tkwiący na pasie. Spode łba zmierzył najpierw Barrego, potem Martina i zapytał zimno.
– Macie przy sobie jakąkolwiek broń? Nie będziemy się chyba zniżać do przetrzepywania waszych śmierdzących kombinezonów co? – Obcesowy sposób zachowania miał pokazać Barremu, kto tu rządzi. Lavejoy nie podjął zaczepki. Wzruszył jednie ramionami i pozwolił sobie na niewielką złośliwość.
– Jeśli sprawi ci to przyjemność…. – na to jednak nie uzyskał odpowiedzi. Harry Partor zmełł w ustach jakieś przekleństwo, dając znać dłonią eskorcie. Razem powędrowali do środkowego włazu. Kilka razy stuknął w klawisze i właz uchylił się. Za nim panował chłód i metaliczny zapach nagich ścian. Dalsza część nikła w mroku.
– Kapitan Shahern lubi czuć się bezpiecznie… – zauważył bezczelnie Barry, spoglądając na grube zasuwy włazu. Ochroniarze spojrzeli po sobie znacząco. Nieczęsto zdarzyło im się prowadzić ludzi tego typu. Jedynie Partor nie dał się zwieść lekkiemu tonowi Lavejoya.
– Zobaczymy, czy będziesz taki twardy w następnej sali – trzasnął staroświecki przełącznik i w szerokiej kiszce korytarza rozbłysło światło. Kiedyś musiała być to część łodzi podwodnej, bowiem ściany podtrzymywały potężne wręgi, rozmieszczone w równych odstępach. Dla uzyskania miejsca wymontowano całe wewnętrzne wyposażenie, ale wciąż widoczne były zaślepione rury systemów hydraulicznych i uchwyty montażowe. Hansen widział takie wnętrza wielokrotnie podczas prac w stoczni jeszcze na Ziemi. W połowie korytarza, do wręg przymocowano kilka standardowych ładunków wybuchowych. Bez wątpienia, nieproszeni goście nie mieli szans dostać się przed oblicze wszechwładnego „szefa”. Zamyślony Hansen zatrzymał się, uderzywszy w plecy swego towarzysza. Stali przed wejściem.
– Nie zmiękłeś? – Partor spojrzał przez ramię na Barrego, uśmiechając się złośliwie. – Zobaczymy co powiesz teraz. – Pomieszczenie, które mieściło się na końcu korytarza, oszałamiało wielkością. Panujący tu półmrok nie pozwalał dostrzec sufitu, ale sądząc po zakrzywionych ścianach, sferyczna kajuta musiała mieć co najmniej trzydzieści metrów średnicy. Powietrze przesycone było zapachem roślin, wijących się wzdłuż kilkunastu kolumn, tworzących krąg pośrodku pomieszczenia.
– Kapitanie, przyprowadziliśmy Lavejoya – w głosie Partora brzmiał niepokój, gdy się odezwał wprost w mrok. Odpowiedziała mu cisza. Dopiero po chwili, zza najdalszej kolumny wyłoniła się szczupła sylwetka szpakowatego mężczyzny. Trzymał w dłoni holograficzny wyświetlacz i był nim całkowicie pochłonięty. Hansen zauważył ze zdziwieniem, że eskortująca ich grupa ścieśniła się, jak gdyby obawiali się samego spojrzenia nadchodzącego mężczyzny.
– Witam Lavejoy – w absolutnej ciszy rozległ się spokojny głos kapitana Shaherna. Teraz Hansen widział wyraźnie azjatyckie rysy twarzy mówiącego.
– Nie spodziewałem się ciebie tu zastać – mordercza groźba zawarta w niewinnym pozornie pytaniu, była czytelna dla wszystkich zebranych. Van Hansen spojrzał ukradkiem na Partora, spodziewając się co najmniej złośliwego uśmieszku na szczurzej twarzy, ale srodze się zawiódł. Twarz oficera pozostawała jak wykuta z kamienia.
– Razem ze swoim koleżką, stanowicie dla mnie problem. Odnaleźliście naszą kwaterę, to źle. Nie znamy personaliów twego znajomka, a to jeszcze gorzej. – Kapitan spojrzał na Hansena. Ten nie dał się zwieść łagodnemu wyrazowi twarzy. Oczy Shaherna, lodowate, pozbawione uczuć budziły nieprzytomny strach. Świdrowały na wylot
– Wykonałeś zadanie, choć to nie do ciebie było ono skierowane. To cię ratuje. – Staranną, wypielęgnowaną dłonią wskazał miejsce obok siebie. Hansen natychmiast poczuł lufę na plecach, popychającą go naprzód. Nie mając wielkiego wyboru ruszył, mając świadomość, że ochroniarze stojący za nim, są gotowi zasypać go pociskami. Lavejoy wydawał się nieświadomy zawoalowanych gróźb. Z uśmiechem podszedł do kapitana, stając wszakże w bezpiecznej odległości.
– Zlecenie wykonane, postanowiłem się zgłosić po następne, zwłaszcza, że kontakt przestał istnieć – tłumaczył się spokojnie – z czegoś trzeba żyć, a pan, kapitanie, zawsze był hojny…
– Starczy tej wazeliny – warknął Shahern urywając natychmiast potok słów Lavejoy'a. Zamyślony spoglądał po kolei na obu mężczyzn, którzy przypłynęli Coryphaeną. Trudno było dociec, jaką decyzję zamierzał podjąć.
– Dobrze. Zrealizowałeś polecenie, chociaż nie umawialiśmy się na mokrą robotę. Przekażesz informację, w jaki sposób tu dotarliście. Potem Partor da wam przydział do jednego ze szwadronów ochrony – krótka decyzja zabrzmiała w pomieszczeniu niczym gong. Nieodwracalna, jak się obaj za moment przekonali.
– Jeśli przyjdzie wam do głowy wrócić do „Gniazda”, albo jeszcze lepiej, do jakiejś cywilizacji, będzie to wasza ostatnia decyzja – dodał suchym tonem Shahern, a w jego oczach czaiła się śmierć. Obaj, jak na komendę, skinęli głowami. Audiencja została zakończona. Kapitan nie mówiąc nic więcej odwrócił się, a jego uwagę pochłonął znów ekran holograficzny. Cała grupa, nie zwlekając, podążyła do włazu. Gdy wychodzili na korytarz, dogonił ich beztroski głos kapitana.
– Oczywiście możecie też wyjść przez śluzę…
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Salę o rozmiarach i wyglądzie amfiteatru wypełniał szum głosów. Pomiędzy dziennikarzami przemykali pracownicy korporacji, usiłując zdobyć jakiekolwiek informacje. Główna mównica sekretarza I.P.O świeciła pustką. Tajemnicą poliszynela były ciężkie walki i straty wśród jednostek bojowych Organizacji. Nowo powołany sekretarz generalny nie był szerzej znany. Jego pierwsze wystąpienie budziło zrozumiałe emocje i poruszenie. Szum rozmów wzmógł się, gdy przy bocznym wejściu pojawili się żołnierze w ciężkich pancerzach, a pomiędzy nimi wysoka, szczupła sylwetka Jimma Harrisona. W przeciwieństwie do starszego wiekiem, poprzedniego sekretarza, ten wzbudzał zaufanie śmiałym spojrzeniem, otwartością i bezpośrednim podejściem do ludzi. Tyle wiedzieli wszyscy. W przeciwieństwie jednak do sekretarza Brightsona, nie konferował osobno z przedstawicielami korporacji. Gdy dotarł do mównicy, rozmowy zaczęły cichnąć. W stronę Harrisona wyciągnęły się dłonie dziennikarzy zbrojnych w sprzęt do rejestrowania obrazu i dźwięku.
– Szanowni Państwo, przedstawiciele korporacji Ganimedzkich – sekretarz wskazał dłonią na lożę, w której siedziało ośmiu przedstawicieli największych przedsiębiorstw działających na Jowiszowym księżycu. Sześciu mężczyzn i dwie kobiety. Trzymali w garści całą ekonomię księżyca.
– Zidentyfikowaliśmy przeciwnika atakującego instalacje korporacyjne w sektorach Alfa i Charlie. W chwili obecnej rozpoczęliśmy już operację zlikwidowania głównego siedliska piratów. – Harrison wypił wodę ze szklanki stojącej przy mikrofonie.
– Ile czasu potrwa operacja? – z tłumu dziennikarzy padło natychmiast pierwsze pytanie.
– Od dwóch do czterech tygodni. Jej celem jest oczyszczenie obszaru obu sektorów i wdrożenie nowych standardów bezpieczeństwa. – Sekretarz mówił z dużą pewnością siebie, udzielającą się zebranym.
– Czy to prawda, że zespoły I.P.O ponoszą ciężkie straty, zwłaszcza w sektorze Alfa? – na pytanie dziennikarki, Harrison zmrużył dobrotliwie oczy, by nie dało się w nich dostrzec nerwowości.
– Rzeczywiście, mieliśmy sporo problemów z opanowaniem sytuacji. W tej chwili, siły bojowe Organizacji wspierane są logistycznie przez korporację Bio-Terra, której chciałem niniejszym wyrazić podziękowanie – na te słowa, na sali wszczął się ruch. W loży przedstawicielskiej zawrzało. Oto jednym ruchem Harrison przekreślił piętnaście lat wyważonej polityki poprzedniego sekretarza generalnego Organizacji. Równowaga pomiędzy korporacjami już została zachwiana. Nie trzeba było umysłu jasnowidza, by dostrzec, że wynikiem pokonania pirackiego gniazda będzie przejęcie obu sektorów przez Bio-Terrę, na niekorzyść korporacji Vortex i całej społeczności ludzi mieszkającej na Ganimedesie.
– Dlaczego pozostałe korporacje nie uczestniczą w tym przedsięwzięciu? – Pytanie z loży pochodziło od wiceprezesa korporacji Vortex Inc. Chudy jak tyka Hans Schnitzer po raz pierwszy w swej karierze nie był w stanie zapanować nad wyrazem twarzy. Bez wątpienia był wstrząśnięty.
– Prosimy o oficjalny komentarz – poparł go natychmiast niski, krępy mężczyzna o azjatyckich rysach twarzy. W dłoni trzymał kamerę z oznaczeniami NBN2. Harrison westchnął głęboko i zaczął.
– Zgodnie ze statutem Międzynarodowej Organizacji Pokoju, jesteśmy zobowiązani do działań na rzecz ludzkości, na księżycach Jowisza – Ganimedesie i Europie. W ramach tych przepisów, możemy sięgnąć po dowolną pomoc, a każda korporacja musi nam jej udzielić, nie żądając w zamian opłat. I.P.O powinna później ową pomoc zrekompensować…
– To nie wyjaśnia monopolu Bio-Terry na działania w obszarze sektorów objętych działaniami bojowymi – dziennikarz pozostawał nieugięty. Teraz dopiero sekretarz spojrzał na niego i wyjaśnił.
– I.P.O nie miało innego wyjścia w tej sytuacji. Obszar sektora Alfa był zarządzany przez korporację Vortex Inc. Jej siły zostały rozniesione podczas walk, co może potwierdzić obecny na sali przedstawiciel – Schnitzer pokręcił głową, zaprzeczając słowom Harrisona, ale sekretarz nie zwracając na to uwagi, ciągnął dalej.
– Szło o życie pilotów I.P.O – patetyczny zwrot chwycił część sali za serce – najbliższe zdatne do wykorzystania siły bojowe posiadała Bio-Terra. Podporządkowały się polowemu dowództwu I.P.O, ratując kilkadziesiąt ludzkich istnień. Tylko konieczność błyskawicznego przeprowadzenia operacji spowodowała współpracę z jedną korporacją. – Sekretarz skinął głową, dając znać, że zakończył temat. Schnitzer wstał i spokojnym, wręcz lodowatym głosem powiedział.
– Panie i panowie. Chcę w obecności was wszystkich uzyskać odpowiedź od Sekretarza Generalnego na następujące pytanie. – Zapadła całkowita cisza, oczy zebranych zwróciły się na wiceprezesa Vortex Inc. Spojrzenie Harrisona nie zachęcało do zadania pytania, ale Schnizter nigdy się nie cofał. Teraz też rzucił z pasją, patrząc sekretarzowi prosto w oczy.
– Dlaczego zatem dowódca sektora z ramienia IPO, komandor Eris nakazał wycofanie trzech dywizjonów Coryphaen R-412. Trzydzieści sześć maszyn zmodernizowanych do wersji E. Dlaczego nasza operacja ratownicza dla kolonii A-11 w sektorze Alfa 4.12.5 została zawieszona?. Właśnie stamtąd przybyła jedyna łódź ocalała z pogromu, przywożąc dwójkę naszych pracowników. Ponoć komandor obawiał się pomyłek, ale nasze siły były w stanie bez problemu zabezpieczyć miejsce kolonii i ewakuować ewentualnych ocalałych… – Schnitzer rzucił Sekretarzowi Generalnemu spojrzenie pełne pogardy i usiadł, będąc świadomym, że każdy grymas został dokładnie zarejestrowany przez kamery.
– Zapomniał pan dodać, że te siły ściągnęliście na szybko z sektora Ceti 4.56.6. Świeżo po adaptacji ciśnieniowej, po pięciuset kilometrach marszu – odezwał się chropowaty głos otyłego przedstawiciela Bio-Terry. Jego małe oczka świdrująco wpatrywały się w zaskoczonego przemową wiceprezesa Vortex Inc. Uzyskawszy przewagę, nie pozwolił sobie jej odebrać i kontynuował oskarżycielskim tonem.
– W interesie wszystkich przedsiębiorstw działających w strefie Jowisza jest zapewnienie bezpieczeństwa, zwłaszcza na Ganimedesie, ponieważ właśnie tu kolonizacja przebiega najszybciej. – Efekt przemowy Schnitzera ginął z każdą chwilą.
– Piracka kolonia w pobliżu głębi Mostova, to klasyczny przykład złego zarządzania obszarem przez Vortex Inc. Nasza korporacja zgłaszała to już poprzedniemu sekretarzowi. Ten jednak wolał słuchać gładkich słów prezesa Wintage, zamiast zareagować… – widząc, że wiceprezes Vortex Inc. już otwiera usta, by zaprzeczyć, zakończył złośliwie.
– I teraz wszyscy mamy pasztet, który razem przyjdzie nam zjeść – burza rozmów, która nastąpiła po przemowie przedstawiciela Bio-Terry, skutecznie zakłóciła głos Schnitzera. Dopiero silny głos Harrisona, zapanował nad tłumem. Sekretarz nie patrząc na wiceprezesa oznajmił.
– Jak zauważył przedstawiciel Bio-Terry, mleko już się rozlało. Nie czas teraz deliberować, czy można było to załatwić w ten, czy inny sposób. Sytuacja została częściowo opanowana. Brak zasobów Vortex Inc spowodował konieczność posłużenia się siłami innych korporacji. Z tego względu, rada I.P.O po uzyskaniu opinii zespołu doradców korporacji zdecydowała o wycofaniu zezwoleń i certyfikatów wydobywczych w obu sektorach na czas nieokreślony…
*
Niewielka kabina kontroli podejścia w „Gnieździe” z trudem zasługiwała na swoje miano. Rdzawe zacieki widniejące wszędzie na metalowych, pozbawionych farby ścianach, były najmniejszym problemem. Wokół rozciągał się smród alkoholu i dawno niemytych ciał. Szeroki, obszarpany fotel zajmowało obszerne cielsko „pierwszego po Bogu” w porcie – Johna Lager’a. Posklejane, rzadkie włosy przylegały do okrągłej czaszki mężczyzny. Od rana raczył się obficie miejscową wersją syntetycznego rumu, często używanego do mycia maszyn. Przekrwione oczy z trudem koncentrowały się na okrągłym ekranie sonaru. Ukazywał obszar około dziesięciu kilometrów wokół podejścia. Dodatkowe informacje spływały od łodzi rozpoznawczych, ale dziś panował całkowity spokój. W tej niewielkiej przestrzeni ogłuszająco zabrzmiał dźwięk wywoławczy łączności wewnętrznej. Operator ociężale sięgnął szeroką jak bochen dłonią do pulpitu sterowniczego. Na oślep włączył nadawanie i warknął przeciągle.
– Czeeego? – w powietrze wydostały się kolejne opary alkoholu.
– Lager, odstaw na chwilę butelkę i zerknij no na ekran. Na zewnętrznych bojach pojawiają się dziwne echa – głos szefa kontroli, bezwzględnego, zabijającego swoich podwładnych za błahostki, podziałał na operatora lepiej niż najlepszy środek na wytrzeźwienie. Natychmiast poprawił się na fotelu, strącając z pulpitu butelkę. Potoczyła się z brzękiem gdzieś w róg. Lager drżącymi palcami wystukał komendy. Gdzieś na krawędzi ekranu zamajaczyły nietypowe odczyty. Przyjrzał im się uważniej, pozwalając, by przepity umysł przetworzył widziane informacje.
– Szefie, to są odczyty tych dziwacznych stworzeń. Czasami podchodzą całkiem blisko… – głos operatora lekko drżał. Trudno było przewidzieć reakcję osiłka po drugiej stronie mikrofonu, ale tym razem Lager miał dużo szczęścia. Usłyszał jedynie znaczące chrząknięcie, po czym jego rozmówca oznajmił łaskawym głosem.
– Zwracaj czasem uwagę na ekran ochlejusie! – Nie słuchając wiernopoddańczych słów operatora, szef kontroli podejścia wyłączył się. W tym samym momencie Lager zamilkł. Przez długą chwilę wpatrywał się tępo w ekran. Dopiero po chwili zdał sobie sprawę, że pot ścieka mu po skroniach. Otarł go wierzchem dłoni.
– Mało brakowało – mruknął pod nosem, usiłując odnaleźć butelkę. Po dłuższych poszukiwaniach odnalazł ją w rogu pomieszczenia. Resztka rumu wyciekła na podłogę. Kopnięciem otworzył drzwi i wrzasnął w ciemny, wąski korytarz.
– Butelkę raz, szybko! – zarechotał głośno i odwrócił się. Natychmiast dostrzegł migającą, czerwoną diodę alarmu. Syrena od dawna była zepsuta. Nawet od drzwi widać było na ekranie operatorskim kilkadziesiąt symboli nadpływających obiektów. Żaden z nich nie posiadał identyfikacji. Mimo pozornej ociężałości, błyskawicznie dopadł do panelu sterowniczego. Bezbłędnie wybrał przycisk łączności.
– Zbliża się spora grupa jednostek. Nie mają identyfikacji… – jego ochrypły głos drżał bardziej niż zwykle. W głośnikach panowała cisza. Lager usiadł w fotelu i włączył systemy dźwiękowe. Zawyły gwizdami wysokich tonacji. Wiedział co to znaczy. Napastnicy wypuścili kilkanaście ciężkich torped. Strach przykuł go do fotela. Dźwięk torped był coraz głośniejszy. Gdzieś w głębinie rozległ się wybuch, gdy nieliczna osłona „Gniazda” próbowała interweniować. John Lager wstał i sztywno podszedł do niewielkiego okna ciśnieniowego. Nie zwracał uwagi na piszczący komunikator. Wyłączył pulpit sterowniczy. Zza grubych ścian, bez pomocy urządzeń podsłuchowych słyszał już nadpływającą śmierć. Spojrzał na wodną otchłań skąpaną w blasku reflektorów. Dostrzegł jedną z zewnętrznych ścian przystani. Z głębin wyłonił się jedna z automatycznych lanc torpedowych niosących im zagładę. Lagerowi wydawało się, że dostrzegł moment, w którym zetknęła się ona z wrotami prowadzącymi do wnętrza kolonii. Efekt eksplozji, która potem nastąpiła, przerósł jego najśmielsze oczekiwania. Dostrzegł tylko błysk i błyskawiczną szaroburą kulę rozszerzającą się we wszystkich kierunkach. Podłoga zakołysała się i upadłby, gdyby nie uchwyty przy ścianie. Otworzył szeroko usta, czując nagły wzrost ciśnienia. Dotknął dłonią ucha i ze zdumieniem spoglądał na jasną krew widoczną na dłoni. Wtedy dostrzegł pęknięcie na grubej szybie ciśnieniowej, oddzielającej go od ganimedzkiego oceanu. Rozległ się stłumiony huk drugiego wybuchu. Zza ściany dobiegł odgłos uciekającego powietrza, ktoś krzyczał gdzieś za drzwiami. Lager nie zwracał na nic uwagi. Jak urzeczony spoglądał na pęknięcie, powiększające się z każdą chwilą. Nagle rozległ się trzask, gdy szyba pękła. Do wnętrza runął przerażający strumień lodowatej wody pod ciśnieniem, ciskając Johna Lagera na ścianę. Ciężkie obrażenia wewnętrzne sprawiły, że operator stracił przytomność… .
Szesnaście ciężkich torped bojowych rozszarpało przystań piracką na strzępy. Ukryci w środku ludzie byli bez szans. Dwie łodzie, gotowe do wypłynięcia, próbowały opuścić obszar ataku. Kilkaset mikropocisków dosłownie rozstrzelało śmiałków. Siły korporacyjne wykonywały rozkaz I.P.O z bezwzględną brutalnością. Nie zaprzestały ognia po zniszczeniu przystani. Kolejne głowice torpedowe poczęły kruszyć lód…
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Dwieście piętnaście kilometrów na zachód od kolonii pirackiej „Gniazdo”
W otchłani dał się słyszeć odgłos cichego szumu. Gdzieś pomiędzy termoklinami przesuwała się powoli kawalkada pojazdów. Wśród nich dało się dostrzec kilka ciemnych kształtów, poruszających się niemal bezgłośnie. Były to te dziwne zwierzęta, które Barry i Martin zdołali zaobserwować w punkcie przemytniczym. Mijali grupkę skorupiaków, które pod wpływem ruchu fal zaczęły fosforyzować. W dziwnym, zielonkawym świetle widać było doskonale lekkie falowanie ogromnych czarnych błon, za pomocą których zwierzęta poruszały się majestatycznie naprzód. Hansen obserwował je od chwili, gdy wypłynęli z ryftu Misharu. Milczący kolega również nie palił się do rozpoczęcia dyskusji.
– Ciekawe są te miejscowe wieloryby – zaczął z przekąsem Martin. Wiedza człowieka o faunie i florze Ganimedesa była więcej niż nikła. Holendrowi nie mieściło się w głowie, że uwadze kolonistów umknęło zwierzę tej kategorii. Mierzące grubo ponad siedemdziesiąt metrów, a z opowiadań piratów wynikało, że to są bardzo młode „wachlarze”, jak nazywali między sobą te zwierzęta.
– Taaak – rzucił przeciągle Barry, gubiąc chyba po raz pierwszy swój spokój. Westchnął i sam zaczął, chcąc uprzedzić pytanie wiszące od chwili, gdy przekroczyli próg kryjówki w ryfcie Misharu.
– Zapewne przebierasz nogami, żeby dowiedzieć się, co mnie łączy z kulturalnie ułożonym kapitanem Shahernem i jego osobistym kumplem Partorem? – słysząc to pytanie, Hansen spojrzał przeciągle na kolegę. Twarz Lavejoya pozostała nieprzenikniona, a humor, dźwięczący w jego głosie, nie odbijał się w bladych oczach pilota. Skinął więc głową i usiadł za fotelem, ledwie mieszcząc się przy zapasach żywności, które otrzymali w pirackiej kolonii.
– Cóż, w „Gnieździe”, jak sam zauważyłeś, nie ma zbyt wielu zajęć. Na chłoptasiów kapitana natknąłem się wkrótce po przybyciu do tej dziury w lodzie. Próbowali w czasie wolnym dorobić sobie na mnie. Między nimi był też nasz uroczy Parton. On jeden przeżył nasze poznanie się. Nie wiedząc, w co się pakuję, wypuściłem go ze swoich rąk – głos Barryego pobrzmiewał melancholią, jak gdyby żałował tamtego momentu. Nie pozwolił jednak, by go opanowała i ciągnął dalej.
– Wkrótce pojawił się wysłannik, który „zaprosił” mnie na pokład okrętu Shaherna. Tam nasz uroczy kapitan złożył mi propozycję nie do odrzucenia. Przyjąłem ją i odtąd pracowałem dla nich na część etatu…
– Czyli zabójstwo „Grizzl’ego” – przerwał mu Hansen, ale pilot nie pozwolił mu dojść do słowa.
– Nie – gwałtownie przerwał pytanie – to nie była moja robota, ale przypisałem ją sobie, bo wykonawca nie dożył wieczora… – mimo przekonującej opowieści kolegi, Martin nie mógł się oprzeć wrażeniu, że Lavejoy znów coś pominął. Jakoś nie składało mu się to wszystko do kupy, chociaż niezaprzeczalnym potwierdzeniem tej historii był sam fakt, że żyli. Chciał jeszcze o coś zapytać, gdy w głośniku łączności bezpośredniej rozległ się chropowaty głos dowódcy konwoju.
– Wachlarze zrzucają ładunek za piętnaście minut. Zmiana planów co do miejsca tankowania. Nie płyniemy do „Gniazda”. Zapasy pobierzemy w kolonii K-4. – W zapadłej nagle ciszy rozległ się jadowity głos Barr’ego.
– Bardzo to interesujące, ale sam Partor powiedział, że będziemy tam mogli załadować baterie. Mamy soku na sto kilometrów. Później, jak mniemam, będziecie nas holować? – Po drugiej stronie zapanowała cisza. Lavejoy pozwolił sobie na nikły uśmiech satysfakcji. Z pewnością pirat nie był przyzwyczajony do takiej wymiany zdań. Tym bardziej, że ich Coryphaena była najsilniej uzbrojonym pojazdem konwoju. „Ot i ma trudny orzech do zgryzienia” pomyślał Barry. Ku zdumieniu obu mężczyzn, dowódca konwoju spokojnie odpowiedział.
– Mamy w pobliżu stację rozpoznawczą. Dla takiej pchły wystarczy. Przesyłam dane. Po zakończonym tankowaniu dołączycie do nas na K-4 – chwilę później na głównym komputerze pojawiła się odręczna notatka starego pirata. Barry poczuł się zwolniony z obowiązku dalszej eskorty. Wyłączył autopilota i łagodnym łukiem oddalił się od całej grupy, jednocześnie schodząc w dół. Miał nadzieję, że pozostali zdają sobie sprawę, że w wypadku jakiegokolwiek wrogiego gestu, drogo sprzedadzą skórę. Nic takiego się jednak nie wydarzyło. Wyszli już poza zasięg fosforyzującej chmury i natychmiast pochłonął ich mrok otchłani. Coryphaena bez pośpiechu przemieszczała się naprzód, korzystając jedynie z pędników magnetohydrodynamicznych. Sonary pasywne nieustannie zbierały wszelkie możliwe dane z otaczającej głębi. Lavejoy nie zamierzał ryzykować. Choć Hansen zdziwił się, widząc, jak kamrat odbezpiecza główne wyrzutnie torpedowe. Podrapał się po głowie i popukał się znacząco w czoło.
– Będziesz łowił ryby na torpedę? – Barry puścił te słowa mimo uszu. Schodzili coraz bardziej w głębię. Krótkie wyjaśnienia Lavejoy’a, pozostawiły u obu rodzaj moralnego kaca. Pierwszy nie chciał wszystkiego powiedzieć, drugi zdawał sobie sprawę, że nie otrzymał pełnego wyjaśnienia. Sprawa pozostawała w zawieszeniu. Podróż nie trwała długo. Dwie godziny rejsu wystarczyło akurat na tyle, by przygotować się do wszystkich czynności związanych z konserwacją systemów napędowych.
Posterunek rozpoznawczy okazał się być niewielką, mającą może dziesięć metrów średnicy, metalową kopułą wmontowaną w pokrywę lodową. Biała farba pokrywała ją w całości. Brak jakiegokolwiek oświetlenia sprawił, że dostrzegli ją w ostatniej chwili, gdy pojawili się w zadanych współrzędnych.
– Łódź myśliwska… – zaczął nadawanie Lavejoy, ale silny, męski głos przerwał mu bezceremonialnie, opryskliwym tonem.
– Zamknij pysk idioto. Podejdź do bocznego włazu awaryjnego. Ustawienie 15 stopni w stosunku do podanego wektora. Za dziesięć minut nurek zainstaluje wam łącze. Do tego czasu na kanale ma panować cisza!
Barry wzruszył ramionami i wyłączył nadajnik.
– Niezbyt przyjazny – mruknął Hansen, spoglądając na ledwie widoczne, czerwone diody na grzbiecie kopuły, wskazujące kierunek podejścia. Coryphaena prowadzona pewną ręką pilota, ustawiła się idealnie w linii. Barry nawet się nie spocił, choć podchodził bez żadnych wskazań komputera. W milczeniu obserwował zabiegi nurka, łączącego łódź więzami przewodów i rur ciśnieniowych z placówką obserwacyjną. Dopiero gdy ten skończył i znikł gdzieś wewnątrz kopuły, Lavejoy odezwał się z zadumą.
– Myślę, że miałbym podobne obiekcje…
Obaj odczuli drżenie kadłuba, gdy pompy rozpoczęły przetłaczanie ciekłego tlenu i deuteru. Obaj wpatrywali się w plątaninę przewodów, każdy zajęty własnymi myślami. Gdy zabrzmiał sygnał wewnętrznej łączności, obaj podskoczyli jak oparzeni.
– Gdzie macie się zgłosić po tankowaniu? – Pogardliwy głos bez wątpienia należał do osoby, która na wstępie zrugała Lavejoya. Dopiero po chwili zareagował Martin, starając się włożyć w swój głos maksimum pewności siebie.
– Posterunek K-4 – odpowiedział krótko, złośliwie dodając w myślach „Chciałeś krótkie meldunki, to będziesz takie miał cwaniaczku…”. Wydawało mu się nawet, że dojrzał uznanie w oczach Barr’ego. Odpowiedź zgasiła jego animusz.
– Potrzebuję szybkiej taksówki. Uszczelnijcie właz. Swego pasażera wysadzicie po trasie. – mężczyzna zakończył z wyższością w głosie. Obaj załoganci „Coryphaeny” spojrzeli po sobie. Już w dwójkę nie było tu zbyt wygodnie. Lavejoy aż sapnął ze złości.
– Na czyje życzenie spóźnimy się na miejsce spotkania? Kapitan Shahern pewnie będzie chciał to wiedzieć – Barry złapał się ostatniej szansy, aby uniknąć niechcianego pasażera na gapę. W oczach Hansena odczytał pełne poparcie.
– Jean Alvarado gamonie! I nie pyskować więcej! – pogardliwy głos umilkł. W tej samej chwili usłyszeli stukotanie we właz awaryjny. Bez zbytniego pośpiechu, Barry ociężale podniósł się z fotela i przesunął boczne rygle. Automatyczny ciśnieniomierz pozwolił na zwolnienie blokad. Ostatnie krople lodowatej wody spadły wprost na wykrzywioną w złości twarz Lavejoya. W wąskim korytarzu dostrzegł jedynie aktówkę i tłustą, okrągłą twarz mężczyzny za nią. Ich przyszły pasażer ledwie się mieścił w tunelu. Nie pozwolił na jakikolwiek protest. Teczka wylądowała na kolanach pilota. Zaraz za nią pojawiło się wielkie cielsko jej właściciela. Ocierając się wytwornym garniturem o wściekłego Barryego, zdołał przecisnąć się za fotel, przyciskając Hansena do ściany.
– Na takie warunki się nie pisałem – wysapał pasażer, próbując się jakoś usadowić. – Podobno ta łódź miała być przestronna…
– Powinniśmy mieć ograniczenia wagi – warknął Barry, nie dbając o wymowę tych słów w niewielkim wnętrzu. Złość wyładował na włazie, zamykając go z trzaskiem metalu. Automatyczne blokady natychmiast się zatrzasnęły zabezpieczając kokpit przed przeciekiem.
– Zabawne, pieprzony piracie, naprawdę zabawne – na pulpicie sterowniczym wylądowała kulka papieru, rzucona tam przez rozzłoszczonego pasażera.
– Tu masz współrzędne. Chcę tam być przed wieczorem, więc radzę ci ruszać… – głos tego człowieka, przyzwyczajony do wydawania poleceń, zaniepokoił ściśniętego Hansena. Wyglądało na to, że wzięli na pokład kogoś istotnego z punktu widzenia kapitana Shaherna. Wyglądem jednak nie pasował do pirackiego otoczenia. W odległości pięciu centymetrów widział metkę garnituru. Tej marki nie spotkał jeszcze na Ganimedesie, nawet w budynku korporacji w „Odnowie”. Poczuł wstrząs, gdy hydrauliczne zaczepy zwolniły. Coryphaena kierowana wprawną dłonią milczącego, nadal wściekłego Lavejoya…
*
Kajutę kapitana Shaherna wypełniała muzyka poważna. Spowijał ją mrok i odurzające opary wywaru z medokainy, której dostarczały obficie wodorosty z okolic ryftu Misharu. Gdy w ciemnościach rozległ się dźwięk wideofonu, początkowo nic się nie wydarzyło. Dzwonek brzęczał jednak uporczywie. Wreszcie, z oparów dymu wyłoniła się zaczerwieniona, spocona twarz szczupłego Azjaty. Powoli otworzył oczy, bezbłędnie trafił dłonią do komunikatora.
– Shahern – mimo cichej, spokojnej wypowiedzi, ton głosu sprawiał, że włosy stawały dęba. Ukryta groźba nie przestraszyła jednak rozmówcy kapitana.
– Tu pierwszy oficer kapitanie – na ekranie wideofonu widniała naznaczona wieloma bliznami twarz zastępcy Shaherna. Łysa czaszka i potężna postura wielokrotnie wprowadziły w błąd jego przeciwników. Umysł miał równie sprawny jak ciało. Jako jedyny na pokładzie flagowego okrętu pirackiej flotylli nie bał się kapitana.
– Mamy problem. Korporacyjny wysłannik zabrał się „okazją”. – Na dźwięk tych słów, zmętniały dotąd wzrok kapitana natychmiast się wyostrzył. Sięgnął po bluzę, narzucając ją na nagi tors.
– Kto go zabrał? – ton głosu pozostał ten sam, mordercze skłonności watażki skierowały się jednak w inną stronę. Wydawało się, że z minuty na minutę efekt narkotyku ustępuje.
– Zabrała go Coryphaena Lavejoya jakieś dwanaście godzin temu – słysząc wyjaśnienie „pierwszego”, Shahern zaklął krótko pod nosem, bacząc by żaden dźwięk nie dotarł do mikrofonu. Przez beznamiętną twarz nie przeszło jedno drgnięcie mięśni, gdy mruknął.
– Wyrzucić tego idiotę, dowódcę posterunku rozpoznawczego do wody. Wybierz kogoś na jego miejsce. Potem płyniemy za Lavejoy’em na pełnej mocy. Wykonać!. – Mówiąc to, kapitan opuścił kajutę, spokojnym krokiem podążając w stronę mostka. Gdy dotarł tam, powitały go spłoszone spojrzenia obsady i prześmiewczy wzrok pierwszego oficera. Załoga stacji widocznej przed dziobem okrętu wykonywała właśnie rozkaz Shaherna. Oświetlone wnętrze śluzy posterunku obserwacyjnego ujawniło szarpiącego się rozpaczliwie człowieka. Bez maski tlenowej, w zwykłym ubraniu nie miał najmniejszych szans. Załoga wpatrywała się w pokaz władzy kapitana, milcząc. Agonia zarządzającego stacją rozpoznawczą mężczyzny nie trwała długo. Kilka razy próbował zaczerpnąć powietrza. Gdy wpuścił wodę do płuc, znieruchomiał. Jego ciało powoli, bezwładnie przechyliło się przez krawędź śluzy i koziołkując zniknęło w bezdennej otchłani rozciągającej się poniżej.
– Pierwszy, gdy tylko odzyskamy naszego wysłannika, poślesz tę Coryphaenę śladem naszego drogiego Alvarado – kapitan znaczącym ruchem głowy wskazał na mrok, w którym zniknęło przed momentem ciało jego podwładnego.
– Nigdy nie lubiłem tego Lavejoya – mruknął złośliwie pierwszy oficer i wydawszy rozkazy dodał konfidencjonalnym tonem, ale tak, by słyszeli go wszyscy zebrani na mostku.
– Czułem, że ten gnojek jest trefny…
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Obszar nieznany.
Sto pięćdziesiąt kilometrów na zachód od Ryftu Misharu
Powietrze wewnątrz kokpitu przesiąknięte było kwaśnym zapachem potu. Osłonę pokryła skondensowana mgła, uniemożliwiająca zobaczenie czegokolwiek. Ze schowka dobiegało zgodne chrapanie pasażera i Hansena. Pojazd prowadził autopilot, Barry mógł śmiało drzemać, ale przeczucia nie pozwalały mu spać. Miał nieodparte wrażenie, że pasażer jest znacznie ważniejszy, niż się im z początku zdawało. Co prawda, w czasie niezbyt długiej podróży nie odezwał się ani jednym słowem. Sposób bycia tego człowieka świadczył jednak wyraźnie o tym, że nie jest jakimś podrzędnym korporacyjnym urzędnikiem. Zgodnie ze słowami pasażera, wkrótce mieli dotrzeć do miejsca przeznaczenia. Barry cały czas zadawał sobie pytanie „Co potem?”. Zbyt dobrze znał kapitana Shaherna, by nie mieć złudzeń, co do ich przyszłego losu. Czuł broń, wypychającą kieszeń spodni. Przeciągnął się, naumyślnie robiąc nieco hałasu. Ukradkiem zerknął za szerokie oparcie fotela. Pasażer spał. Albo bardzo dobrze udawał. Barry jednym, wystudiowanym ruchem wyciągnął broń. W ciasnocie kokpitu nie miał zbyt dużo możliwości ataku, ale skrupulatnie je wykorzystał. Niczym wąż prześlizgnął się przy bocznym panelu sterującym. Dostrzegł małe oczka pasażera otwierające się szeroko w zdumieniu. Silnym uderzeniem wepchnął mężczyźnie lufę do ust, wybijając przy okazji kilka białych zębów. Pasażer usiłował się bronić, szarpać, ale w tej ciasnocie nie miał szans. Szamotanina obudziła Hansena, ale nie mogąc się zorientować w sytuacji sapnął głośno.
– Co tu się wyprawia? – Ani jeden, ani drugi nie odpowiedział. Siłowali się w milczeniu. Pasażer skapitulował dopiero po kilku długich minutach. Powstałą ciszę przerwał dopiero Lavejoy, warcząc niczym wściekły pies.
– Wybacz, nie miałem czasu na konsultacje. Przesłuchamy tego grubego wieprza. – Powoli cofnął dłoń, uzbrojoną w pistolet, by umożliwić zaatakowanemu mówienie. Lufa cały czas kołysała się na wprost oczu pasażera.
– Bydlaku, wiesz, że nie żartuję. Daje ci jedną szansę na powiedzenie prawdy. Niewielka przestrzeń tej łajby z pewnością będzie dla mnie wyzwaniem, ale nie pozwolę ci umrzeć szybko. – Okrucieństwo w głosie Lavejoya zaskoczyło nawet Hansena. Spasiony pasażer wydawał się być zszokowany rozwojem sytuacji. Bezwiednie sięgnął pulchnymi dłońmi do zakrwawionych ust. Wypluł kawałki połamanych zębów. Ból z pewnością był ogromny.
– Ale co? – Zdezorientowany mężczyzna wbił wzrok w swego oprawcę. Uderzenie kolbą w okrągłą czaszkę, zabrzmiało w niewielkiej przestrzeni niczym cios siekierą, chwilowo pozbawiając pasażera świadomości. Krzyknąwszy rozpaczliwie, opadł łagodnie na ścianę. Dopiero teraz Hansen nawiązał bezpośredni kontakt wzrokowy z pilotem.
– Po cholerę go bijesz…? – zaczął Martin, ale Barry przerwał mu bezceremonialnie, nadal celując w bezwładne ciało z pistoletu.
– Zamknij się i słuchaj – Lavejoy uśmiechnął się mściwie i zaczął wyjaśniać – ten dupek musi nam opowiedzieć o powiązaniach swojej korporacji z Shahernem. Tutaj nikogo ot tak nie wysyła się łodzią bojową. Korporacyjni bez powodu nie rozmawiają z kimś takim, jak nasz uroczy kapitan. I zamierzam się tego dowiedzieć, jak tylko oprzytomnieje. Musimy mieć jakąś gwarancję bezpieczeństwa. Póki co zwiąż mu te grube kopyta… – działając wspólnie, zdołali skrępować nieprzytomnego. Dopiero teraz zorientowali się, że „Coryphaena” zatrzymała się. Osiągnęli wyznaczony punkt. Barry na chwilę oderwał wzrok od przeciwnika. Przetarł dłonią grubą szybę osłony kokpitu, ale nie zobaczył nic. Tkwili pośrodku mroku, otoczeni bezmiarem wód.
– No i jeszcze powie, dlaczego skierował nas w wielkie nic – wysyczał Barry. Z bocznego schowka wyciągnął awaryjną rację wody. Rozdarł ją nad głową pasażera. Chłodny prysznic ocucił go. Dokładnie związany nie miał szans, by się ruszyć. Jego wzrok wyrażał wściekłość, ale nie odzywał się. Za to Lavejoy, przybrawszy maskę zabawnego bon vivanta, oparł się dłońmi na szerokim oparciu fotela, bacząc by nie nacisnąć żadnego przycisku.
– Miałem nadzieję, że tym klapsem nie wyrządzę ci zbyt dużej krzywdy – z uśmiechem wskazał dłonią na ogromnego guza, zdobiącego okrągłą głowę pasażera.
– Czy ty wiesz, kim ja jestem? – wyseplenił przez rozbite usta jeniec – już nie żyjesz. I nie mówię tu o tym śmierdzącym piracie… – przerwał groźby, gdy w polu widzenia pojawiła się dłoń pilota uzbrojona w pistolet. Jakby od niechcenia, lufa skierowała się wprost na niego.
– Zauważ jak strategicznie do ciebie mierzę. Prosto w prawe oko – mruknął Lavejoy, nie zwracając w ogóle uwagi na słowa pobitego – w magazynku pierwszy pocisk to LSB. Lekki pocisk specjalny. Traci energię po przebyciu dwóch metrów. W głowie zatrzymuje się po ośmiu centymetrach – wykład Barryego był prowadzony wesołym tonem, jakby omawiał sposoby przyrządzania zup.
– Wiemy o sobie już wszystko, zatem przejdźmy do konkretów – pilot niemal z rozmarzeniem wyjął niewielki nożyk, będący częścią niezbędnika. Obrócił go w palcach, zerkając raz po raz na pocącego się pasażera.
– Nigdy nie słyszałem krzyczącego korporacyjnego szczura. Mój kolega zapewne też nie. – Oblizał się niczym na myśl wykwintnego posiłku. Powoli zbliżył ostrze do skrępowanych dłoni mężczyzny, z zadowoleniem obserwując ich drżenie. Gdy ich dotknął chłodną stalą, dodał beztrosko.
– To jednak dziwne, że korporacja wysyła takiego leszcza poza znane obszary oceanu. – Głos Barryego oddziaływał na jeńca bardziej, niż jakakolwiek fizyczna tortura.
– Dowieź mnie w bezpieczne miejsce… – zaczął otyły mężczyzna -…zapomnę o tym wszystkim… – propozycja jeńca sprawiła, że Barry wybuchł serdecznym śmiechem, odchylając głowę do tyłu. Nagle, jednym szybkim ruchem wbił ostrze w dłoń związanego, przebijając ją na wylot.
– Ku…wa, żartujesz sobie ze mnie? – ryknął, aż Hansen poczuł ból w uszach. Pasażer z opóźnieniem wrzasnął boleśnie. Przerażony wpatrywał się w jasną krew wypływającą z rany. Ten widok zasłoniła twarz Barryego. Ściągnięta w bezlitosną maskę.
– Koniec tych zabaw. Albo opowiesz nam istotę swoich interesów z kapitanem Shahernem, albo rozbiorę cię tu kawałek po kawałku… – niedbale przekręcił ostrze tkwiące w ranie. Jeniec zawył boleśnie.
– Teraz już wiesz, że mówię poważnie… – Lavejoy wydawał się nie zwracać uwagi na niemy protest w oczach Martina. Puścił nóż i podrapał się po brodzie.
– Z natury jestem niecierpliwy, więc czekam tylko trzydzieści sekund… – dodał wesołym tonem. Pasażer, czując przeszywający ból w dłoni z przerażeniem dostrzegł, że Barry bawi się foliową torebką.
– Nie zabijecie mnie? – Lavejoy pokiwał głową twierdząco – Wystarczająco będziesz się musiał tłumaczyć Shahernowi. Mi nic do tego – wydawało się, że kat jeńca się usprawiedliwia.
– Kontaktuję się z kapitanem Shahernem jako przedstawiciel Bio-Terry – zaczął jeniec rwącym głosem – Wykonywał on pewne zadania dla korporacji… Te, których nie da się osiągnąć zwykłą drogą… .Nie znam wszystkich szczegółów…. Wiem, że oprócz mnie, jest przynajmniej kilku innych. Ja miałem się zająć dostarczeniem obiektów do badań w naszych laboratoriach
– Obiektów? – wpadł mu w słowo Hansen. Małe oczka jeńca spojrzały na Martina z przestrachem. Przełknął ślinę i powiedział ostrożnie.
– Ludzi. Takich, których nikt nie będzie szukał. Shahern dostarcza nam ich w sporej ilości, po niewielkiej cenie. Ja przewożę ich w taki punkt jak ten. Płacę mu i znikam… – jeniec przerwał, gdy Barry uniósł w górę dłoń i mruknął.
– Czemu wisimy tutaj, pośrodku niczego. Autopilot zatrzymał łódź, a kolonii nie widać? – nieprzyjemny ton głosu przesłuchującego sprawił, że pasażer skulił się w sobie. Z panicznym strachem spojrzał na tkwiący w dłoni nóż, po czym odpowiedział drżącym głosem.
– Zazwyczaj tu przesiadałem się na drugi pojazd transportowy. Powinien być tu najpóźniej za dwanaście godzin…
– Gdzie ma cię dostarczyć? – tu Lavejoy spojrzał znacząco na ściekającą po dłoni jeńca krew. Przedłużającą się ciszę przerwał kpiącym tonem.
– Na twoim miejscu szybciej bym się zastanawiał. Wykrwawiasz się… – oczy jeńca zwróciły się na ranę. Czerwona plama na plastikowej podłodze rzeczywiście robiła się coraz większa.
– Ile może ze mnie wyciec? – Rozejrzał się panicznie dookoła. Barry patrzył na niego z prześmiewczą miną. Twarz wciśniętego w róg Hansena nie wyrażała żadnych uczuć. Nie widząc znikąd pomocy, chwycił się myśli, że jeśli powie wszystko, ocali głowę.
– To była kolonia specjalna. Tam dostarczamy obiekty do badań. Sto kilometrów stąd, kurs trzysta trzydzieści sześć stopni. Tak przynajmniej było podczas ostatniej podróży. – Zamilkł, z nadzieją w oczach spoglądając na Lavejoya. Ten westchnął ociężale i jednym ruchem wyszarpnął nóż z rany. Jeniec syknął z bólu.
– Dobrze, zasłużyłeś na nagrodę – Barry przyjął wielkopański ton – teraz otwórz teczkę, porozmawiamy o twoich papierach. Jeśli w środku masz mechanizm niszczący dokumenty, twoja głowa eksploduje razem z dokumentami… – pasażer przecząco pokręcił głową, dając znać, że zrozumiał groźbę. Lavejoy położył aktówkę na kolanach jeńca. Znaczącym gestem pokazał pistolet. Drżąca dłoń rannego z trudem odnalazła czytniki papilarne zamka. Przytknął doń opuszki palców wskazujących. Jedna część aktówki odskoczyła, a zachłanne palce jeńca natychmiast zanurkowały wewnątrz. Hansen zdołał dostrzec błysk broni w teczce.
– Barry… – krzyknął ostrzegawczo. Nim zdążył powiedzieć cokolwiek więcej, w niewielkiej przestrzeni kokpitu ogłuszająco huknął strzał. Głowa pasażera podskoczyła, gdy przednia część twarzoczaszki zamieniła się w krwawą breję. Pośrodku tkwił niewielkich rozmiarów pocisk o odwróconym ostrołuku. Hansen przez chwilę wybałuszał oczy, spoglądając na dzieło kolegi. Dzwonienie w uszach mijało powoli. Lavejoy szybkim ruchem wyszarpnął aktówkę spod stygnącej ręki korporacyjnego wysłannika. Drugą dłonią włączył napęd łodzi. Coryphaena ruszyła ociężale z miejsca. Gdzieś od strony rufy zabuczał cicho napęd magnetohydrodynamiczny. W zapadłej nagle ciszy, absurdalnie zabrzmiał jego rzeczowy głos, wyjaśniający nagłe rozpoczęcie rejsu.
– Ten strzał słychać pewnie było z trzystu kilometrów. Trzeba się wynieść w bezpieczniejsze rejony… – słuchając jego głosu, Hansen ze wstrętem przecisnął się obok zakrwawionego ciała. Z wysiłkiem przesunął zabitego na sam koniec schowka. Pokrwawione ręce otarł o spodnie ofiary. Gdy wychylił się zza oparcia, Lavejoy zaczął już przeglądać zawartość walizki. Większość nosiła oznaczenia korporacji.
– No cóż, oszczędził nam egzekucji – ton głosu Barryego nie wskazywał na to, że przed chwilą kogoś zastrzelił. Po prostu stwierdzał oczywiste fakty. Przełożył na boczny panel sterujący niewielki, obły pistolet, którego jeniec nie zdążył użyć. Zagłębił się w papiery.
– Bardzo interesujące, naprawdę – czytał dokument za dokumentem. Hansen nie zwracał na nie uwagi. Spoglądał na zaaferowanego Lavejoya. Czuł w głębi serca pojawiający się strach. Sposób, w jaki potraktował jeńca. Szybkość reakcji, gdy naciskał spust. Nic z tego nie pasowało do historii, którą mu opowiedział o sobie.
– Mam nawet wzmiankę o załodze „Almery” – te słowa sprawiły, że Martin natychmiast zapomniał o swoich obiekcjach. Jego głowa pojawiła się obok ramienia kolegi. Właśnie przeglądał dane osobowe. Rozpoznawał tych ludzi. Byli w załodze kolonii A-10, od której się wszystko zaczęło. Dostrzegł zdjęcie Nami, zaraz potem swoje. Niektórych, w tym dziewczynę, oznaczono zielonym krzyżykiem przy nazwisku.
– No no – w głosie Lavejoya brzmiał autentyczny podziw – koronkowa inwigilacja. – Spojrzał przez ramię i dodał ironicznie.
– Oto czego mogą dokonać duże pieniądze… – przerwał, gdyż spod danych osobowych wyłonił się plik zadrukowanych dokumentów. Obaj spoglądali w milczeniu na czerwony napis „Top Secret”. Z niejakim wahaniem Barry sięgnął dłonią by otworzyć dokument. Hansen ze zdumieniem zaobserwował autentyczne napięcie na jego twarzy. Kartka zaszeleściła nadzwyczaj głośno w zapadłej ciszy.
– Testy podstawowe środka „G” – przeczytał głośno Lavejoy, jak gdyby chciał się upajać tą chwilą. Oderwał wzrok od dokumentów i spojrzał wprost w zaparowaną osłonę kokpitu.
– Szukałem tego od pięciu lat… – na twarzy pilota pojawiła się dzika satysfakcja, którą było słychać w jego głosie – … teraz trzymamy korporację za gardło…
28 lipca 2082 r.
Placówka badawcza Bio-Terry.
Dwieście siedemdziesiąt kilometrów na zachód od Ryftu Misharu.
Napęd Coryphaeny rzęził na pełnej mocy. Mimo doskonale ukształtowanej powłoki anechoicznej, szumy kawitacyjne zdradzały łódź już z daleka. Kierowała się wprost na trzy równoległe, czarne cylindry zawieszone pośrodku oceanicznej otchłani. Długość każdego z nich przekraczała pół kilometra. Wielkością dorównywały „Odnowie”. Czarna, matowa powierzchnia zlewała się z otoczeniem. Dopiero z bliska można było dostrzec sztywną metalową siatkę, otaczającą cały kompleks. Spod kadłuba Coryphaeny bluznął strumień światła, rzucanego przez reflektor kierunkowy. Pilot dostrzegł ochronną siatkę w ostatniej chwili i przemknął tuż nad nią. Wyłączył główne pędniki, spowalniając bieg maszyny. Zgrabnym manewr sprowadził pojazd znacznie niżej, wyhamowując całkowicie ruch postępowy. Reflektor, wciąż oświetlający koniec jednego z cylindrów, zgasł. W odpowiedzi, na krótką chwilę słabo zabłysły ciemnoniebieskie światła kierunkowe. Ujawniły wąską szczelinę w siatce, prowadzącą do wnętrza. Łódź powoli, ociężale ruszyła z miejsca, zostawiając za sobą cieplny ślad. Bez wątpienia, prowadzący ją pilot miał ogromną fantazję. Nie dbał o skrytość podejścia, o wilczą nieuchwytność, która powinna być domeną łodzi myśliwskiej. Coryphaena ostrożnie podeszła do ledwie zarysowanego włazu cumowniczego. Jego oświetlenie kierunkowe zabłysło tylko raz. Gdy pojazd zatrzymał się naprzeciwko, elastyczny kołnierz wysunął się z obudowy włazu i bezgłośnie zetknął się z kadłubem.
Barry, siedzący w fotelu pilota ze zdumieniem spoglądał na wskazania zewnętrznego manometru. Ciśnienie wody w tunelu szybko spadało, choć nie świadczył o tym żaden odgłos. Nic nie mówiąc, pokazał Hansenowi podniesiony palec w geście ciszy. Ten kiwnął machinalnie głową, starając się nie spoglądać na ciało pasażera tkwiące tuż za nim. Po trzech dniach podróży w towarzystwie martwego, dochodzili już do granicy wytrzymałości psychicznej. Żadnemu nie udało się wyrzucić ze świadomości zmasakrowanych zwłok. Gdy nagle rozległo się pukanie w górny właz, obaj podskoczyli jak oparzeni. Lavejoy machinalnie sięgnął do mechanicznej dźwigni zwalniającej blokadę. Pokrywa odskoczyła i gdzieś z oddali do uszu obu załogantów dobiegł silny, męski głos.
– Nie będę was uczył zasad panujących po tej stronie. Kurier na pokład. Tlen i energię dostaniecie w ciągu pół godziny. I radzę wam się nie ociągać… – Barry westchnął głęboko i ostrożnie wyjrzał przez właz. Wąska, gumowa kiszka prowadziła wprost do kwadratowego otworu, z którego biło oślepiająco jasne światło. Zmrużył oczy i wysunął ramiona ponad obręb łodzi.
– Znowu cholerni śmierdziele… – usłyszał pogardliwy głos dobiegający zza świetlnej zasłony. Lavejoy na jotę nie zmienił wyrazu twarzy, wchodząc na pokład stacji. Mimowolnie wciągnął chłodne powietrze o metalicznym posmaku. Dla niego nawet las nie pachniałby lepiej. Wysoki, atletycznie zbudowany mężczyzna stał z boku, uśmiechając się ironicznie. Skrzywił się nieznacznie, gdy dotarł doń odór z wylotu włazu. – Szefie, dajcie choć pół godziny dla pilota – zaczął Lavejoy błagalnym tonem, budząc zdziwienie u osiłka – zgnije w tym smrodzie… – nie dokończył, gdyż dotarła do niego kolejna chmura odoru. Musiał przyznać, że nawet jego, niewzruszony zazwyczaj żołądek, zaczął się buntować. – Taa – mężczyzna pokiwał pogardliwie głową – dawaj teczkę koleżko. – Pilot posłusznie oddał mu aktówkę. Ten zajrzał, przerzucając na wyrywki kilka dokumentów. Zadowolony z zawartości, sięgnął dłonią do szyi, aktywując ledwie widoczny obwód komunikacyjny.
– Farray – zgłosił się, patrząc gdzieś w przestrzeń. Wsłuchiwał się przez kilka sekund, po czym powiedział wprost przed siebie.
– Są dokumenty z Bio-Terry. Nie, nie ma żadnej kostki pamięci. Tylko te cholerne papiery. – Nagle w jednej chwili poczerwieniał i zaklął soczyście.
– Nie matole, bosman Farray nie jest sekretarką. Skan mogę ci zrobić z gęby… – mężczyzna spojrzał na Lavejoya rozognionym wzrokiem, z którego powoli ulatniała się agresja. Poklepał znacząco teczkę i mruknął spokojniejszym tonem, starając się nie wdychać powietrza od strony pilota „Coryphaeny”.
– Dobrze, pół godziny na prysznic i w geście dobrej woli, stołówka – wskazał dłonią drzwi na końcu korytarza. Barry skinął głową w geście podziękowania i postąpił krok naprzód, ściszając konfidencjonalnie głos. Farray widząc to, cofnął się z przerażeniem i warknął.
– Do diaska, zostań tam gdzie jesteś. Dopiero co jadłem… – z zainteresowaniem spojrzał na dokument, który pojawił się w dłoni Lavejoya. Zerknął nań i dostrzegłszy zdjęcie kobiety, zapytał ostro.
– Grzebałeś tam obszczymurze? – jowialność znikła z jego głosu – bo jeśli tak… – Barry uniósł ręce w obronnym geście, pozostawiając je jednak otwarte. Schował głowę pomiędzy ramionami i krzyknął wysokim tonem.
– Ja tylko wykonuję polecenie. Kapitan Shahern kazał nam ją stąd przywieźć… – spojrzał przez dłonie na swego rozmówcę z udawanym przestrachem. Zagrał wystarczająco dobrze. Osiłek wykrzywił pogardliwie usta i machnął dłonią z rezygnacją.
– Ech tacy z was piraci… . Twardsze jaja musicie mieć chłoptasie – wskazał potężną dłonią na swoje krocze – coś takiego jak to – energicznie chwycił kartkę i przyjrzał się dokładniej. Nie patrząc na Barrego dodał z przekąsem.
– Zobaczę co się da zrobić. Jak przyjdzie wam do głowy zrobić rozróbę, przerobię was na mięso… – zagroził. Poklepał wciąż skulonego Lavejoya po ramieniu i wskazawszy jeszcze raz wejście do stołówki, odwrócił się i odszedł spokojnym krokiem. Chwilę później, przez wąską kiszkę przejścia wytoczył się brudny Hansen. Rozejrzał się po otoczeniu. Tkwili w wąskim korytarzyku zakończonym wysoką kryzą. Rdzawe naloty pokrywały ściany wokół.
– Wspaniałe retro – wysapał Martin, wstając i rozglądając się po obskurnym wnętrzu. Odetchnął głęboko. Barry spojrzał nań sceptycznie i nic nie mówiąc, gestem nakazał mu pozostanie w miejscu. Sam znikł gdzieś w korytarzu. Słychać było jego powolne kroki. Szedł niepewnie, kilka razy się zatrzymywał. Hansenowi wydawało się, że minęła wieczność, nim jego twarz znów pojawiła się w otworze wejściowym.
– Dobrze, wokół jest pusto, wyciągamy grubasa z łodzi… – nim Holender zdołał zaprotestować, Lavejoy przemknął obok i zanurkował w śmierdzącym tunelu prowadzącym do „Coryphaeny”. Słyszał jego ciche przekleństwa, gdy usiłował wyciągnąć zesztywniałe ciało nieboszczyka. Do działania zmusiło go dopiero warknięcie dobiegające z wnętrza myśliwskiej łodzi.
– Śpisz tam? Chcesz spędzić ze sztywniakiem następne tygodnie? – nim Hansen zdążył zaprotestować, dostrzegł sine nogi zabitego, wyłaniające się z tunelu. Pociągnął je, pomagając wywindować je na zewnątrz. Zaraz za ciałem wyłoniła się czerwona ze złości twarz Lavejoya. Natychmiast nakrył zabitego kocem termicznym z zestawu awaryjnego. Martin z chorobliwą fascynacją wpatrywał się w nieforemny kształt zabitego. W głowie zaświtała mu nagła myśl o monitoringu. W ataku strachu rozejrzał się wokół, usiłując odnaleźć kamery. Silne ręce Barrego potrząsnęły nim energicznie i przywróciły do rzeczywistości.
– Ruszysz ten odwłok? Nie mamy zbyt wiele czasu, żeby ukryć spaślaka!!! – na dźwięk tych słów Hansen machinalnie podniósł się z zimnej podłogi. We dwóch, z wysiłkiem przesunęli zabitego w róg, za skafandry wiszące we wnęce. Barry trącił sztywną nogę zabitego ze wstrętem
– Cholerny tłuścioch. Za dużo żarł za życia. – Współdziałając razem, oczyścili schowek łodzi z zaschniętej krwi, ukrywając szmaty przy zabitym. Trzy minuty później obaj stali nago pod prysznicami. Ciepła woda zmywała z nich dwa miesiące przebywania w niewielkiej przestrzeni łodzi myśliwskiej. Szum pozwalał zapomnieć o horrorze kilku ostatnich dni. Bez pośpiechu, z pewną niechęcią, opuszczali zaparowaną salę. Trudno było w nich rozpoznać dwóch śmierdzących mężczyzn, którzy jeszcze pół godziny temu przypominali żebraków. Kąpiel przywróciła Barr'emu doskonały nastrój. Podśpiewywał sobie, siadając na plastikowym, składanym krześle. Niewielka stołówka, o szarych, chropowatych ścianach, była pusta. Obaj z automatów pobrali standardową, różową papkę odżywczą, identyczną z zapasami w Coryphaenie. Mimo to pałaszowali ją ze smakiem, nie rozmawiając ze sobą. Mieli świadomość, że każde słowo będzie nagrane, choć sprzęt do rejestracji był niewidoczny. Hansen jeszcze nie skończył posiłku, gdy na korytarzu rozległy się kroki kilku osób. Holender poderwał się na równe nogi. Jego kolega ze stoickim spokojem przełknął ostatni kęs i zrelaksowany spojrzał na drzwi wejściowe do pomieszczenia. Kroki zatrzymały się przed stołówką. Plastikowa przesłona odchyliła się, ukazując trzech potężnych mężczyzn, w tym bosmana Farray'a. Kolejno przecisnęli się przez wąski otwór drzwiowy. Dopiero teraz Hansen dostrzegł drobną, bezwładną postać między nimi. Martin z trudem zapanował nad wyrazem twarzy. Rozpoznał te czarne, zmierzwione włosy. Barry nawet na nią nie spojrzał. Ociężale podniósł się z krzesełka, z odgłosem trzeszczącego plastiku i z ironią rzekł do bosmana.
– Stołujemy się u tego samego dostawcy. Wszędzie to różowe g… – westchnął głęboko i dodał zamyślonym tonem.
– Dobrze, że kapitan Shahern lepiej dba o swoich podwładnych – dopiero teraz zainteresował się leżącym bezwładnie ciałem, które dwaj podwładni Farray'a zostawili na podłodze. Czując na sobie wzrok trójki mężczyzn dodał beztrosko.
– Ciekawe, skąd szef bierze zdjęcia takich śmieci – trącił nieprzytomną czubkiem buta. Spojrzawszy na bosmana, zapytał.
– Naćpana? – w odpowiedzi, Farray skinął potakująco głową, dodając chrapliwie.
– Szef nie jest zachwycony – głos podoficera był rozdrażniony – szczerze mówiąc nigdy nie widziałem go tak wk…wionego. Brać jakąś dziwkę z transportu przeznaczonego na mięso… . – Zbliżył swoją twarz, wykrzywioną narastającą wściekłością, do Barrego, nadal beztrosko opartego o stół i warknął.
– Wasze szczęście, że potrzebujemy tego waszego zboka. Gdyby nie to, wasz wszechmogący kapitan Shahern skończyłby razem z resztą bydła takiego jak wy. – Na dźwięk tych słów, Hansen poruszył się niespokojnie. Dwaj pomocnicy bosmana wyglądali tak, jakby za chwilę mieli się na nich rzucić. Potężne mięśnie kłębiły się pod lekkimi koszulami. Ich twarze nie zdradzały cienia inteligencji, ale wyglądali na takich, co wiedzą jak młócić pięścią.
– Ja jestem tu tylko taksiarzem – mruknął Lavejoy i dźwignął z podłogi nieprzytomną dziewczynę. Hansen natychmiast chwycił ją z drugiej strony. Obserwowani przez trójkę mężczyzn, z trudem wysunęli się na korytarz. Barry zajrzał jeszcze przez drzwi i spojrzał prosto w pełne złości oczy Farray'a. Pełnym jadowitego szyderstwa głosem zapytał.
– Chciałbym zobaczyć, jak mówisz to o zboku, patrząc w oczy Shaherna… – słysząc to, bosman poruszył się niespokojnie. Zły, że jego podwładni zobaczyli to wahanie, warknął surowo.
– Macie pięć minut na przygotowanie się do odcumowania, obszczymury. Potem wpuszczam do śluzy wodę… – nie chcąc sprawdzać prawdziwości zapewnień mężczyzny, przybysze ruszyli pędem do węzła cumowniczego, ciągnąc ze sobą nieprzytomną dziewczynę. Hansen dyszał z wysiłku. Widząc otwarty właz ciśnieniowy do śluzy, wysapał.
– Myślisz, że mówił poważnie? – skierował to pytanie do Barrego, który zdążył już przesadzić wysoki próg wąskiego pomieszczenia śluzy.
– Wolałbym nie sprawdzać – mruknął Lavejoy, drapiąc się w głowę. Spojrzał na leżącą, potem na Hansena i rzucił rozkazującym tonem.
– Podam ci ją. Wskakuj do tunelu! – coś w głosie kolegi powstrzymało Martina od dyskusji. Posłusznie zanurkował w ciemną kiszkę. Z szumem przesuwał się po śliskiej powierzchni wysunął ręce do przodu, boleśnie uderzając w krawędzie włazu łodzi myśliwskiej. Ledwie wylądował na fotelu pilota, gdy usłyszał przyduszony rozkaz Lavejoya.
– Łap ją! – Ciało nieprzytomnej dziewczyny bezwładnie wsunęło się do połowy. Hansen z wysiłkiem wepchnął ją do niewielkiego schowka, gdy poczuł jak ciężar ciała kolegi wali mu się na plecy.
– Zwariowałeś…? – warknął czując pulsowanie w uderzonym miejscu. Barry nie zwracając na niego uwagi, sięgnął po klapę i pociągnął ją. Jednocześnie z trzaśnięciem blokad rozległ się szum wody zalewającej kołnierz. „Coryphaena” zakołysała się, uwolniona z elastycznych uchwytów.
– To kawał gnoja… – zaczął Hansen gniewnym tonem, ale Lavejoy przerwał mu gestem, wskazując przestrzeń za fotelami. Holender skinął głową i prześlizgnął się, nie bez wysiłku obok wygiętego w łuk kolegi. Wsunął się do schowka, starając się nie nadepnąć na nieprzytomną. Niezbyt mu się to udało, bowiem wylądował wprost na wyciągniętej dłoni kobiety. Nieprzyjemne chrupnięcie, które rozległo się w kabinie, nie zwiastowało nic dobrego. Ostrożnie przesunął drobne ciało dziewczyny, układając je w wygodnej, półleżącej pozycji. Jednocześnie wnętrze rozjaśniła błękitna poświata pulpitu, gdy Barry włączył elektronikę pojazdu. W nikłym świetle Hansen z niepokojem obejrzał rany na twarzy i żółto-niebieskie siniaki na obu dłoniach.
– Widziałem to w jego oczach… – usłyszał głos Lavejoya, wyprowadzającego łódź poza siatkę przeciwtorpedową. Hansen oparł się o chropowatą ścianę i przymknął oczy. Cichy szum silnika uspokajał nerwy, napięte jak postronki. Dopiero teraz zdał sobie sprawę, że zaciska z całej siły zęby i pięści. Rozluźnił je.
– Ta menda pewnie sobie pomyślała, że utopi nas, a potem stwierdzi, że to my nie domknęliśmy włazu… – głos pilota był pełen beztroski.
– Ale nie z Lavejoyem ten numer panie bosmanie, nie z Lavejoyem – nuta triumfu odbijała się w myślach Hansena, który trzymał dłoń nieprzytomnej Nami, delikatnie ją głaszcząc. Czuł, jak ogromny ciężar, przytłaczający go przez cały czas, gdzieś zniknął…
*
Korytarz stacji badawczej rozbrzmiewał głośnym wrzaskiem kapitana Shaherna. Po raz pierwszy, ten niski, wysportowany mężczyzna używał pełni swego głosu. Stojący obok, wysoki i szczupły mężczyzna w czarnym garniturze, z kamienną miną patrzył na trójkę olbrzymich mężczyzn, pomiędzy którymi stał bosman Farray. Niczym skazańcy, stali pośrodku gabinetu dyrektora stacji. Ich przełożony, niski tłusty człowieczek, wtulał się w swój fotel, patrząc to na pirata, to na jego milczącego towarzysza. Shahern używał tak sobie przez kwadrans, ani razu się nie powtarzając. Wreszcie, wyczerpany, zamilkł. Farray zacisnął zęby. Przypomniało mu się szydercze pytanie Lavejoya. Usprawiedliwiał siebie w myślach. Gdyby stał sam, naprzeciwko chełpliwego przestępcy, bez żalu wysłałby go jednym ciosem do lepszego świata. Niepokój budziła ściągnięta twarz towarzysza pirackiego dowódcy. Wydawał się ogromnie niebezpieczny. Bezwzględne spojrzenie, jakim ich częstował, nie zapowiadało nic dobrego.
– Jak zauważył kapitan, nazwanie waszego postępowania lekkomyślnym, to jakby nazwać zbiorowy samosąd lekkim wykroczeniem – zimno zauważył mężczyzna w garniturze. Smukłą dłonią wskazał na bezwładny tłumok, błyszczący wilgocią, leżący w kącie przy wejściu.
– Zamiast złośliwie zalewać śluzę węzła cumowniczego, trzeba było tam zajrzeć. Może udałoby wam się dostrzec ciało naszego kuriera. – mężczyzna zamilkł, ale gdy Shahern próbował coś powiedzieć, położył mu dłoń na ramieniu, powstrzymując kapitana od zabrania głosu.
– Dba pan bosmanie, o bezpieczeństwo w najważniejszej placówce Bio-Terry, a wpuszcza pan na pokład niebezpiecznego agenta, pozwala mu odpłynąć z obiektem eksperymentu. – cedząc lodowatym głosem kolejne zarzuty, mężczyzna powoli włożył dłoń do kieszeni garnituru.
– Przed odcumowaniem łodzi, nie sprawdza zapisów monitoringu, ani pomieszczenia węzła cumowniczego… – bosman spiął się w sobie. Mimo beznadziejnej sytuacji, postanowił walczyć o swoje życie. Jeśli nie słowami, to mięśniami… . W tym momencie, mężczyzna w garniturze wyciągnął z kieszeni prostokątne urządzenie. Znał je. Już wiedział, że nie przyszedł na negocjacje. Umysł już się poddał, ale ciało nie chciało przegrywać bez walki. Mężczyzna pozwolił bosmanowi zrobić krok w jego stronę, po czym nacisnął spust. W stronę Farray'a wystrzeliła cienka sieć, naładowana elektrycznością. Uderzyła w potężny tors bosmana, porażając nieodwracalnie jego nerwy. Ten upadł bezwładnie na podłogę wyściełaną miękkim dywanem. Dwaj jego podwładni spoglądali z przerażeniem na swego przełożonego. Pogromca w garniturze westchnął cicho i schował broń. Podszedł do leżącego bezsilnie Farray'a i mruknął.
– Drogi dyrektorze – na dźwięk bezwzględnego głosu, szef placówki skulił się w sobie. Teraz ledwie można było go dostrzec zza biurka. Wyartykułował jakiś dźwięk, mający być uniżoną odpowiedzią, ale żadne słowo nie przeszło mu przez ściśnięte gardło.
– Nie bełkoczcie kolego – surowe spojrzenie bezlitosnych, szarych oczu nieomal przyprawiło dyrektora o zawał.
– Pan były bosman wyląduje na miejscu tej kobiety. To, które tak chętnie opróżnił. Ja posprzątam ten śmietnik, za który jesteście odpowiedzialni. Następna taka wpadka i naprawdę będzie wtedy dla was lepiej, żebyście sami wyszli w otchłań. – Mówiący zwrócił się do pirata.
– Shahern, dostarczysz mnie natychmiast do najbliższej placówki mającej połączenie z „Odnową”… – z zadowoleniem stwierdził, że z twarzy kapitana powoli schodzi czerwień wściekłości.
– Natychmiast panie Harvey. Na mocy awaryjnej zajmie nam to szesnaście do osiemnastu godzin. – Mężczyzna ledwie dostrzegalnie skinął głową. W tej właśnie chwili, dyrektor placówki postanowił się zrehabilitować w oczach wysłannika korporacji.
– Może to nie będzie konieczne – cienki głos świadczył o wciąż ściśniętym gardle otyłego urzędnika – wysłaliśmy w pościg osiem „Krakenów”… – spojrzenie Harveya sprawiło, że szef placówki zamilkł. Gdy mężczyzna w garniturze ruszył ku niemu, z twarzy dyrektora odpłynęła cała krew. Harvey powoli nachylił się nad bladą twarzą przerażonego urzędnika. Jego usta poruszały się bezgłośnie, jak gdyby chciał coś powiedzieć. Korporacyjny wysłannik spojrzał prosto w małe, przerażone oczka i syknął.
– Nie pogrążaj się – oparł dłonie na biurku i kontynuował – zostawię ci dossier Lavejoya. Poczytasz sobie, cóż to za osobnik. To pomoże ci zrozumieć, po jak cienkiej linie stąpasz…
6 sierpnia 2082 r.
Kolonia A-4 „Turtle”
należąca do korporacji Vortex
Ogromną kantynę korporacji wypełniał szum głosów. Niemal wszystkie stoliki były zajęte. Do kolonii dotarł konwój zawierający resztki dobytku kopalni „Almera” i dwóch kolonii utraconych przez Vortex podczas ataku, który wydarzył się czwartego maja 2082 r3. Niemal wszyscy członkowie załóg z chęcią zamienili ciasne wnętrza okrętów na względną przestrzeń kolonii. Jedną ze ścian jadalni wypełniał ekran telewizyjny. Trwały właśnie wybory Miss Ganimedesa. Każda kolejna kandydatka, prezentowana na ogromnym ekranie, była witana przez męską część bywalców kantyny gwizdami i okrzykami aprobaty. Przy jednym ze stołów siedział szczupły szatyn. Na kombinezonie widniała świeżo wydrukowana plakietka „G. Warzecki”. Jej właściciel leniwie jadł krem z plastikowego talerza, od czasu do czasu zerkając na ekran. Ni stąd ni zowąd, do głowy przyszedł mu Martin. Mimo tego, że życzył mu jak najlepiej, nie sądził by mu się udała wariackie poszukiwania. Miał jeden procent szans. Przypomniała mu się niedowierzająca mina samej dyrektor Derways, gdy informował ją o romantycznym zrywie Holendra. Czasami wyrzucał sobie, że nie powstrzymał pilota, ale dziś nie był w nastroju do samobiczowania. „ Ostatecznie, jest dorosły. To była jego decyzja i mnie nic do tego”. Warzecki wzruszył ramionami i zamierzał sięgnąć łyżką po pastę, gdy dostrzegł na ściennym ekranie twarz Hansena i dwóch innych osób. Przez hałas panujący w kantynie usłyszał skrawki słów, ale te najważniejsze głęboko zapadły mu w umysł.
– …zgodnie z oficjalnym oświadczeniem służb bezpieczeństwa I.P.O, cała trójka poszukiwana jest za próbę zamachu stanu. Jakikolwiek kontakt z wywrotowcami jest niebezpieczny, bowiem są oni w posiadaniu broni biologicznej… Wszyscy, mający jakikolwiek kontakt z terrorystami teraz, lub w przeszłości, proszeni są o kontakt z najbliższą placówką I.P.O…
KONIEC